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B A L  M O R S K I
,-r -i

pod protektoratem Pana Ministra Przemysłu i Handlu -nż. Eugeniusza Kwiatkowskiego, Honorowego Członka Ligi Morskiej i Rzecznej odbę­

dzie s-ą 5 stycznia 1929 r. w Salonach Oficerskiego Kasyna Garnizonowego w W..nie, ul. Ad. Mickiewicza Nr. 13.

Federalizm ciziś i jutro.

V szystkim r renumeratorom, C zy te ln ik o m , 

Współpracownikom i Przyjaciołom naszego pisma 
najserdeczniejsze życzenia W isołycfi £& iqł składa

Redakcja i Administracja 
„ cVu rjera leń sR i eg o

F n r t i  in s i*  fabryka cukrów i czekolady
„ I  v J i  H U  U d  Wihi?, u! Mstrrpolt-ilna Nś 5

(Łofoczek, obok hotelu N.zkowsLiego), 
której w yroby odniosły wielki sukces  n a  W y s taw ie—T arg ach  P ó łn o c ­
nych  w W .lnie  i o d znaczona  zostały ZŁOTYM MEDALEM, m a zaszczyt 
zawiadomić, iż p rag n ąc  udostępn ić  Sz. Publiczności bhzsze poznan ie  

w yrobów , o tw orzyła w e w łasnym  dom u fabrycznym

s o c j a l n y  t L K Ó J
gdzie b ę d ą  codziennie  p rezen to w an e  n a jśw ież sze :

czekolad^, cu*ry, słocfyoze i Inne łakocie.
P rzy  sposobności po d a jem y  do łaskaw ej wiadomo_cb i i  zw ycza­

jem lat ub ieg łych  przygotowaliśmy spec ja lne  ozdDby cho inkow e i inne 
n igdzie n iesp o ty k an e  d o tąd  now ości świąteczne

Prosimy o łaskaw e odw iedzan ie  WYSTAWY i w ypróbow yw anU  
o niedoścignionej jakości w yrobów  naszej rabryki 46^2-0

KES TA URA CIA  ZIEM IAŃ SKA MY^Lm ic k iew ic z a  9
r

Skiado życzenia Wesołych Świąt sz. Gościom oraz 
zawiadamia sz. publiczność i zwolenników muzyki 
iż od dnia 31 grudnia 1928 r. zaangażowaliśmy  j 

nowy zespół muzyczny ze znanym w Polsce soli 
stą skrzypkiem p MIT M A  A1 EM.

4b70 Z  poważaniem Z A R Z Ą D .

B rtC Z n O Ś Ć  Przemysłowcy drzewml!!
W yszed ł z p o d  p rasy  d o d a tek  b ezo ła in j  dc „K U R JE R A  
W ILENSKIl G O "  „ P R Z E G L Ą D  G O S P O D A R C Z Y  ZIEM  

b. W KS. L IT E W SK IE G O ,, p. t.

Przemysł drzewny
Z ą d a c  w kioskas  i w Adm .nistracji  „K U R JLR A  lLESlSK IEG C r 

Jag ;,sllońska 3, telefon 99.

Jes teśm y  wszyscy synam i ery 
chrześcijańskiej. Po jęcia  m oralne n»  
n au ce  C hrystusa  wyrosłe, tkw ią w 
n a s  n iezależnie  od stosunku  lednost- 
ki do tego czy innego  dogm atu , z 
k tó rych  każdy  niem al przypisuje  
so b 'e  w y łączn o u  po jm ow an ia  i r e ­
p rezen to w an ia  Jego praw dy.

D latego  tez  w dzień  n arodzen ia  
l w ó r c y  i Ideologa naszej ery, nas ta je  
w sercach  ludzi, w yrostych  w duchu  
i kulturze chrześcijańskiej, chwilowa 
p rzem iana, n ak azu jąca  w ydobycie  
ze siebie tyle p raw dy , tyle uczuc 
dobrych  szczerych n a  ile tylfco 
ich stać. N a s tę p u ’ s owo „otwarcie 
s e rc“ , o k tó rem  m ówi dziś n a  in- 
nem  miejscu prof. L im anowski. N a­
wet n a  polu walki orężr.ej, w tern 
zjawisku, rażąco  sp rzecznem  z n a ­
k azam i chrystjanizmu, przeciwnicy 
nie m ają  odw agi p rzerw ać  ciszy wi­
gilijnej, sym bolu poKoju, k tó ry  p rzy­
nieść miał ludzkości sw em  n a ro d ze ­
niem  Chrystus I ak się nie stało. 
W o jn a  pozos ta ła  jed n ą  z najjasKraw- 
szych anomalij ery chrześcijańskiej, 
n - jba rdz ie i  rażącem  zaprzeczen iem  
is to tnych p o d s taw  nauki C hrys tuso­
wej.

L ecz  w chwilach owej wigilijnej 
godziny, k iedy  odbyw a się czasow e 
oczyszczenie  dusz ludzkich od  n a ­
rzuconych  im przez złe, n iew yzw o- 
lone pierw iastk i ich na tu ry  n aw y ­
k ó w  m yślow ych i zdep raw ow anych  
p o żąd ań ,  budzić  się musi u ludz, 
tkw iąca  w głęb. ich łaźni p o trzeb a  
naw ro tu  do czystych, prawdziwie 
chrześcijańskich torm życia jednostk i  
i zoiorowosci ludzkiej. Są n iezbędne  
tak ie chwile za trzym ania cho by na  
m o m en t t. zw. norm alnego  b iegu 
tego  życia, aby mogli, przygniecen  
ego wysiłkiem i mozoiem, ludzie 

spojrzeć w oblicze czystej boskiej 
raw dy , porów nać swojć dążenia  

. cele do tych. k tó re  były p u n k tem  
wyjścia nauk i i czynćw  T w ó rcy  n a ­
sze) epoki.

Dzień narodzen ia  Jego iest tez 
i dla po lityka najbardziej s tosow ­
nym  dniem  dla d o konan ia  ob ra­
chunku  z so b ą  sam ym  do sk o n tro ­
low ania  sw ych codz iennych  prac  
p od  kątem  iaei wyrasta jące j z naj- 
n tym m ejszego  jego stosunku do 

treści i celu życia w łasnego i sw o­
ich bliźnich K ażdy  m oże w ówczas 
zap y tać  siebie: co m asz w sobie z 
tego, do któregc. nauki się p rzy zn a ­
jesz? Czy i o ile nosisz w sobie coś 
z niej, choćby  jako odległy ideał 
przyszłe.ści. Cóż bow era jes t  jed n o  
poko len ie  ludzi? Nie jest że rzeczą  
p .ę k n ą  p ra ca  dla tych  pokoleń , _ tó- 
re po  nas  przyjdą? P o tęg a  wielkiej 
idei przezw yciężyła  wszystko. Na 
zew nątrz  n iew idoczna niemal, żyć 
m oże przez  stulecia  w najtajniejszej 
głębi serc  ludzkich, aż przyjdzie 
czas, k iedy w ybuchnie  gorącym  pło- 
mien-em. „Z asiew ajcie  ideje ,—pisał 
p rzed  po ł  w iekiem  1’ro udhon  — w zro­
sn ą  one  i zapełn ią  ziemię".

*
Ideały i cele czynnych  polity­

ków , p ro w ad zący ch  życ.e narodów  
i p ań s tw  poprzez  gąszcze w zajem ­
nych  ich walk po żąd ań  i zasadzek , 
nie są  obhczone na  dalszą  m etę. 
Z azw yczaj  są  to plany ograniczone 
w  czasie, w przestrzeni i w treści, 
o p ar te  n a  e lem en tach  realnych, 
uchw ytnych  w dane j kon junk turze  
politycznej. T y lko  nieliczni, p rz e ra ­
stający sv o,e pokolenie,  m ężow ie 
stanu , tworzyli ideje n a  szerszą 
n uarę, dawali począ tek  całym  szko-

om filozofji politycznej, pozostaw iali 
uczniów i p ropagato rów . N a częściej 
s taw a ło  się to udziałem myślicieli 
d a leko  s to jących  od wielkich zm a­
gań  politycznych, :h okresu , nieraz 
p ' źnie ■ zap oznanych  lub całkiem  za­
pom nianych . G w ar w y tężonego  ży­
cia codz iennego  m oże ich p rzygłu­
szyć, uczynić p raw ie  n ieodczuw al- 
nem i — a jed n ak  posiew  idei się 
dokonał.  Z ia rn o  upad ło  n a  n ieprzy­
go tow aną , obcą  i n o w ą  a la  niego 
glebę, lecz nie zamrze, nie straci 
swej zdo 'nośc : rozrodczej *).

N ie zam arła  też  nigdy ideja p o ­
szukiw ania  dla ludzkości now ych, 
doskonalszych  form bytu . K ażdy  to  
sobie po  sw ojem u wyobraża, lecz 
dopóki jego indyw idualne  w y o b ra ­
żenie nie zawiera w sobie p ierw ias t­
kó w  wyższych, nie p o s iad a  siły 
a trakcyjnej,  nie s tanie  się ono 

p u n k tem  n aro d zen ia  fcię nowej idei 
zdolnej do  skup ien ia  w koło niej 
w :ększych  gi om ad ludzkich.

Z ag a d n ien ie  udoskona len ia  życia 
zb iorow ego, n ad an ia  p ań s tw o m  ta ­
kich form, któinsk^ najskuteczniej 
gw aran tow ały  ludziom osiągnięcie 
najw yższych stopni rozw oju zajm uje 
ludzi nie od drisia,.

P ań s tw o  jest w yrazem  dążen ia  
ludzkości do zorganizow ania  bytu  
zbiorow isk ludzkich n a  pew nych  
ogólnych zasadach , najlepiej realizu­
jących  ic-h zadan ia  doczesne. / yju- 
my w epoce, k iedy g łównym  trzo­
nem  tych  zbiorowisk, jako  tw orzyw a 
p ań s tw o w eg o ,  są  narody, R óżniczko­
w ania  się ludzi pod ług  p ań s tw  d o ­
ko n y w a  się na podstaw ie  idei sam o ­
dzielności narodow ej.  P roces  o k re ­
ś lania się , w yzw alania  narodów  
p o s tęp u je  powoli i jes t  h a n o w a n y  
przez  te  z nich, k tó re  inne w swej 
em ancypacji w yprzedziłv . P ow sta je  
walka, k tó ra  s.twarza nacjonalizm  
egoistyczny i agresyw ny.

Z n a jd u jem y  się w ogniu walki 
nacjonalizmów , k tó rą  w ich imieniu 
p ro w ad zą  p ań s tw a  narodow e. W  k aż­
dej walce szczęście jest zm ienne. 
H odiem ild eras tibi. Dziś się cieszy ze 
zw y c ięs tw a  ten , kto  jutro u legnie pod  
n iespodziew anym  lub p rzeoczonym  
ciosem .W alka  ta  m e prow adzi do ża d ­
nej trwalszej rów now agi stosunków . 
Jest czynnik iem  tw órczym  o tyle tylko
0 de w yzw ala  pew nezbiorow iskaludz" 
kie z p od  o b ce1 przem ocy, s k o ro  je d ­
n ak  trw a i p o tem — staje  się p rz e s tęp ­
s tw em  przeć .w ko k ardyna lnym  zasa ­
dom  etyki chrześcijańskiej, obow ią­
zu jącym  w szak  nietylko jednostki, 
ale i zbiorowości ludzkie.

*
Innej formy organizacji życia ludz­

kiego, niż państw o , nie znamy. T e o ­
re tyczn ie  rzecz b iorąc pow inno  więc 
ono objąć ca łą  ludzkość. T ysiąc
1 'e d n a  p rzyczyn  czyni z tak  p o s ta ­
wionej tezy zdaw ałoby  się pusty  
frazes. N aokoło  siebie w idzimy zja­
w iska wręcz przeciw ne. W szędzie 
p o w sta ją  no w e państw a , ilość ich 
pow iększa  się n iem al z każdym  ro ­
kiem. R o d zą  się now e nacjonalizmy, 
n ow e przeciw ieństw a, roku jące  p rzy­
szłe walki. L udzkość  nie całkuje się, 
a przeciwnie, rć niczkuje się, roz­
drabnia . Napozór. P ro ces  ten  jest 
n iczem  m n em  jak  ksz ta łtow aniem  się

*) J e s i e n i ą  r. b .  p o s z u k i w a ł e m  u p a r c i e ,  
l e c z  w  c ią g u  p a r u  d n i  b e z s k u t e c z n i e ,  w  P a r y ­
żu  n a o k o ł o  S o rb o n y  i o g r o d u  l u k s e m b u r s k i e ­
g o  d z i e ł a  P r o u d h o n a  „ D u  p r i n c i p e  f e d e r a t i P ,  
k tó r y  k i l k a k r o tn i e  cy tu ję .  Z n a l a z ł e m  je  w r e s z ­
c ie  u  b u k in i s ty  n a  w y b r z e ż u  S e k w a n y ,  w y d a ­
n e  w „ C ollec łion  des c h c fs— d 'o eaV re  m ecou- 
n u s “ ( k o l e k c j a  a r c y d z i e ł  z a p o z n a n y c h ) .

e lem en tó w  przyszłego  ca łkow ania  się.
R ozw ój w spółzależności ek o n o ­

micznej, technicznej i kulturalnej 
n ieuchronn ie  p ch a  p ań s tw a  do łą ­
czen ia  się węzłami niezliczonych 
um ó w , t rak ta tów , przymierzy. S am o­
w ystarcza lność abso lu tna , izolowanie 
się, jes t  hasłem , z kt<nego ża d en  już 
dźw ięk nie wyjdzie. P ań s tw a  stojące 
n a  jed n ak o w y m  mniejwięcej pozio­
mie cywilizacji zm uszone są  szukać 
coraz  ściślejszych form współżycia. 
Nie mogą oprzeć  się n a ras ta jącem u  
naporow i ekonom iki i techniki, k tó ­
rych  wymogi zaczyna ją  w pros t  ła ­
mać granice.

P o w sta je  n ien aru szo n a  pozorn ie  
d o k try n a  suw erennośc i polityczne; 
p aństw . P a k t  i p ra k ty k a  Ligi N aro ­
dów  uczyniły ,uz w nie, n iew ątp liw a 
szczerbę. Broni tej dok tryny  nac jo ­
nalizm, jako  najsilniejszy obecn ie  
e lem ent U e i  i polityki pańs tw ow ej 
Niem a jeszcze w E uropie  tak iego  
państw a, k tó reb y  zdobyw szy na są- 
siedzie k aw ał jego tery torjum . nie 
zechciało m ieszkańców  zasym ilow ać 
n arodow o  z.t Oobą.

T e n d e n c je  rozw ojow e X X  wieku 
zm ieizają  ku w ytw orzen iu  się z cza­
sem  większych  kom p lek tó w  — p o ­
w iedzm y k o n fed eracy j— p ań s tw  zb'i- 
żonych  do siebie cywilizacyjnie, go­
spodarczo  i kulturalnie, zw łaszcza 
m ających  za sobą  p e w n ą  w spó lną  
przeszłość  h 's to ryczną .  W  ram ach  
tej konfederacji  poszczególne narody  
byłyby  całkowicie rów noupraw nione  
a ich n a ro d o w e  potrzeby i in teresa  
w spólnie i w zajem nie  zabezpieczone.

N arody  i p ań s tw a  s to jące n a  n a j­
w yższych  szczeblach rozwoiu cyw i­
lizacji i tech n ik ’ i r a j ą  p rzed  sobą  
dylem at: albo dojść do po rozum ie­
nia i w yrów nan ia  swoich stosunków , 
a w dalszym e tap ie  do  w ytw orzenia  
n ad rzęd n e j  formy państw ow ej dla 
większych kom pleksów , albo Ł onty- 
n uow ać  helium omnium contra omnes, 
k tó ra  m oże się skończyc tylko k a ­
tas trofą  ogólną, bez  zw ycięscow  
i bez zwyciężonych, ru iną  cywiliza­
cji i zaprzepaszczen iem  całego ty ­
siącletniego dorobku  kulturalnego.

Jeżeli* n iem a nas tąp ić  jakiś n o ­
wy kryzys, k tóry  nieuniKnien.e do ­
prow adzić  musi do  u p ad k u  narodów  
najbardziej cyw ilizowanych, s tw o­
rzyć t rzeb a  lub odnaleźć  ideę, k tó ra  
p o tra f ’ rozplą tać i żadnej  nici nie 
zrywając, ułożyć w p ew n e  w zorow e 
kszta łty  s tosunki w za jem ne  spo łe ­
czeństw  i p ań s tw  ze sobą. Ideą  t a ­
k ą  jest federalizm. Co o c  oznacza? 
Sięgnijmy nie do  twórcy w praw dzie, 
bo jest nim wogóle myśl ludzka, 
lecz do jed n eg o  ze znakom itych, 
jakkolw iek m ało znanych  teo re ty ­
ków  i p ro paga to rów  tej idei. Piotra  
Proudhona.

W  sw em  dziele t rak tu jącem  o fe- 
deraliźmie {„Du principe fcddrałif") 
s tw ierdza P roudhon , że od zaczą t­
ków  ludzkości w alczą  ze sobą  dwie 
w ykluczające  się zasady: zasada au­
torytetu  i zasada loolności. Wszelki 
p rob lem  polityczny sprow adza  się 
do p o godzen ia  ze sobą  tych dw óch 
zasad, z k tó rych  jed n a  stw orzona 
jes t  p rzez  naturę , d ruga zaś przez 
rozum. Nie m o żn a  sobie wyobrazić 
w yłącznego  p an o w an ia  jednej z nich. 
T o  też  zdan iem  P ro u d h o n a  w szyst­
kie sys tem y rządów  w yrazić się d a ­
ją  w formule: „P rzew ażan ie  {balan- 
cement) au to ry te tu  przez wolność 
i vice v e r sa “ . F ed erab zm  pozw ala  
u trzym ać rów now agę tych p ierw ias t­

ków , w sk u tek  czego s tw arza naj- 
idealniejsze z m ożliwych w arunki 
p o s tęp u  ludzko śc-.

W y o b raża  on p e w n ą  w spólnotę  
pań s tw o w ą ,  w które j  ram ach  p o ­
szczególne człony zachow ują  sobie 
to w szystko  co ich wyłącznie o b ­
chodzi i czego dalszy rozwój może 
się od b y w ać  u tar tem i już d o tąd  d ro ­
gami p rzekazu jąc  na tom ias t  w spól­
nym  o rganom  to co do tyczy  in te re ­
sów vt spólnoty  jako  ca* iiści.

Pick* S_elle w s w e j  książce  o Li­
dze N arodów , zw raca jąc  u w a g ę  na 
liczne w spólne cechy  tej instytucji 
z federalizm em, pisze: „R uch ku
federahzm ow i jes t  m oże zjawiskiem 
najbardziej w idocznem  w stosunkac 
m iędzynarodow ych  X X -go  wieku

Lecz już tam  P ru d h o n  zau w a­
żył, że „Europa byłaby zbyt w ielka 
dla konfederacji  jedynej: m ogłaby
o na  tworzyć tylko k o n fed erac ję  kon- 
federacy j“. U w ag a  ta  jest rów nie 
słuszna, te raz  jak nią była. p rzed  
60-ciu przeszło laty, k iedy  ją  „anar­
chista"  francuski pisał. Federalizac ja  
n aro d o w  św iata  odbyw ać  się m oże 
w iekam i i tylko stopniow o, b ez  tw o ­
rzenia  a priori iednolitego system u, 
b ez  centrum , od  k tó reg o b y  w szystko 
zaczą* się miało, U  ażm y j a t o  p rzy ­
k ład  P o łudn iow ą A m ery k ę

P ań s tw a  tam tejsze , dźw ignąw szy 
sw oją  cywilizację n a  poziom  eu ro ­
pejski, p rzychodzą  kiedyś do  p rz e ­
konan ia ,  że łączy ich w spó lna  p rz e ­
szłość h istoryczna, dużo wspoi 
noty rasow ej, in te resa  ekonom icz­
ne i o b rona  p rzed  zachłannoś­
cią po tężn eg o  północnego  sąsiada. 
Ł ąc zą  się w ięc w zw iązek p ań s tw  
podług system u, k tóry  sobie z m n ó ­
stwa możliwych uzna ją  za  na,Ear- 
dziej odpow iedni.  S ta ją  się siłą, k tó ­
ra  potrafi się obronić od obcyc 
zakusów  oraz po tężn y m  organizm em  
gospodarczym , k tóry  sw ą w szech­
stronnością  i b ogac tw em  natu ra lnem  
zapew ni kra jom  i ich m ieszkańcom  
w span ia le  w arunki rozwoju i roz­
kwitu.

T e g o  rodzaiu  „reg jcnalne"  (w 
skali światowej) federacje  b ę d ą  się 
tw orzyć i n a  innych k o n ty n en tach ,  
w szędzie  tam, gdzie p ew n a  ilość na 
rodów  i p ań s tw  odnajdu je  w sw o­
ich s tosunkach  p rzew ag ę  e lem e n ­
tów  łączących, niż rozdzielających 
Z asad y ,  na  k tó rych  opiera  się ustrój 
tak iego  zw iązku państw , czy też 
konfederacji,  w yłączają  n iem al m o ­
żliwość zbro inych  w ew nątrz  niej lub 
m iędzy konfederac jam i porachunków . 

*
Sytuac ja  geo-polityczna Polski 

jes t  tego rodzaju, że m oże ona  w 
przyszłości być albo p ań s tw e m  ma" 
łem, etnograficznie polskiem , poczem  
będz ie  n iechybn :e m usiała  wejść w 
tę  lub inną  kom binację  z jednym  
z dw óch  p o tężn y ch  sąsiadów , a S o  
też  stać się ośrodk iem  tw orzen ia  się 
n a  obszarach  m iędzy  Ba ykiem  a

M orzem  C zarn em  jakiejś k o n fe d e '  
racji n a ro o c w  licznemi węnlami w 
historji i w e  w spółczesności z nią 
pow iązanych : Litwinów, Białorusi­
nów, U kraińców .

P o d s ta w y  do tego  czy tam tego  
rozw iązan ia  sw ego  przyszłego by tu  
p ań s tw o w eg o  s tw arzam y sobie g łów ­
nie sam ’. P am ię tać  więc należy, że 
is to tnym  w arunk iem  trwałej i zd ro ­
wej koncepcji  federacyjnej jes t  d o ­
b row olność  udziału  w niej wszyst" 
k ich członków. N arzuć ć jej nie mo" 
żna, zw łaszcza, że byłoby  to  na 
d łuższą m e tę  bezcelow e. P o trzeb a  
Polsce dw óch  rzeczy 1 śmiałej, 
wielkie] koncepcji  pańs tw ow ej kto- 
r a b y  w sobie zm.eścić i zrealizować

m ogła asp iracje  i p rocesy  rozw ojow e 
tych organizm ów narodow ych . Jakie 
d c  mej by weszły; 2 śmiałe,, uczci­
wej twórczej polityki w stosunku 
do  tych w spółobyw ateli  naszych, 
k tórzy  pow inni s tać się pośredn ikam i 
w s tosunku  do swoich n a ro d ó w  i 
w spółtwórcami w porozum iem  u ich 
z nami.

Ż yczyć  b y  t rzeba, a D y  te  cele 
determ inow ały  poli tykę rządu  R ze ­
czypospolitej w ciągu najbhzszych 
lat. Testis.
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Życie gospodarcze. Sytuacja gospodarcza na Wileńszczyźnie. )
(Rozmoioa z P. M m . Reform. Roln. pro f. dr. Witoldem Staniewiczem ).

Eksport wyrobu# mięsnych z wo­
jewództw wsciiodflicb.

W szystkie oudynk. są skanahzo- w  gob ranQ j Ąq
y£ne, przyc-em w pomieszczeniu hal n a  wraz ze gwoj m a jzonką  M in. 

uboju bydia i swin znajouje r.ą  soe- S taniewicz p rzed  w yjazden , w p o _ 
,  . . cjalny p.zv:ząd dla lapan .a  tłuszczu. }u _ t z d ia d :[e j  n a  wie4,

Jednym  z zasadniczych srodkow Wszystkie c g k .  sprowadzone zostały gk d * róc;ł c ;isia|  Jznalazł p  
zaradczych do  zwalczania naszego do oczyszczalni, czyi. zbfcrmka, za- M i n V r chwilę czasu, b y - o d wfed z ić 
u jem nego bilansu handlowego jesr o p a tr z o n ^ o  w filtr koksowy, a wooa n reQaKcj Skorzystaliśm y z tej
przedewszystkiern \ zmozeme wy- oczyszczona w en sposob odprowa ^ m i e r n i e  m iłe j dla nas  i cenne  
twórczości rolnej Wytworczosc gospo- dza s.ą do rzek Ros sposobności,  by w roz now ie z P
ciarki rolnej znakom c.e się,pow.ąkszy Dla odpadkow  stal,eh  » po,tac. ^ inłstre a skać  od  ni szereg
o ile ją uprzemysłowić. W  tym kie- nawozu wykonana została gnoja ma bardzo  c i t ._aw ych  o p ty n zmem 
runku uzdrów,,e. .a o ,gan .zm u gospo- betonowa z oddzielnym zbiorniKiem ^ „ Ł p i ę t y c h  pog lądów  i informa- 
darczego Państwa w c iąc"  dwóch lat dla płynu Pomieszczenie dia czysz- ^  st g o sp 5 arczym  • na jw a. 
zrobiono duse postępy. Na pierwsze czema jelit jest zaopatrzone w y a  ztli b otrzeDacr naszego  kra-
miejsce wysuwa sią stała troska rządu kotły o parzenia . >2 stoi. ko w z • j r e s ć  tyci w ynurzeń  P. Ministra
o należyte zorganizowanie naszego płuczkami z dopływem zimnej , ciep- S tan iew icza zam ieszczam y poniżej 
«xportu. W tym celu w tem pie  gi- lej wody. Dla przeróbki t o  nie- w formie Lormalnego dziennikarsk ie- 
gantycznem rozbudowano Guynię, zdatnego na spożycie przewidziane w yw iadu
stworzono zaczątki własnej floty han- zostało urządzenie destrukcyjne dla '
dlowej w postaci „Żeglugi Morskiej- , wykorzystania na cale techniczne z 
buduje  się chłodnię w Gdyni i ele- rafinerją tłuszczów, pomieszczone w 
watery zbożowe pod Lublinem, a oddzielnym budynku, 
przeciewszystkiem powołany został do Ma pomieszczenie trzody chlewnej
życia Państwowy Instytut Exportowy są przeznaczone 4 kojce. Do uboju
w celu skoordynowania akcji, pot*- przy,di o izl d an a  sztuka przez wagę ^ e ^ o d ź a j  odbijk  się bardzo n .epo-
gującej aszą ekspansję  zamorską, i zagrodzonym korytarzen do miejsca m yślnie na  sytuacji gospodarcze j
Dc poczynań z tej dziedziny należy uDoju. Po zabiciu zsuwa s.ą do kotfa pó łn o cn y cb  p o w jŁtów Wileńszczy-
rowmez zakczyc powstanie olbrzy- d a  parzenia, a stąd przechodzi na zn a .e jeśli chodzi o ogólną sytu-
miej przetwórń, mięsnej w Wołfto- stoły Jo  czyszczenia. Po oczyszczeniu -  to • t ś re dnia. Z arządzen ia ,
wysku której u iuchom ien .e  urcczysce  .aw.esza się daną  sz tuk- na kolejkę kt 'óre  - z ąd w yda ł w p ew n y m  stop-
obchodzono -  jak o tern dom osł wiszącą wybiera się jelita do *pe- niu ^ałag o d zą w szystk ie  te  braki.
„Kur. Wil. we wtorkowym num erze— cjalnych wozkow i odwozi do flaczar-
w dniu 15 i 16 b. m. O m aw iana prze- ni. Sztukę ubitą zaś kolejką wiszącą
twórnia m ięsna powstała na skutek odwozi się do  hali, gdzie następu je
inicjatywy sam orządu pow!atu wołko- rozbiór na poszczególne części, które
wyskiego i dzięki wydajnej pomocy odwozi się do m asarni mechanicznej
Min. Rolnictwa, które udzieliło na bu- poruszanej motorami elektrycznemi,
dowę kredytu w wysokości 705 ty- dla dalszej przeróbki, lub tez kolejicą
sięcy zł. za pośrednictwem Państwo- do  przewiewni, później do chłodni, a
wego Banku Rolnego w Wilnie, s tam tąd  już do  ekspedycji.
W zakres działania przetwórni wchodzi Dla ułatwienia dostawy żywca są

—  Jak P. M inister ocenia sy tua ­
cję gospodarcza, w północno-wschodnich 
województwach?

— O sobiście  je s tem  optym istą .  
Nie bardzo  czarno  zapa tru ję  się n a  
tę  sp raw ę  V1 p ra w d z i ; tegoroczny

A  więc przy budów .e  now ej szosy

ze Śvwęcian do B iasław ia  d a  się 
m ożność za robkow an ia  ludności w iej­
skiej, np. przy  zw ózce kam ieni. Da- 
sJt ,eżeli chodzi o k red y ty  n as ien ­

ne, naw ozy sztuczne rząd  przyjdzie 
n iechybnie  z pom ocą. Wpłynie to 
w p ew n y m  stopniu  n a  zmi iejszenie 
ciasnoty ry n k u  pien iężnego, tem - 
bardziej że osta tn iem i czasy w zro­
sła m ożność lokow ania  listów za ­
s taw nych  polskich na rynkach  a n ­
gielskich i francuskich. R ząd  w n a j­
bliższym czasie p rzedsięb ierze  kroki 
celem u lokow ania  w iększej transzy  
listów zas taw n y ch  n a  rynku  fran­
cuskim. P raw d o p o d o b n ie  tem po  
em isy jne k re d j’tów  d ługo term ino­
w ych  w obligacjach nie będzie  
m niejsze niż w  roku  b ieżącym . 125 
miljonów listów zas taw nych  ulokuje 
się n a  rynku  w ew nętrznym , t. zw. 
nie mniej niż w  przeszłym  roku. 
Część tych pieniędzy pójdzie  n a  
ziemie w scb o d n :e. W ten  sposób  
ciężar po łożen ia  gospodarczego  b ę ­
dzie złagodzony i na  w iosnę rolnicy 
b ę d ą  m ogl’ z rozm achem  wziąć się 
do pracy. 1 egoroczny  plon nie był 
sprzyjający, na tom ias t  jes ień  o b ecn a  
roku je  dlar ziem w schodnich  p o ­
m yślne widoki n a  przyszłość. P o ­
d ję ta  przez  B ank  Rolny o rg an :za-

sa

fl.sioryczne słowa Prezydenta Rzeczypospolitej prof. Mościckiego 
o Marszałka Józefie Piłsudskim.

K R A K Ó W , ć4 XII. P a t.  P an  P re z y a e o t  R zeczypospolite j Polskiej 
udzielił w arszaw sk iem u k o re sp o n d en to w i „I. K C .“ kilka uwag, pośw ię-

n i etyl ko ubój b y ^ a  i i ^ l e c z  z o r g a , V o w ^  conych o so b ’, .  M arszałka  - zufa P iłsudskiego .
także wyrób wędlin i przeróbka ubo- jewództwach: WMeńskiem, Nowogródz- rezy OSp.!5 .  . T- j  .
czn ch p oduktów. Obliczona jest ona kiem, Poleskie* i Wołyniu. Przetwórnia . v i  *>lł8udsk»”  łą c z ^  m m e  stosunln od daw ien  daw na,
na roczny ubój 15 — 20 tysięcy sztuk m ięsna y WołkowysK wi az z rzeź- ° d  i u V  ■ • m ia łe n  sp osobnosc ped  iw ianła  J eg o  pracy
nierogacizny. 10 -  15 lysiecy s z tu k ' e k s p o r t™ ,  w ublinie s ,  pi, w
bydła rogatego i 6  tysięcy sztuk cie- szemi w tym rodzaju urządzeniami ?,d  ro k u  "89,? TT r o z m y ty c h  r o l a c h  w i d z i a ł e m  C o  w  j e d n e j  p r o s t e j  linji  

■ . . .  J J M i d ą c e g o ,  w  l .n ji  jaSn ej ,  z r o z u m ia łe j  d la  m n ie .ląt. Przeróbka może byi podwojona umożliwiającemi transportow anie mię-
przy wprowadzeniu pracy na 2 zmiany, sa nie tylko do wszystkich najbar- M f r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  j e s t  d la  m n ie  c z ł o w i e k i e m  w y j ą t k o w y m  i w y -

W ewnętrzne urządzenie odpowiada dziej odległych miast polskich, ale i &J'
współczesnym w ym aganiom  techni- zagranicę. Obecnie w związku z na-

e m i się, ze  z a n im  z jaw i się c z ło w ie k  te j  p o tę g i  d u ch a ,  co J ó z e f

cznym i sanitarnym  przy zastosowa- wiązaniem przez naszych przedstawi- 
niu nowoczesnych urząozeń mecha- cieli przemysłu przetworów mięsnych 
nicznych Dla transportu  i przeno- bezpośredniej łączności z k o n su m en -  
szema zabitych sztuk służy kolejka tern francuskim i angielskim ta gałąź

S j p t * a « r y  r s p a t - a c y j n e .

 ̂ _ BERLIN, i -  KII. P  A. T. R ząd  francuski przesłał, jak  w iadom o,
wisząca, rozmieszczona w halsch  przemysłu może rozwijać się w bar- rządow i n iem ieck iem u no te  stw ierdzającą , iż rząd  francuski w aide m e- 
uboju byo!a i świń, w cnłodni i po- dzo szybkiem tempie. Poczynione w moire z 30 paźdz. r. b. zakom unikow ał rządom  m ocars tw  sprzym ierzonych  
mieszczeniu dla ekspedycji z przy- tym kierunku próby dały rezultat b. o raz rządow i n iem ieckiem u warunki, od  k tó rych  spełn ien ia  F ran c ja  uza- 
rządami do  podnoszenia. Hale uboju dodatni. ransport odbywa się m n leżnia swoją zgodę  n a  przystąp ien ie  do ro k o w ań  rep aracy jn y ch  i że wa- 
są oświetlone i zaoDatrzone w wen- rzem wyłącznie na Gdynię. Również runki te  pok ryw ają  się z ośw iadczeniem , jak ie  m inister Briand złożył 
tylację. Posadzki nieprzem akalne z na- i eksport żołądków cielęcych i ielit w sw oim  czasie w G enew ie ,  jak  rów nież  ze s tanow iskiem , za ję tem  przez 
leżycie urządzonemi ściekami. znakomicie wzrośnie. Głównym tere- p rem ie ra  P o incarego  w m owie wygłoszonej w C ham bery  i Caen.

Hale uboju aw ń i bydła zaopa- n em  zbytu tego rodzaju towaru- jes t  Dzisiaj w odpow iedzi na  tę  no tę  Biuio W olfa  ogłasza kom unikat,
trzone są w kocioł do parzenia, stoły Danja, która eksportuje od nas  około w którym  w yjaśnia  stanow isko  rządu  n iem ieckiego w tej sprawie. K o m a-  
do czyszczenia i dostateczną ilcść 6 0 / g całego eksportu , a nad to  Ho- n ika t n iem iecki potw ierdza, że rząd R zęsy  o trzym ał w  swoim czasie aide 
haków do wieszania, rozmieszczonych landja i Francja. Wywóz ju7^ goto- m em oire  rządu  francuskiego  i podnosi, że  rząd  Rzeszy  w ystosow ał ze 
w c a łe n  pomieszczeniu. Obok tych wych przetworów mięsnych dla na- swej strony odoow iedź  na*  m em orja ł  francuski, w której przeciw staw ia  
hal znajduje się m asarn ia  dla wyrobu szej gospodarki jest bezwątpienia s tanow isku  francusk iem u pogiąd niem iecki na  proolem  reparac.yjny. 
wędlin z m ęchanicznem  un-ąo-eniem lepszy niż jak to było dotychczas, stanowisko Niemiec sp recy zo w an e  w m ow ie S tresem anna , wygłoszo-
m aszynow em, pomieszczenie dla to- kiedy eksportowaliśmy żywe sztuki do nej w R eichs tagu  dn ia  I9-XI, zas trzega  w yraźnie  dla rządu  n iem ieckiego  
piema tłuszczów jadalnych oraz spi- Austrji i wogóle bydła do Cze hosło- ca łkow itą  sw obodę  decyzji do czasu, k iedy  kom isja  rzeczoznaw ców  finan-
■i <» ** t-. t 5 ł-rn/ \noA 1 rn i o m -a /-*ii Q _____L  JV_JL  ___ ' 1żarnia i trzy wędłarme. wacji.

Z państw ościennych.
ROSJA SOWIECKA.

L całej Polski.
Zabranio Ftderacji Z 0. 0.
WARSZAWA, 23.XIII (Pat). Dnia

Suwiecku - niemiecka konferencja

sow ych  przedłoży  sw oje spraw ozdanie .
S tre sem an n  twierdzi poza tem , że o s ta teczn e  rozw .ązanie  prob lem u 

re p a ra c j  jnego  m ożna  będzie  osiegnąć tylko p o d  tym  w arunk iem , o ile 
sp raw ozdan ie  rzeczoznaw ców  finansow ych nie będzie  w ychodzdo  poza  
ram y Rzeczywistej zdolności p łatniczej Niemiec, to znaczy o ile umożliwi 
ono N iem com  spełnienie  innych zobow iażań  niemieckich b ez  narażen ia  
podstaw egzystencji n a ro d u  niemieckiego. W y m ien ione  m iędzy  rządem  
niem ieckim  a rząd em  francuskim  noty  m ają  być  ogłoszone

gospodarcza
MOSKWft, PAT.(Tass). „Izwiestja", 

om awiając niedawno zakończoną k o n ­
ferencję gospodarczą niemiecko - so­
wiecką, stwierdzają, ze przyczyni się 
o n a  do  rozwoju s tosunków gospo­
darczych pomiędzy obu krajami. 
Pismo zaznacza w czasie obrad ze 
strony sowieckiej n.e wysunięto spra-

zków  Obrońców Ojczyzny pod  p rz e ­
wodnictw  ‘m  p r tze sa  gen e ra ła  dr. 
R om ana Góreckiego.

Z pośród w ielu  spraw  należy 
podn eść, że federacja  w ielkopo lska

C o  s ł f c h « ć  w  j i f g m i s ł a n l e ?
Wojska królswsk.3 wypierają powstańców.

r _______  ̂        ^ MCSKWA. 23.XII. (Pat.). Tass donosi z Kabulu, źe sytuacja w Afgani-
urządzi wielki zjazd p ow stańców  s tam e znacznie s-ę poprawiła. Wojska rządowe wyparły powstańców z sze-
wielkupolskich dnia 27 g ru d n ia  b. r. re9 ' '  umocnionych pozycyj w < kręgu Bagabala i są n a d a 1 panam i sytuacji
w P o z m n iu .  w K ^ndamaku i w Jellah,ad- Szczep M anandy śpieszy na pom oc wojskom

W z jtzdz ie  ty m  in n e '  dzielnice rz4 dowym. Matka padyszacha, ciesząca s ^  dużą popularnością wśród szcze-
wy kredytów. Yraktat handlowy "z 12 p ań s tw a  Dędą rep rezen tow ane  przez pów południowych, udała się sam olo tem  do  Kandabaru.
p a id ze rn ik a  1925 r. oraz rr nopul liczne P0CztJ  sz tandarow e i przez  [ W v 7 ia r 7 irifn a fu n ń e h ienn u/ , f tr9u,,a
eandlu  zagranicznego w Z.S.R.R. sta- delegacie Indowe ja k  górali, kraku- U e c y z ja  rząCU . i a i S  I6Q0 W E r a w i«  p . ^ t r  n zb k O W am a
nowią nadal podstawę stosunków  sów> górników  w  sw y ch  stro jach . . 88fllo!ot-sm a b c ^ p o d d i n y c n .
gosp odarczych niemiecko - sowieckich. N astępn ie  przyję to  jednom yśln ie  9 °  dzienników wiedeńskicłi donoszą z Delhi, że rząd afgański zgodził
Konferencja przyjęła specjalną rezo- dalsze 3 związki do F ederacji ,  tak, się, ażeby sam olot angielski w dniu dzisiejszym przetransportował kobiety
lucję w sprawia przystąpienia gru, /  hczba zw ązków zjednoczonych  angielskie i indyjskie oraz dzieci, znajdujące się obecnie w budynku posel- 
bankierów niemieckich do międzyna- wynosi 19. Zarząd g łów ny  uchw alił  stwa angielskiego w Kabulu, poza granice afgańskie.
rodowego korrrtetu obrony w ;aśodeli pnwołać do życia k om ite t  bud o w y
obligacyj rosyjskich.

Stwierdzono, wobec wzrostu ob lo ­
tów towarowych i pomyślnych rezul­
tatów wysiłków w tej dziedzinie, że 
o L e  strony wykonały przyjęte na 
siebie zobowiązania.

D om u Federac ji  w ce n tru m  m ias ta  
n a  siedzibę w szystk ich  związków1.

Pobyt cu^oziem có# w Polsce.
W najb liższym  czasie ukaże się

Krolo i Jerzemu żACha niebezpieczeństwo nie

Prasa sow. o polskiej partji ko­
munistycznej,

z a g r a z a .
LONDYN. W edług ostatnich wiadomości, król jest już poza niebez- 

rozporządzenie w ykonaw cze  do roz- pieczeństwem W biuletynach używane jest już stale wyrażenie „dalsza 
porządzenia P rez y d en ta  Rzeezypo- p opraw a- .
spolitej o cudzoziem cach. R ozporzą- Wiadomości te przyniosły w opinji publicznej znaczną ulgę i rozwiały
dzenie to przew iduje  dw a rodzaje  obawy o nastrój przygnębiający w czasie świąt Bożego Narodzenia, obcho- 

MOSKWA 23 XII '(kor w łasna) W j a z d ó w *  a) na noby t  czasowy do dzonych w całej Anylji niezwykle uroczyście. Obawy te obecnie już minęły 
M oskew ska  > ra w d a* \  m,wiąz i ją- Jo 2 la t  i na  p o b y t  nonad 2 'lata, i pow ócił  nastrój, Cechujący okres przedświąteczni zwłaszcza że przykład 
10 lec a istniei.ia polskie partji ko czyli d,a fc- zw - osiedlenia s ię  w g r a -  pod tym względem daje dwor przez wznowienie czynnosc urzędowych kró- 
mumstycznej, opisuje historję jej po- nicach Polski.  ̂ iowej i księcia Walji.
wstania i s ta r  prac w chwili obecnej. ® PrzJ j f -dzie n a  poby t czasow y

^ s ty e ź n a ^  ^ n d o b u o ^ j a k 37̂ rosyjska, ^ ez P°f0zum ienia  się, jak doŁy c l^  A r t y s t k a  f  I m u w a  s k a z a n a  n a  5  m re s i ę c y  w i ę z i e n i a .
przechodziła kolejno przez niebezpie- c?a • w ładzam i cen tra lnem h co RZYM. 23.XII. (P a t )  Duże wrażenie wywołało w Rzymie skazanie na
czeństwo „trockizmu4 i walkę z pra- n iepom iernie przyspieszy załatwiał ie karę w.ęzienia znanej artystki filmowej Riny de Liguoro. Prowadząc dwa
wym kierunkiem. poszczegp n y ch  sp raw . \  insek- la â tem u  własny sam ochód  przejechaia ona  na  śmierć na jednej z ulic

Prądy „lewe i praw e- jeszcze nur- wencji, v razie u zy sk an ia  pozwolę- p 7ymij pew nego robotnika,
tują w polskiej partji komunrstycznej 1 od konsu  i n a  pobyt,  'd p a ^ m e  O brońca artystki starał się udowodnić, że robotnik ów sam  przez
i niebezpieczeństwo rozłamu n,e mi- s ta ra n ie  się u  s ta ros tów  o przedtu- w}asną nieostrożność wpadł pod sam ochód. Po dłuższej rozprawie sąd ska-
nęło, jednak  partja jes t  już „na d o ­
brej dlodzę do uzdrowienia- i bez­
względnie będzie posłuszna i oddana  
postanowieniom  komunistycznej mię­
dzynarodówki.

BIAŁORUŚ SOWIECKA.
Alb) Nowy Rok, albo Boże Na­

rodzenie.
MIŃSK, 23 XII (kor. w łasna). Ze 

wzglęou na liczne prośby robotników 
fabryk sow. o zezwoleine świętowania 
dnia 31 grudnia, ludowy komisarjat 
pracy BSKR wyjaśnił, że dzień ten 
może być obchodzony za zgodą wię- 
ksości pracowników danego  przedsię­
biorstwa, lecz jedynie kosztem Świąt 
Bożego Narodzenia.

żenie tego pobytu.
O w yjazdach  na  osiedlenie się 

(ponad 2 lata) będz;e decydow ał w o ­
jew oda. zan im  cudzoziemiec przyje- 
dzie. Takie pos taw ien ie  sp ra w y  o- 
szczedzi cudzoziem com  zaw odów  i 
niepewności,, n a  które byli d o ty ch ­
czas narażeni.

zał artystkę na  pięć miesięcy więzienia.

K i n u  „ H E L I O S * ,  u l .  W i h ń s k a  3 8 .
Od 25 grudnia Ś W TĄTECZNY PROGRAM. Film  dla każdego starego i 
młodego. P ierw szy  polski film, który zdobył w  Paryżu najw yższą na­

grodę „Grand-lJrix“ i „Złoty Medal-
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Wielka parada Polski „Szaleńcy".
Potężny dramat m iłości i pośw ięcenia z cyklu „My Pierwsza Brygada"

w g ł°:1 I r s u a  G a w ę c k a ,  J e r z y  K o b u s z . f c i i r j a n  C z a u s k i .
W obrasie łaskaw y udział biorą: Korpus oficerów, kawalerja, artylerja, 

eskadra lotnicza, saperzy, oraz pułk czołgów.
Szalone napięcie. Emocja. Podziw. Dia m łodzieży dozwolone.

Honorowe bilety nieważne. Seansy od g. 2. Każdy powinien widzieć. 4662j
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cja produkcji, zbytu  i p rzeróbki 
lnu m oże zw iększyć dochodow ość  
gospodarstw , zw łaszcza drobnych, 
co  przyczyni się do  podn ieś .en ia  
dob ro b y tu  tej w arstw y ludności.

M am  nadzie ję, że w k o n sek w e n ­
cji to  doprow adzi do  tego, że w 
Wilnie pow stan ie  p rzem ysł  p rz e ­
twórczy. Z  czasem  Wilno jako  o- 
s ro d ek  lniarski m ogłoby  się s tać  
drugim  Ż y ra rd o w em .

D obrze  rów nież rozwija się p rze ­
m ysł papierniczy i m o żn a  p rz y p u ­
szczać, że z każdym  rokiem  p o s tęp  
będz ie  znaczny. Jest to  bardzo  w aż­
n e  dla naszego  kraju, gdyż posiada  
on dużo surowca, k tóry  obecn ie  m u ­
si iść w  dużej części do P ru s  W s c h o ­
dnich. Byłoby bardzo  p o ż ą d a n e  — 
aby  nie w ychodził  w postaci su ro ­
wej, a  w postaci  pap i :ru.

D aje  się zauw ażyć  p o s tęp  w 
dziedzini e m leczars tw a i jajczarstwa. 
Brak jest n ieste ty  fachow ców , aby 
te  dziedziny uporządkow ać .  Nowo- 
o tw ar ta  rzezm a w W ołkow ysku  p o ­
zw ala  n ieco  p o rządku  wprow adzić  
w hand lu  mięsnym. Byłoby w sk a ­
zane, żeby  w chodził tu kapita ł  p ry ­
w atny . J ed n a k  aby  to s>ę stało w 
w iększych  rozm iarach, w obec  braku  
kap ita łu  trudno  narazie  oczekiwać 
M iejmy nadzie ję, że udział p ryw a t­
ny  wyrazi się przynajm r iej w  ja ­
kimś u łam ku  kapitału. O b u d zen ie  
p ry w a tn e j  inicjat37wy jest n iezbędne .

E ta ty zac ja  jes t  tylko ziem ko- 
n iecznem . sp o w o d an em , b rak iem  
p ryw atn . inicjatywy.

Bardzo w a żn ą  rzeczą, k tó ra  o- 
żywi kraj, są  p lan o w an e  roboty  
m eljoracyjne  i drogow e. P rzys tąp io ­
no  do regulow ania  rzek. W y k o n a ­
nie tego  umożliwi w szerszym  sto­
pniu meljoraeję , a w naszym  kra ju  
jest to  w ażnym  w a ru rk .e m  podn-e- 
s ienia rolnictwa.

—  Jakie są, zdaniem  P. M :nistra, 
niezbędne w arunki podniesienia stanu  
produkcji rolnej i  zw iązanych z nią  
dziedzin u  nas do wysokości, która  
istnieje w  zachodnich prowincjach 
Polski?

— P rzedew szystk iern  w arunk iem  
tym  jes t  o d p o w ied n ia  polityka go ­
sp o d arcza  rządu, k tó rab y  zapew niła  
roln ictwu opłacalność. Do tego  i- 
dziem y szybkim  krokiem . O p łaca l­
ność ta  zależy od trzech cz y n n ik ó w

1) O d  techniki rolnictwa, w p ły ­
w u szkół rolniczych oraz oświaty 
pozaszko lne j w szybkiem  tem pie  
w zras ta  i podnosi się poziom  p 'odukcfi  
rolnej. P o d  tym  w zględem  byłoby 
p o żą d an e  w  roku  przyszłym  u ru ­
chom ienie  w ydzia łu  ro lnego  przv 
un iw ersy tec ie  wueńskim , k tó ryby  
skupił w  sobie całe życie naukow e, 
rolnicze i w ychow yw ał młodzież, 
aby  nie odchodziła  od  nas  w  inne 
dzielnice.

2) O d  kosz tów  produkcji za leż­
nej w d użym  stopniu  od  sieci k o ­
m unikacyjnej, k tó ra  z k ażd y m  ro ­
kiem  u d o sk o n a la  się. R ok  przyszły 
będz ie  rok iem  otw arcia  szosy ń'il- 
n o — W arszaw a przez  E jszyszki — 
R ad u ń  —  Jeziory. R ząd  w pływ a n a  
zao p a trzen ie  ludności wiejskiej po  
tanich cen ach  w naw ozy  sz tuczne 
za  p o śred n ic tw em  B anku Rolnego. 
C eny n a  naw ozy  sztuczne, k tó re  
d o tąd  były p rzeszk o d ą  w ich roz­
pow szechn ien iu , obecn ie  zosta ły  
odpow iedn io  zm odyfikow ane i z a ­
s to sow ane  do m iejscow ych potrzeb. 
A le  najw ażnie jszą  rzeczą  jes t  zor­
ganizow anie  kredy tu . Bank Rolny 
w  bardzo  szerokich rozm iarach  d ą ­
ży ku  tem u.

3) Od łatwości zbytu  i na leży ­
tych cen. R ząd  w prow adził la zb o ­
żow e u trudn ia jące  wyw . z. W y w o zu  
zboża  zakazał. Z o s ta ły  usta lone cła 
n a  tłuszcze, op ła ty  w w o zo w e na 
m ak u ch ę  i o tręby. D ąży się do  s tan ­
daryzacji  w yw ozu  m asła  i jaj, do  
u regu low an ia  hand lu  i ek sp o r tu  
m ięsa, w reszc ie  do zm niejszen ia  
rozpiętości cen  p ro d u k tó w  rolnych, 
w  ten  sposób  jednak , aby  to nie 
o dbyw ało  się kosz tem  konsum en ta ,  
ale przez obliżenie nadm iernych  
zysków  pośrednic tw a. ? p raw a  ta  
nie m oże być za ła tw iona  w całej 
rozciągłości w o b ec  m ezaw arc ia  t r a k ­
ta tu  hand low ego  polsko-niem ieckiego

— Czy w osiągnięciu tych, w arun­
ków rząd jest dostatecznie a k tyw n y i 
czy jest dostateczna a k fyivnośc' ze stro­
n y  zainteresowanego społeczeństwa?

— A ktyw ność  spo łeczeńs tw a  w 
dążen iu  do osiągnięcia  w yższego  
poziom u kultury  produkcji rolnej 
jes t  n a  naszych  z iem iach z w y ją t­
k iem  nielicznych jed n o s tek  n ied o ­
sta teczna .  W tych  w a ru n k ach  osią­
gniecie w yższego  poziom u zależy w 
wielkim stopniu  od sam ych ludzi, 
od  ich energji, umiejętności dz ia ła ­
n ia  S tąd  życzyć trzeba  sobie, aże ­
b y  sam o rząd y  przedew szystk iern  
w ychow yw ały  jak  na jw iększą  ilość 
odpow iedn ich  łudzi. D o p ew n eg o  
s topn ia  spo łeczeństw o  sam o pow in ­
no dbać  o to p rzez  k sz ta łcen ie  i t rze­
ba, ab y  spo łeczeństw o  przychodziło  
z pom ocą .

— W jakim  stopniu do tego po­
dniesienia ogólnego poziomu gospodar­
stw a kraju  przyczyn ia  się bezpośrednio 
akcja Ministerstwa Reform  Rolnych.

— M inisterstwo p rzed ew szy  st- 
k iem  upo rząd k o w u je  w arsz ta ty  rol­
ne, co jest w arunk iem  sine qua  non 
rozwoju produkcji rolnej. Służy te ­
m u przedew szystk ie rn  kom asac ja  go­
sp o d ars tw  rolnych oraz likwidacja 
serwitutów. Z n ies ien ie  serw itu tów

z je d n e j  s trony  umożliwi upełno  
ro lnienie kar łow atych  gospodarstw , 
a  z drugiej s trony  umożliwi w łaści­
cielom uw olnionym  od se rw itu tow e­
go w ładan ia  ziemią, w prow adzen ie  
rac jonalnego  g o sp o d ars tw a  io lnego  
n a  zw olnionym  od serw itu tu  o b sza ­
rze. O becn ie  p rzys tępu je  M iniste r­
stw o do u p o rząd k o w an ia  s to sunków  
n a  gran 'cach .

P as  20 kl. będzie  w szędzie  s c a ­
lony i uporządkow any . Św ieżo  u- 
chwalofta u s taw a  o czynszow nikach  
pozw ala  nareszc ie  załatwić defini­
tyw nie pa lącą  sp raw ę  u regu low ania  
b y tu  gospodarczego  tej licznej k a -  
tegoiji  m ieszkańców. P rzy  k o m a ­
sacji M inisterstwo w prow adza h ipo ­
teki ziem skie co umożliwi oczyw iś­
cie k o rzys tan ie  właścicieli z k re d y ­
tów  d ługo term inow 3rch. Przez o s ta ­
tn ie  po ł roku  akc ja  tw orzen ia  h ipo­
tek  zrobiła tak  duże  postępy, że 
s tan ie  się ak tu a laem  u tw orzenie  p o ­
w iatow ych hipotek , albow iem  wileń­
ska  jed n a  m e sp ros ta  sw em u za" 
daniu.

— J a k i jest pogląd p. M m isrta  na  
sprawę prowizorj um drzewnego z  N iem ­
cami?

— Do p ew n eg o  porozum ien ia  
p raw d o p o d o b n ie  dojdziem y. Co się 
zaś tyczy t rak ta tu  han d lo w eg o  
z Niemcami, to m am  wrażenie , że  
ostatn i poby t  p. H e rm e sa  w  W ar­
szawie zda ie  sif- s tworzył nas tro je  
bardzie j op tym istyczne, bardziej r z e ­
czowe. W pierw szym  rzędzie  pro- 
wizorjum drzew ne  d a  się pomyślnie 
załatwić. P o za tem  niedługo m ają  
b y ć  zap o czą tk o w an e  rozmowy p rz ed ­
w s tęp n e  celem  zaw arcia  t rak ta tu  
hand low ego  z Rosją.

— Jakie znaczenie gospodarcze po­
siadają\ ziemie wschodnie dla całości 
państwa?

— Podniesienie  poziom u g o sp o ­
darczego  ziem w schodnich  in te iesu je  
n iety lko m iejscow ą ludność, ale i 
ca łe  państw o . Z iem ie  w schodn ie  są  
dzisiaj ba rdzo  m ało po jem nym  ry n ­
kiem. L u d n o ść  tych ziem pos ad a  
s łabą  siłę p łatn iczą i n an y w czą  i nie 
m oże ponosić  odpow iedn ich  c ięż a ­
rów  państw ow ych , k tó re  są  p o ­
trzeb n e  dla podn ies ien ia  sam ego  
kraju. Z w iększen ie  siły płatniczej 
ludności z jednej s trony  stworzy 
bardziej p o j e m y  ry n ek  w ew nętrzny  
zbytu, co rozszerzy p rodukc ję  p rz e ­
m ysłu  polskiego, obn iżając  za razem  
stosunkow o  jego  kosz ty  produkcii.  
O bn iżen ie  zaś kosz tów  produkcji  
pozw ala  n a  ek sp an s ję  n a  rynki z a ­
graniczne, co oczywiście zbaw iennie  
w płynąć m oże na  nasz  b lans h a n ­
dlowy.

H oroskopy  h a  przyszłość g o sp o ­
darczą  kra ju  są  dobre , t rzeba  tylko 
przedsiębiorczości, energji  i p racy  
ze s trony  sam ych  obyw ate li  i w ó w ­
czas m am  nadzi eję, że i p ien iądze 
łatwiej się znajdą . Z  osobis tego  „ 
dw u i pó łletn iego dośw iadczen ia  
m ogę stwierdzić, :e nigdy nie sp o ­
tykałem  się z b rak iem  p ien iędz 3', 
przy p rzep row adzan iu  swoich za ­
m ierzeń, na tom ias t  bardzo  często  z 
b rak iem  fachow ców , z b rak iem  d o ­
sta tecznej energji zm ysłu  p rzedsię -  
biorczdści, oszczędnośc i i kalkulacji- 
E p o k o w y m  w ypadk iem  g o sp o d a r­
czym  jest m eliorac ja  Polesia; p race  
b iu ra  m eljo racy jnego  Polesia p o su ­
w ają  się szybko naprzód . M inister­
stwo R eform  R olnych  po up o rząd ­
kow aniu  rzeki K ryw dy, uzyskało  
6 tys. ha, n a  k tó rych  mo na s tw o ­
rzyć około 500 osad. O s a d y  te  b ę ­
d ą  sam ow ystarcza lne  i pozwolą za ­
trudn ić  w iększą ilość Judzi. W y k a ­
zał to ek sp e ry m en t  d o k o n an y  przez 
M inisterstwo w Sarnach, gdzie  ko ­
sztem  15 tys. zosta ła  uruchom iona 
ferm a, k tó ra  daje  dobre  dochody.

— Jakie wrażanie odniósł p, m i­
nister z debat w komisji budżetowej?

—  N a komisji b udże tow ej s p o t ­
k a łem  się z rzeczow em  stanow is­
k iem  wszystk ich  k lubów  w s tosunku  
do b u aż e tu  M inisterstwa i z dużem  
zrozum ieniem  ciężkich w aru n k ó w  
mojej pracy . W łaściwie b u d że t  zo ­
stał p rzy ję ty  p ra w ;e w brzm ieniu  
zap ro p o n o w an e m  przez  rząd  ze 
zm ianam i uzgodm onem i z Minister" 
s tw em  Skarbu . Z  p o d obn ie  ży c z lr  
w em  i rzeczow em  stanow isitiem  
spo tykam  się w komisji reform ro l­
nych  przy p rzep ro w ad zan iu  now ych 
ustaw, z k tórych  kilka zostało uchw a­
lonych, a k tórych  szereg  oczekuje  
załatwienia

1

N a j t a ń s z y  s t ' a d  instrumentów muzycznych,  
i ro jerów
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T e le fon  2R33.
P o l e c a  stale w  najw iększym  
w yborze  w sze lk ie  in s t ru m e n ta  
sm y czk o w e  i dę te ,  kom ple tne  
o b sad y  o rk ie s t ra ln e ,  ogrom ny 
w ybór gram ofonów  i płyt. N a j­
lep sze  m a rk i  ro w e ró w  oraz 
wszelkie  części J o  tychże. Ż ą ­
dajcie b ezp ła tn e  cenniki ilustro­

w ane .  4686

O F |  A R  Y
Z am iast życzeń św iątecznych non 

nych Henryk Zabielski na żiobek im 
rji zi. 5.
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W szczęściu wszystkiego są wszystkich ceie.
N a globie n aszy m  ziemskim, ta 

n asza  p ó łn o cn a  półkula  osiąga 2) 
g-ucmia, w dzień T om asza ,  szczyt 
sw ojego ściem nienia. S łońce  w ę d ro ­
w ało  już od jesieni na  po łudnie  i za ­
częło rodzić lato tam  nad  lodam i sku ­
li.onem i doko ła  tego  drugiego b ie ­
guna, n a  k tó rym  świeci nie W ie lk a  
Niedźwiedzica, jak  n ad  nami, ale 
W ielki Krzyz, p rzedziw ny  gw iazdo­
zbiór praw ie nam  wszystkim  znany  
tylko z opowiadania-

G d y  tak  lato n a  jednei połowie, 
bujne, n iem al czerw cow e s łońce — 
to na  drugiej (tej naszej)  mrozy, 
zaspy, b ia ła  śmierć, w ody  m atow e, 
n iepoliczone, ruczaje  już nie toczą­
ce się, nie p racu jące  i nie tu rk o ­
czące, ale o b ram o w an e  gdzie się. 
da  soplami i ciziwobrodami.

M roźne noce  — iskrzenie się 
gw iazd

Z  tern od w ieczn a  n asza  tę sk n o ­
ta do  zieleni, do raju, k tóry  w tej 
chwili zap ad ł  się. g dyby  w w o d ę  za 
siedm iom a górami i s iedm iom a p u ­
styniom

Jutro p o czn ą  się dnie w ydłużać 
— rozszerzać —n a  kurzej stopie  jest 
um ieszczona  już Wilia. A  gdy  n a ­
sze ko lędy  roz legną się — m a tk a  
n a sz a  — ziemia, nie uczyniw szy  je- 
lednego  rucbu  w s tosunku  do słoń­
ca ,do  ruchu  s łońca—już będz ie  zwol­
n a  ponow nie  p ‘eszczona przez  to 
s łońce p o su w ające  się z pow ro tem  
do rów nika, do  palm, do k a ta rak -  
tów  Z am bez j ,  do czarnej, spalonej 

Afryki, z k tó re j  wróci n am  z dniem  
!sw: ę tego  Jana Chrzciciela i s ianoko­
sów pachnących! G odz ina  jes t  m i­

styczna, ' imierć dokoła, a  w nas  
poczucie  wiosny, dalekiej, a n ie­
m niej codzie bliższej. G odz ina  b e z ­
w ładu  doko ła  w  naturze , a w n as  n a ­
dzieja  i pew ność ,  że s łońce zawraca, 
że c iem ności p rzesta ią  wzrastać , a 
dnie  ubyw ać.

7  tą godziną m agiczne d rzew ko 
p rzed  nami, p o m y te  św iecące- 
mi rzekam i, b lask iem  zaw rac a ­
jące g o  słońca. Nie pozwoli wiecz- 
nozie lonem u d rzew u zeschnąć , zgi­
nąć, zczeznąć, w iecznozielonem u 
d rzew u życ.a

K olędy  nasze, jakieś chóry  a r ­
chanie lsk ie  i obok  d rzew k a  — 
choinki, w jase łkach  D zie-ią tko .

Jakże się rad o w ał  święty, s łodki 
F ranc iszek , ze wszystkich  n a  śwui" 
cie k iedykolw iek  najw iększy  en tu ­
zjasta , gdy w owej m ieścinie wło-
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skiej w szopie p rzed  700 laty jął śp ie­
w ać  i tańczyć, radości, z osza łam ia ją­
cej dyonyzyjskości, za  C hrystus 9ię 
narodził. P rze d te m  czczono jasełka. 
W  S a n ta  M aria M aggiore w R zy­
mie były o n e  naksz ta ł t  k le jnotu  zło­
żone  z drogich kam ieni, z tych  wszy- • 
s tk 'ch  to p azó w  słońcow ych, tu rku ­
sów niebiańskich, szm aragdów , jak  
ruń zielona', soczysta , z akw am ary-  
nów, k.tore są  jak m orze i z rubi­
nów, któ.:fc jak  w m o n asycone  są 
ogniem, jasełka bioduli — b iedaczy­
ny z A ssyżu  był) z d rzew a, z p rę ­
tów; Ś*  ę ty  F ranciszek  w n.‘_h, tych 
najpokorn ie jszych ,  obd ar ty ch  ze 
w szystk iego  co  m oże być  p ró żn o ś­
cią, witał T eg o ,  k tóry  jes t  szczytem  
szczytów  w szystk iego  na  ziemi. Mi­
łość zeszła  z Nieba, zstąp,ła, aby  s ię 
urodzić w ubogiej chatce, w  s ta jen ­
ce. Miłość, miłość, seratickicb strze- 
hstosci esen c ja  wszelka!

N asz św iat za D an tem  przyjął 
miłość co porusza  słońce i gwiazdy 
(1’amor che muovc U sole e l’altre 
stele.) iako fun d am en t naszej socjal- 
ności.

Noc Święta, w k tórej s ;ę  w aży 
dzień i noc u rosła  do kosm icznych  
proporcyj. Z  d n a  rosnącej ćm y roz­
legł się krzyk  ,Bóg się rodzi".

My tu  w W ilnie święcimy wilję 
spec ja lnym  opłatk iem . T e j  sam ej 
Nocy co Zbaw ic ie l  urodziło się Sło­
wo N aro d u —Mickiewicz.

K tokolw iek  w yjdziesz n a  miasto 
teg o  w ieczora , zobaczysz  gwiazdy 
iskrzące jak  nigdy po zachodzie. 
Nad Św iętą  K ata rzyną , białą i jak

cle)9 £N O .
Wilnb" widzę inne. niż piszą wciąż o niem . 
Między góram i m ieszka; wokoł pną się góry, 
Latem w góracn lśnię W ilno i w zieleni tonie, 
Zima w całunie śn iegu — gdy srogie wichury 
Gną obnażone drzewa — milczą s ta re  m ery.

Nie przychodzą już do m nie żadni Mickiewicza 
W śród m uićw  B ernardyńskich, w pośw iacie księżyca, 
W starem  obserw atorjum  gwiazd już dziś nie liczą.
I zapał Filom atów  też m nie nie zachwyca.
Nie wabią m nie w zaułkach stare  kam ienice.

Łuk nad Skopćw ką chyba nie jest brwią M adonny 
K tóra tu, w O strej Bram e jest dla n as  najśvuiętsza; 
Dla tych co opisują W ilno — to jes t wał obronny, 
Podeszli doń  od zew nątrz — nie dostrzegli wnętrza 
Przeor/m iały  styl baroku przed l im t sit spiętrza.

Coz z tego, że z bezm iernym  wydętym patosem , 
W ytrząsają z zaułków tradycyjne pyły.
Cóż z teqo , że wielkim wywołują głosem  
Dawne duchy z koturnów, co się już przeżyty.

Groby, podw órce, m ury, duchy i rycerze 
Od wzniosłości i pom py w ieje-od  was ch łodem .
Z jakiegoż wreszcie źródła początek swój bierze 
Kraina niegdyś m lekiem  płynąca i m iodem ?

Dawne W ilno, daw nem i w ielbione ustam i 
• les t dla m nie wiecznie żywe, barw ne i wypukie, 
Dzisiejsi chwalcy kroczą innem i drogam .,
K tóre są  jak zwierciadła, co się już potłukły.

Kiedy śm eg Diałym płaszczem  zaśc e ,e  u.ice.
Gdy słonce się rożową m asą  w nim roztopi.
Gdy w poim roku zadudn i o rganem  kaplica.
I w purpurow ej lam pce syczy kno t konopi:

Kiedy się w dzień Zaduszny trzy wielkie cm entarzu  
W trzech krańcach  m iasta  świecą rozzłoconą łuną, 
Gdy u św iętego J a n a  zabłysną witraże,
1 mgły jes ienne  sreb rn e  firanki rozsuną.

Ulje rosnącą, nad  bu jnością  dyony- 
zyjskiej Św ięto jańskiej wieży — nad  
m istycznym i B ernardynam i i Św. 
A n n ą ,  n ad  O s tro b ram ą  wreszcie, tą  
k a p . e ą  c ichą i pokorną, w  której 
tylfco klęczeć, iskrzą sic gwiazdy na 
n iebie z drogich kam ieni. S łońce się 
rodzi, now e, świeże, jutro w y k ąp an e ,  
w rosie tulone pachnące j.  N a w et  
mróz śp iew a tej godziny (ucho se r­
d eczne  dosłyszy  głos) cicnusieńko, 
po  sw ojem u, p rzes ta jąc  n a  chwilkę 
kąsać .

Przez uliczki idziemy k re fe  i w  ok ­
nach  w szędzie  widzimy blask i czu­
jem y  ciepło w ezbranych  serc za  o k n a ­
mi. 1 ak jes t  rok  za  rok iem  od  n iep a ­
m iętnych czasów-, jciedy p ‘erw sze 
jase łka  podarow ała  Wilnu królowa 
juaw iga .  Wigilijny Wieczór nas  oczy­
szcza. iiercza nasze  s ta ją  się na  chw.Ię

proste. „Lulaj że dz .ecią tko"  p ł y m e ^  
z tych naszych serc z opłatkiem, 
ju tro  m oże serce  znów zam roczy  się, 
s traci prom ienność, stanie się oschłe, 
ale n iezaw odnie , ’&k dw a razy  dw a 
cztery, od zy sk a  sw ą p rom ienność  
z n as tęp n e m  fiożem  Narodzę niem. 
j a k  mówi W yspiański rok  w rok  
w k aż d e  poko len ie  — m yśląc o tern 
przeoian iu , jak b y  pługiem , b iednego , 
k rnąbrnego , tw ardego , n iep łodnego  
naszego  serca.

Wilia, Boże N arodzen ie ,  Nowy 
R o k  przez  ludzkość s tw orzone  za ­
klęcia, opanow yw an ie ,  k ruszenie  zla 
w sobie perjodycznie ,  zgedn ie  z 
gwiazdam i i s łońcem.

P a n  Jezus się narodził, Z b a w  cit! 
s tąpił z Nieba. Nie k rr l ,  nie im p e ra ­
tor, nie dorosły  i m o n u m en ta ln y  w 
m ajes tac ie  skup ionych  form. W  naj­
nędznie jszej kolebce , z desek ,  na 
barłogu  z p roste j  słomy zjawiła się 
Dziecina, obok wół i osioł. Bóg 
w swojej L asc e  i Miłosierdziu, nie 
poczy ta lnej dla człow ek a  Boskości, 
w ykona ł  ak t  najw yższej Miłości, go­
dząc się zejść n a  tę  n aszą  ziemię, 
m iędzy si iieg i mróz, se rca  zam ­
k n ię te  i szczerzące się zęby  zła 
i to zejść  nie prom ienny , w  spici 
d o racb  i zacbw ycen .u  koLurów, 
w ciele Dziecka, Dzieciny małe 
D zieciny bezb ronnej ,  Dz ieciiiy ni 
gącej w jednej chwili zam rzeć n_ 
sku tek  wrogości mrozu, jeśli nasze  s e i Ł i  
ca n.e d rg n ą  i nie ogrze ją  pow ietrz  
Dz eciny zdolnej sczeznąć  w jedr. 
chwili, tei godziny najbardziej os 
rych, n a ib a rd z ’ej wrogich elementów: 
na tu ry  — k tó re  mogą być p o k o n an e  | 
i a rch an ,e 'sk o  w yw rócone  te, go 
dżiny; jednym  cudem  serca.

M ieczysław Limanowski.

f\ na stary krużganek lecą liście ziote.
Góra Zam kow a w złocie, cała rdzą się plam i. 
Któż nam  opisze w głębi przeżytą tęskno tę?  
Któż n as pocieszyć zdoła wieszczemi słow am i?

Każdej wiosny kw itnące i ciężkie kasztany 
W podw órzu Uniw ersytetu zag lądają  w okna. 
G dzieindziej wylew W ilji — szum  n ieop isany , 
fl wśród deszczu la tarn ie  m rugają  i m o k n ą ,.

Maj, Kościół Ś-to Jań sk i. Pod gw iezdnym  nam io tem , 
Księcia nam  N iezłom nego w iodą z pochodniam i, 
K rużganek siary lśni się purpurą i złotem 
Drzewa szum ią i gwiazdy m igocą nad  nam i

Tyle się w W ilnie dzisiaj dzieje, rodzi, tworzy 
K am ienie  wszystkie czują, kiedy słonce świeci. 
N am  biją serca; huczą dzwony; księżyc ożył ... 
Gdzież przebywacie wówczas, panow ie poeci?

TADEUSZ ŁOPALEWSKI

0 dzieciach—nie dla
dzieci

Boże N arodzen ie  jest przede* 
w szystk iem  „świętem  dziec’". D la­
tego  nie od rzeczy  będz ie  p o g a w ę ­
dzić nieco o tym  drobiazgu ludzkim, 
z k tó reg o  w yras ta  później sp o łe ­
czeństw o, naród, ludzkość i inne
wielkie rzeczy. Dzieci zas mimo
w szystko  są po tęg ą  n iedocen ianą ,  a 
w y m ag a iącą  bacznej uwagi Jeżeli
np . zauw ażym y, iż dz .ecko  w ko leb­
ce urwie feb hydrze, to m ożna się 
założyć., że  w wieku m łodzieńczym  
zdusi ono  centaury . D ziecko wogóle 
potrafi u jarzm iać rożne bestje .  G ioź- 
ny sm ok w rączce dz iec inne’ p rz e ­
mienił się w sm oczek , a  straszliwy 
g rzerh o tn ik  w g rzecho tkę  N astępu je  
tu  tak  zw. zdrobnienie , co w yzysku ją  
często  dorośli, zam ienia jąc  m u m am ę 
n a  m am kę. A le  o perfidji dorosłych  
będz ie  m ow a mżej N araz ie— uwagi 
ogólne...

S ta ty s ty k a  dowodzi, że P o lsk a  
jes t  kra jem , w  k tó rym  rodz> się 
m nós tw o  dzieci. S tanow ią  one  im ­
ponujący  o d se tek  ogółu ludności. 
P o n iew aż  w iek  dziecięcy p o w szech ­
nie uw ażany  jes t  za „szczęśliwy 
wiek tedy nic dziw nego, że  P oF  
s a. jakc p os iada jąca  w ielką  liczbę 
obyw ateli  w szczęśliwym w eku  dzie -

cięcym jes t  jed n y m  z naiszczęśliw- 
szych  krajów.

D 2 iecko |est słusznie symbolem 
niew inności i różnych  zale t m oral­
nych. Mówi się: dobry, łagodny,
czuły—jak  dziecko. W o b e c  tego  
trudno  zrozumieć, d laczego  zdz ie­
cinnienie u w ażan e  jes t  za rowno- 
znaczn ik  rozstro ju  w ładz umyslo 
wych, a każdy  zdziecinniały s ta ru ­
szek  s taie  się p rzedm io tem  złośli" 
w ych  żartów  i kpin. Jes t  to z a p e w ­
ne sk u tek  zazdrości dorosłych, kto" 
rzy zazdroszczą  staruszkow i p o w ro ­
tu do  szczęśliwego s tanu  dziec iń­
stwa.

ogó le s tosunek  dorosłych  do 
Izia .wy jest n i ’ cj wszelkie* krytyki. 
Panuje tu  obłuda. R odzice  niby to 
pracrjĄ  i pośw ięca ją  całe  życie dla 
dzieci, a nap raw dę  rzad k o  k iedy 
um ieją pi św ięcąc im choćby  pó łgo­
dziny. Niech tylko k tó reś  z dzieci 
zbliży się do  p racu ją  ;go ojca lub 
m atki ze sp raw ą  osobistą, n ap e w n o  
usłyszy gniew ną odpow iedź: „ W y ­
nos się, nie przeszkadza- mi. Co za 
n ieznośny  bachor ..“ G dy  diuecko 
w ted y  zdradzi tak  ce n n ą  zaletę 
cha rak te ru  jak ą  jes t  s tanow czość i 
nie us tąp i  odrazu, w ted y  rodzice 
n azy w ają  to up o rem  i s tosu ją  t. zw. 
system  kar, od  pos taw ien ia  w  kącie 
do bicia włącznie, w celu złam ania  
uDoru.

Dziecię przychodzi n a  świat z 
d u szą  n ieska laną .  D opiero późnie j­
sze życie w y p acza  tę  duszyczkę  i 
plam. ją. A  życie— tó właśnie owoc

działalności dorosłych, którzy są 
sp raw cam i w szelkiego w życiu zła. 
1 gdyby p ew n eg o  dnia w szyscy do- 
rośli zniknęli z pow ierzchni ziemi, a 
pozosta ły  sam e dzieci, to nas tąp iło ­
by praw dziw e od rodzen ie  ludzkości. 
P ad ó ł  łez  1 zgrzytania zębów  zam ie­
niłby się w ogród, p e łen  n iefraso­
bliwego m ech u  i dziec innego szcze­
biotu. W  tc  nie należy ani na chwi­
lę wątpić. Przypom nijmy sobie, że 
A d a m  i Ewa, stw orzeni zostali, n ie­
s tety, odrazu  jako  ludzie dorośli i 
na tychm ias t  zgrzeszyli. G dyby  za­
częli swój żyw ot od w ieku  dziec ię­
cego z p ew n o śc ią  iw ‘at by  w yglą­
d a ł dziś inaczej. Ale trudno  S ta ­
ło się.

W ychow an ie  dzieci należy dziś 
do zagadn ień  naukow ych . N auka  o 
w ychow aniu  n azy w a się, jak  wiemy, 
p edagog ją .  P ed ag o g ją  zajm ują s ę 
g łównie s tare  panny , k tó re  nie b ę a ą  
już miały dzieci i m łode g u w e rn an t­
ki. k tó re  bo ja  się dzieci jdk ognia- 

y tw arza  się więc tu  n aukow y  s to ­
su n ek  do dziecka, taki sam  jak  sto- 
s ,nek  uczonego  m ikrobiologa do 
o ie lęgno  wanyćh w re torcie  bakcylów  
dżumy. G d y  podzieliłem  sie tern 
g łębokiem  spostrzeżen iem  z p ew n ą  
pedagog iczką ,  o d p ar ła  mi:

Ł atw iej dziecko urodzić, niż 
wychować.

W  myśl tej za sady  i czu jąc snać 
pow ołan ie  do  rzeczy trudniejszych, 
a prze to  wyższych, pojw.ęc>ła się 
w ychow aniu , pozostaw ia jąc  ła tw iej­
szą funkcję  m atkom . A przecież  w

słow ach tej p an i  mieści się zasadniczy  
nonsens .  Ł a tw ie j  bow em  ogrodn i­
kowi w yh o d o w ać  kwiat, niż spro- 
p ag o w ać  jego  kiciek. D o tąd  p rzy ­
najm niej n ' 2 s łyszałem  o takim  cu­
d ow nym  ogrodniku.

G ra m a ty k a  odróżnia  trzy rodzą ję; 
męski, żeński i nijaki Dziecko 
jedyn ie  z tej racji, że kończy się 
n a  „o“, należy ao  rodzaju  nijakiego. 
Jest  to k rzycząca n iesoraw ied^w ość  
1 fałsz. Fałsz, bo  dziecko musi być 
albo ichłopcem albo dziew czynką, 
n iesprawiedliwość, bo olbrzymi p ro ­
cen t rodzaju  ludzkiego bagate lizuje  
się jako nijaki. A  znow uz iłyszy się 
naokoło: dzieci to przyszłoi ć n a ro ­
du. Jaka przyszłość, zapytajmy?... 
W e d le  g ra m a ty k i-  nijaka. Nie dziw ­
my się więc, że dzieci su: lubią
gram atyki i przynoszą do dom u 
dw óje  z  tego  przedm iotu .

T rz e b a  teraz pow iedzieć coś o 
„cudow nych  dzieciach", o cztero 
letn ich  tan ce rk ach  i sześcioletnich 
m uzykach . Ludzie p łacą  grube 
p ien iądze, żeby tak ie  dziwo na 
w łasne  oczy zobaczy*. T y m czasem  
k ażd e  dziecko lest cudow ne, p rzy­
najm niej w oczach rodzonej matki. 
K a żd a  m a tk a  go tow a  b ez  kuńca  
opow iadać  nadzw ycza iue  rzeczy, 
św iadczące o n iezw ykłym  rozum ie 
1 zadziw iających  ta len tach  swych 
pociech. Cóż, k iedy  tych opow-eści 
nilet n aw e t  zadarm o  nie chce słu­
chać. Goście , k tó izy  p rzychodzą  na 
k o lac ję  z n ieu k ry w an em  znudzen iem  
słuchają deklam acji małej M ani lub

grzecznego  Józia, którzy popisują 
się b e z p ła tn e ,  a  rodzice d o k łada j ,  
e sz rze  do  tego  poczęs tunek  dla 

s łuchaczów
O p ró cz  dz iecka  cudow nego  (1 un- 

derhind) istnięje dziecko n ieznośne 
(.enfant te r r ib le ) ,  któ rego  p rz ed s ta ­
wicielem w literaturze jes t  „ sw a­
w olny Dyzio" T ra k to w a ć  je należy 
jako s twór n iesam ow ity , w  złą go ­
dz inę  poczęty , bo  w ciele dziecka 
znalazła  się dusza  dorosłego  czło- 

ieka. Na tak ie dziecko złośliwe, 
pi zebiegle i up rzykrzone  niema in­
nej rady ,  jak  czekać  póki doro  ,«iie, 
pos ta rze je  się a  w k o ńcu  zdziecin­
n ieje  czyii n ap raw d ę  s tan ie  się tern, 
czem  miało być na początku .

Z a w sz e  oburzał mnie: ten  fakt, 
że dorośli m ów ią ze sobą  o dzie­
ciach pow ażn ie  i om al że ine n auko­
wo, a z dz iećnr żartem, jakąś  pob łaż­
liwą wyższością  n ie ty lko wzrostu  
ale i duszy. Jakgdyby  plugawa, 
św iadom a różnych  ła jdac tw  dusza 
d oros łego  by ła  czem ś w yższem  od 
czystej, ufne, (ła tw ow iernej, jak  m ó ­
w ią s ta re  byki) duszy dziecka. D z ie ­
ci ok łam uje  i oszukuje  sie n a  k a ż ­
dym  kroku, głównie w tym celu, 
by  się pozbyć  ich „na trę tnej"  cie­
kaw ości, nie docenia jąc, ze k ażd e  
p raw ie  p y tan ie  tych ludzienkow  jest 
dla n ich  zagadn ien iem  bytu, w y ­
razem  czystego instynktu poznania . 
Is tn .eje szereg  p a ten to w a n y ch  k łam ­
stw, za pom ocą  k tórych  rodzice 1 

w ychow aw cy  w yigiwują się dzw 
ci Dm w najw ażniejszych w ypadkach .

N ap rzv k ład  — kłam stw o o bocian  
T e n  głupi karm iący  się żaba, i 
p tak  by w a w oczach  dzieci r o z n / ^  
sicielem braciszków  i siostrzyerr 
Człowiek, k tó ry  p.erwszy p irśo J  
między dzieci k aczk ę  o bociani* 
nie p o s iad a ł  w duszy  ani k rz ty  po  
ezji. D laczego n ;e w ypra ł  racz*;-
kró la p taków , orla? W  imię p
ezji p ro ponu ję  bezzw łocznie  z a m i^ P  
nić b o ćk a  n a  tego  d u m n eg o  wlad? 
przestw orzy, gardzącego  iabarrl^  
karm iącego się zd o b y czą  u p o lo w an ą  
w locie. Jak  łgać to przynajm nie 
poetyczn ie :  „ w ego b ra ta  orzeł przy 
niósł, córko moja... I ciebie też 
„Ł adn ie  brzm., niepraw daż?

Inny przykład: dziecko rozgn ie­
w a n e  n a  m a ń k ę  chce ją  uderzyć 
sw ą  w ą tłą  łapm ą. „Jak podniesiesz  
rę k ę  n a  starszych, to  ci r ę k a  usch ­
nie", straszy n ianke r r .a^ g o  złor- 
niica. W te d y  złośniic chw yta  kij lub 
inny p rzedm iot już w yschnię ty  > 
i brie 1 dobrze  robi. W alić w szyst­
kich, k tórzy  mają czelność ooełgi- ' 
w ać dzieci.

W  czasie burzy dziecko się boi 
g rzm otów . „A, słuchaj, to Bołis się 
gniew a, że nie zjadłeś kaszy". Pan 
Bóg jest ba rdzo  litościwy, że na 
tychm iast  nie zastrzeli s tarego  bł* 
n iercy  p iorunom .

O dzieciach dużo się w ostJ 
nich czasach  pisze dz<eł naukowy*; 
ale zam ałc się myśli z miłością 
o tern. że t rzeba  kochać  ni e ty ’ 
w łasne, ale i obce dzieci.



Przed dziesiędu laty.
N iedawno ca ła  Polska, jak  d ługa w yzw olenia  z n iem ieckiej  niewoli, 

i szeroka, święciła 10-lecie odzyska- W sp ó ln y  c iężk1 los, je d n a k i  dla 
nia niepodległości. A czkolw iek  nie wszystk ich  ucisk, jed n ak i  głód i u- 
wszystkie części sk ładow e Rzplilej d rę cze n ie  całej ludnośc i  m e  uchro- 
jednocześn ie  i w sposób  ednak i  u- r i ly  j e d n a k  jej od  rozbicia i zgru" 
zyskały wolność, nie w szędzie 10 p o w an ia  się pod ług  narodow ości,  z 
lat tem u p an o w ał  nastrój podn ios ły  k tó ry ch  k a ż d a  m iała  w łasną  orjen- 
i radosny , to  jed n ak  roczn ica  odro- tację ,  o d rę b n e  d ą ż e n :a i in n ą  tak ty- 
dzenia  Pańsrwa przez  w szystk ich  kę. M ożna  śmiało twierdzić, że za- 
wspólnie i jednocześn ie  zos ta ła  ucz- s a d a  „divide e t im p e ra“ zosta ła  za- 
czona. Jest to dow ód, że ideja  p ań -  s to so w an a  p rzez  w ładze  n iem ieckie 
s tw ow a przen iknęły  do głębi szero- u nas  z ca łkow lłem  po w o d zen iem  i 
kich w arstw  ludności i w  św iadom o- g łów ną siłą Niemiec, po  za siłą ica- 
ści obyw atelskie j trw ały  g runt po- rab inu  i bagne tu ,  s ta ła  się w as ’ na- 
zyskać zdołała. rodow ośc iow a tutejszej ludności.

T em bardzie j  w y d a je  się w skaza-  S po łeczeńs tw o  litewskie, fawory- 
nem  odtw orzyć w  pam ięc i dzieje, zo w an e  przez  N iem ców  n a  gruncir 
k tó re  W ilno p rzechodziło  u  schyłku  u tw orzen ia  n a ro d o w eg o  p a ń s tw a  li- 
wiclkiej wojny, im w iększa  zacho- tew skiego , pociągn ię te  zostało  do 
dziła różnica z jednej s trony  pom ię- p racy  pańs tw ow otw órcze j  z wyłą- 
dzy naszym  kra jem , a  innem i czę- czen iem  e lem en tu  polskiego, k tóry  
ściami Rzplitej w  ów czesne j  dobie , nie m ógł p rzys tać  n a  rolę d rug iego  
a z drugiej s trony pom iędzy  tym  lub trzec io rzędnego  czynn ika  w k i a -  
losęm, k tóry  w ów czas  W ilnu  zagra- ju o jczystym  i od  p racy  w T ary b ie  
żał, a dzisiejszą rzeczywistością . s>ę usunął. Spo łeczeństw o  białoru-

P rzed ew szy s tk iem  uprzy tom nić  skie, z lekka przez N iem ców  kokie- 
jobie m usimy, ze za rów no  jak  w cza- to w an e  a jed n o cześn ie  lekcew ażone ,  
.ach daw nych , ta k  p rz e J  w o jną  i w esz ło  w praw dzie  w osobie sw ych 

podczas jej t rw an ia  Z iem ia  W ileń sk a  przedstaw icieli  do  T ary b y ,  jed n ak ż e  
ie s tanow iła  żadnej  jednostk i  wy- w  liczbie n ieznacznej,  i w pływ y tam

posiadało  dość  nikłe.
D opóki N iem cy pom im o n ie p o ­

w odzen ia  n a  zachodnim  froncie u- 
trzym yw ali się n a  polu b itew, a

Jrębnionej,  lecz razem  z Z iem ią  
ow ieńską  i G rodz ieńską ,  jako  część 

W. Ks. L itew skiego , w chodziła  
skiad  t. zw. „K-raju ?ó łnocno-Z a-

odniego". P rzyna leżność  tych ziem sw ym  im p etem  zagarniali coraz 
o Rosji zd aw ała  się nie u legać ża- w iększe p rzes trzen ie  n a  W schodzie ,  
nej wątpliwości niety lko w przeko- dosięgając  C zarnego  m orza i Donu, 
an iu  poli tycznych czynn ików  rosyj- d o p ó ty  u trzym yw ali k o n ce p c ję  Wiel- 

ich, lecz i w opinn m ocars tw  eu- kiej L itw y ze stolicą w Wilnie, gdzie 
opejskich. T e m  łatwiej było rzado- p o zo s taw ał okup acy jn y  Z arząd -

wi n iem ieck iem u p rzep ro w ad z ić  swo- cywilny, gdzie rów nież  rezy d o w ała  
gą k o n cep c ję  polityczną, p o leg a jącą  ^aryba.
n a  o d sep a ro w an iu  L itwy od  Polski. I a s ta ły  jednaK dn-c iężk ich  klęsk.

W ó w c z a s ,  kiedy jeszcze  po d czas  Koalicja w zm ocniona  Nprzez  S tan y  
w crny zw alczające się n aw za jem  Z jed n o c zo n e  A m . Półn., odniosła  
dw ie  po tęg i rosy jska i n iem iecka  d ecy d u jące  zw ycięstw o, N iem cy po- 

amiły P o lskę  swem i obietn icam i, - -onane zm uszone  zosta ły  do za- 
sięgającem i coraz  dalej, im cięższe warcia  p oko ju ;  W y b u c h  rewolucji 
k aż d a  ze stron ponosi ła  s traty, aż bolszewickjej w Rosji, rozkład  ar- 
wreszcie p o b i ta  R osja  i zw yciężone  m ii rosyjskiej i u trw alen ie  się no- 
dii :mcy uznały  i p rok lam ow ały  nie- w ego rząau  kom un is tycznego  po- 
p rdległość p a ń s tw a  po lsk iego , — o ciągnęły  za sobą  zrew o ltow an ie  żoł- 
przyszłym  losie ów czesnej L itwy n ierza n iem ieckiego, do tąd  tak  wzo- 
v i EŚna ze s tron  w ypow iedzieć  się r o w o  k arn eg o  i bezgran iczn ie  wier-. . .  _ . . ,  1___* • * _l • *-chciała. R os ja  nie zam ie rza ła  n e g °  kajzerow i i w ładzy przełożonej*, 

w ać  ze sw ych  p raw  do kra- Z am iłow an ie  do p o rząd k u  i dyscy-
ju „odw ieczn .e  ro sy isk iego“ , N iem cy pliny w cha rak te rze  Nit icó w  <ąk 
zaś  coraz w yraźniej  zd raaza ły  sw e Były wieljtie. że i rew olucja  w woj- 
plany zaborcze  w s to su n k u  do  Li- sku  w yglądała  zupełn ie  inaczej, 
twy, k tó rą  t rak to w a ły  jako  zdobycz  Widzieliśpiy w praw d z ie  zrew olto- 
wo en n ą  na Rosji  i z k tórej zamie- w an y ch  żołnierzy, zryw ających  ofi- 
rzafy uczynić za ieżną  od siebie pro- ce rom  ich odznaki szarż, p rzeciąga- 
wjncję . jących ulicami ze śpiewami rewolu-

Spo łeczeńs tw o  nasze, m ało  po- cyjnemi, zap rzes tan o  w praw dzie  sa- 
n tycznie w yrobione , za skoczone  wy- lu tow ania  w ładzom  przełożonym , 

uchem  wojny i sza rp an e  rozbie- zniesiono s tanow iska  za jm ow anesza rp an e  
fe-ni p rądam i społecznem i, n .e 
cłało o p an o w ać  trudnej  sytuacji, 
jakiej się zna lazła  ludność  Z>em 

i ewsko-Białoruskich. P rzek o n an ie  
o p o tęd ze  ca ra tu  zbyt siln.e ciążyło.

d o tąd  przez  oficerów w u rzędach  
w ojskow ych i cywilnych, u tw orzono  
w reszcie  „R ady  Ż o łn iersk ie" ,  k tóre  
stały się jed y n ą  w ładzą tak  dla 
w ojsk  niemieckich, jak  i dla ludności

aby  śmiała myśl w olnościow a m ogła  cywilnej. Jed n ak  cały te n  przew ró t
szersze  zatoczyć kręgi. P o d  wpły- odbv ł  s;ę dziwnie „po rządn ie"  i s d o -

ern po rażek ,  jak ie  pon ios ła  Rosja , ko ,n ie  w przeciągu  za ledw .e  d.ii p a ­
s a ł y  podziw  i uległość dla Nie ru, poczem  nastąp iło  na tychm ias tow e 

k tó re  jednocześn ie  budziły  w p rzys tosow an ie  s sę do no w eg o  po-
fbści lęk i n ieńaw iść  n a  sk u tek  rządku  rzeczy  R ad y  Ż ołn iersk ie
Względności i o k ruc ieńs tw a  w  u zn an e  zostały za  w ład zę  przełożo-

tefl powaniu w ładz okupacy jnych ,  ną, ci s a n i  oficerowie bez  odznak
wyjątkiem nielicznych jed n o s tek ,  szarż pełnili czynności n a  d aw n y ch

óre potrafiły  naw iązać  d o b re  sto- s tanow iskach  .lojalnie w ykonyw ując
nitki z żan d a -m am i lub u rzędn ika- pos tanow ien ia  R ad , w k tó rych  zre-

rr n iem ieckiem i i razem  z nimi sztą sam i brali czynny  udziai.
kosztem  zgnębionej ludności robiły O d  czasu kapitulacji  na  Z ach o -
i«cale d o b re  in teresy , nie było tu 
chyba ani jed n eg o  człow ieka, k tó ­
żby nie p rag n ą ł  najrychle jszego

dzie g łów nem  dążen iem  now ych  
w ładz n iem ieckich  było moż.iwie 
szybki pow ró t  do domu. Nie był

eszcze w sprawie p<esni 
My Pierwsza Brygaaa”.

S p r a w a  a u t o r s t w a  t e k s t u  p i e ś n i  „ M y  
p ie rw sza  B r y g a d a ” p o r u s z a n a  r ó w n o c z e ś n i e  
\ti l a m a c h  „ P o l s k i  Ju t r z e j s z e j , ,  i „ K u r j e r a  

•W ile ń s k ie g o ” w y w o ł a ł a  w  p r a s i e  p o l s k i e j ,  a 
L sz c z e g ó lm e  w  „ I lu s t r o w a n y m  K u r i e r z e  C o ­

d z i e n n y m ” i w  „ P rz e d ś w ic ie *  o ż y w i o n ą  p o -  
?er.iikę.

P o l e m i k a ,  w  c z ę ś c i  p o t w i e r d z a j ą c a  t r e ś ć  
A . t y k u ł u  z „ P o l s k i  J u t r z e j s f e j ” i „ K u r j e r a  
W ileńsk iego**— a  w  c z ę ś c i  z b i j a j ą c a  n a s z e  s t a ­
n o w i s k o ,  s p r a w y  a u t o r s t w a  n ie  w y ś w ie t l i ł a .  
P i 2 c iw n ie ,  u w y p u k l i ł a  j e s z c z e  k i l k a  n o w y c h  
n a z w is k  r z e k o m y c h  a u t o r ó w  t e k s tu  p o e t y c ­
k ie g o  p ie ś n i .  T o  t e ż  w o b e c  f a k tu ,  ż e  r ó ż n e  
p ro  i c o n t r a  są  n a d t o  t a k  r o z b i e ż n e ,  iż a u -  
tot 'tv*G t e k s tu  w e d ł u g  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  
m o g ą  p o d a ć  w  w ą t p l i w o ś ć ,  u w a ż a m y  za  b a r - 
dzo  s łu s z n e  i m ę s k ie  p o s t a w i e n i e  s p r a w y ,  j e ­
że li  w e d łu g  n a s  w ł a ś c i w y  a u t o r  t e k s tu  p i e ś n i  
„ M y  P i e r w s z a  B r y g a d a ” ob .  m a j o r  H a ł a c i n -  
sk i l i s t e m  o t w a r t y m  z w r a c a  się  d o  Z w i ą z k u  
L i t e r a t ó w  w  W a r s z a w i e  z p r o ś b ą  o o s ta te c z *  
nr, r o z s ą d z e n i e  a u to r s tw a .

T r e ś ć  t e g o  l i s tu  p o n iż e j  p o d a j e m y  w  c a ­
ło śc i .

Do
t  T. Z w iąz k u  L i te ra tó w

w W a rsza w ie ,
Pozwalam sobie zwrócić się do 
T, Z w iązku  z uprze jm ą p rośbą  o 

sbawe zb ad an ie  sp raw y i w ydan ie  
'*fnpetentnej opinji w kwestji  au- 
ffctwa pieśni znanej po d  nazw ą 
dy P ierw sza B rygada", a to co do 

tępujących punktów :

1) ze  zwrotki:
L e g j o n y  t o  —  ż e b r a c z a  n u ta ,
L e g j o n y  to  —  o f ia rn y  s to s ,
L e g j o n y  to  —  ż o ł n i e r s k a  b u t a ,  1
L e g j o n y  to  — s t r a c e ń c ó w  los.

M y  p i e r w s z a  b r y g a d a  
S t r z e l e c k a  g r o m a d a  
N a  s to s
R z u c i l i ś m y  sw ó j  ż y c i a  los,
N a  s t o 3, n a  s tos!

N ie  c h c e m y  ju ż  o d  w a s  u z n a n ia .
N i  w a s z y c h  m ó w ,  ni w a s z y c h  ł e z ,  
S k o ń c z y ły  s ię  d n i  k o ł a t a n i a  
D o  w a s z y c h  d u s z  . . . . .  w a s  p i e s  

My p i e r w s z a  b r y g a d a  i t. d.

(nap  sane  w iesieni 1917 r. w T yro lu)
U m ie l i ś m y  w  o g i e ń  z a p a ł u  
M ł o d z i e ń c z y c h  w ia r  r o z n i e c i ć  sk ry ,  
N i e ś ć  ż y c i e  s w e  d l a  i d e a ł u  
I s w o ją  k r e w  i m a r z e ń  sny .

M y  p i e r w s z a  b r y g a d a  i t .  d.

(n ap isan a  24 m aja  1918 t. w w-ę- 
zieniu n iem ieckiem  w W arszaw ie)

P o t r a f im  dz iś  d la  p o t o m n o ś c i  
O s t a t k i  s w y c h  p o ś w ię c i ć  dn i  
W ś r ó d  f a ł s z ó w  s ia ć  s i e w  s z l a c h e t n o ś c i  
M ia z g ą  s w y c h  c ia ł ,  ż a r e m  s w e j  k rwi 

M y  p i e r w s z a  b r y g a d a  i t. d.

(nap isana  w paźdz ie rn iku  1925 r. w 
\ \  ilnie w „K urjerze W ileńskim " w 
ar tyku le  pod  ty tu łem  „Q ao  usque  
tandem "),  
są  m ojego układu.

to  jed n ak  bez ład n y  odw ró t rozbit­
ków . W szystkie  oddziały  w ojskow e, 
broń, am unicja , m ienie w łasne  i zd o ­
byte , u rzędy  i ak ta ,  wszystko p o ­
w raca ło  olbrzym iem i transportam i 
koi.rjowemi po linjach u trzy m y w a­
n ych  w pos iadaniu  n iem ieckiem  aż 
do ostatn iej chwili, nim zosta ł  p rz e ­
wieziony ostatni żołnierz i karab in  
niemiecki.

Nie uległa zmianie rów nież  i po ­
lityka nowej w ładzy  niem ieckiej w 
s tosunku  do  naszego  k ra ju  i w sto­
sunku  do spo łeczeńs tw a  polskiego.

K iedy  p rok lam ow anie  n iep o d le ­
głości Polski obudziło  żyw y o d ­
dźw ięk  w  W ilnie i t łum y ludności 
w  rad o sn em  un iesien iu  podąży ły  n a  
dz iękczynne  n ab o żeń s tw o  do  K a te ­
dry, a  s tam tąd  do O stre j  Bramy, — 
w ładze n iem ieckie  użyiy wszelkich 
ś rodków  przem ocy  aż do broni w łą­
cznie, aby poskrom ić żyw iołowy w y­
buch  radości, ogłasza jąc  wyjaśnienie , 
że  n iepodległość Polski bynajm niej  
n ie  do tyczy  naszego  kraju, k tóry  
zaw sze  był rządzony  o d ręb n ie  i n a ­
dal od ręb n ie  b ę d  zie t rak tow any . 
N ow a rew olucy jna  w ładza  n iem iec­
ka  rów nież inaczej zachow ała  się w 
W arszaw ie  i w Wilnie. O  ile w K on­
gre só w ce  N iem cy p o chopn ie  o p u sz ­
czali sw e s tanow iska, o d d a jąc  n ie­
tylko v adzę, lecz n aw e t  ’ b roń  w 
ręce  Po laków , o ty le  w Wilnie u- 
prawiali po li tykę  zw lekan ia  do o s ta ­
tniej chwili, łudzen ia  obietnicami, 
J iwania p rzy rzeczeń  i oszukiwania .

Jasnem  było wszystkim, że o d ­
w rót N iem ców  odbyw a się ca łkow i­
ty  i os ta teczny , Z a rząd  Cywilny, a 
z nim i T a ry b a  zos ta ły  p rzew iez io ­
n e  do  K ów na. Z  u trzym ania  w 
sw em  p o s ia d a n ;u W ilna, G ro d n a  i 
ziem przyleg łych  N iem cy z rezy g n o ­
wały. Litwa, jako  tw ór pańs tw ow y, 
zosta ła  pom niejszona. Jeżeli linje 
ko le jow e Brześć — B ia łys tok—W il­
no  pozostaw ały  w ręk  u n iem ieckiem , 
to jed y n ie  d latego, aby  pow ró t  t r a n ­
sportów  w ojskow ych  m ógł się odbyć  
w p o rząd k u  i bezpiecznie .

Co będz ie  z W Jn e m ?  O to  p y ta ­
nie, k tó re  absorbow ało  nas  w szyst­
kich. Czy będz ie  ono p rzed  na j­
ściem  bo lszew ików  bron ione  przez 
N i e m c ó w ,  czy zostanie przez 
n ich od d an e ,  czy jesr m ożkw em , 
ab y  w ojsko  eo lsk ie  n a  czas 
zdążyło, czy m oże to nas tąp ić  w 
porozum ien iu  z w ład zą  n iem iecką  
czy też  Niemcy w yjdą wcześniej, a 
P o lacy  nadążą ,  nim bolszew icy zaj­
m ą  opuszczone  miasto. K om ite t  P o l­
ski w W ilnie jako  jed y n a  zorgani­
zo w an a  rep rezen tac ja  spo łeczna 
p rzez  dłuższy czas p row adził  u k ła ­
dy  z R a d ą  ż o łn ie r s k ą  n iem iecką , 
w ysy ła ł  b łagalne  'p ism a  do W a r ­
szawy, rozw aża ł  możliwości obrony 
i do ostatn iej chwili nie miał żadnej 
p ew n o ść1. N ‘em cy  daw ali o d p o w ie ­
dzi w ym ija jące  za rów no  Kom itetów i 
P o lsk iem u w Wilnie, jak  i w ysłanni­
kom  W arszaw y , k tórzy  w  tym  celu 
udali się do  K ow na. N e staw iano  
p rzeszk ó d  w organizow aniu  « -  
brony , p rzy rzekano  n aw e t  d o p o ­
m ó c  w zaopa tryw an iu  b ron ią  i a- 
muni cją tych  oddziałów , k tó re  już 
się poczę ły  tw orzyć z p o w raca ją ­
cych z R o s j’ re sz tek  k o rpusu  D ow - 
bor-M uśnickiego oraz z ocho tn ików  
wilnian, z dorasta jące j młodzieży. 
Istotnie udało  się d o s tać  od N iem ­
ców  p e w n ą  ilość k a rab in ó w  za  d o ­
bre  p ien iądze, jed n ak ż e  pociecha 
z nich była  n iew :el!ta, gdyż ładunki 
p rzew ażn ie  nie pasow ały . U k łady  
z W a rsz a w ą  tak że  zawiodły, gdyż

2) Ż e  p rzed  pojaw ieniem  sie 
p ierw szych  dw óch zw rotek, żad n e
n n e  s łow a p o d obne j  treści i ry tm i­

ki n a  zn an ą  m elod ję  śp iew ane nie 
były, i e  w ięc p rzy toczone  dwie 
zwrotki p rzez  sw e spopu laryzow a­
nie stały się im pulsem  do n a ś lad o w ­
nic tw a i u z u p e łn ia n a .

3) Ż e  s łow a M arszałka  P iłsu d ­
skiego w ypow iedziane  n a  zjeździe 
w LuLiinie: „ . . . jes t  to n a jd u m ­
niejsza pieśń, jak ą  k iedykolw iek  
P o lska  s tw orzyła", odnosiły  się w ła­
śnie do p rzy toczonych  dw óch  p ie rw ­
szych zw ro tek  tej pieśni.

4) Ż e  w o b e c  pow yższego  nikt 
prócz m nie nie m a  p ra w a  u w ażać  
siebie za au to ra  tej pieśni.

Jednocześn ie  pozw olę  sobie wy- 
jaśn .ć  P. T  Z w iązkow i co skłoniło 
m nie do tak iego  postaw ienia tej 
kw estj i ,—przyczem  m uszę  wyjaśnić 
takpłe i ca łą  g en e zę  p ow stan ia  pieśni.

P  eśń zosta ła  s tw orzona  po d  m e ­
lodję i dla melodji. — Nie jes t  to być 
m oże z p u n k tu  w .dzen ia  li te rackie­
go m otyw  zby t poch lebny , jes t  on 
jed n ak  praw dziw y. dochodzenia  
melodji nie znam. M elodję tej p ie ­
śni słyszałem  po  raz p ierw szy  dość 
daw no , p raw d o p o d o b n ie  już w o k re ­
sie p oby tu  1 Bryg. ( podów czas  
1 p.p. Leg.) w Kielcach.

Słów jed n ak  do niej żadnych  nie 
było. G dzieś  w 1915 lub 16 roku

pom im o obie tn ic  rozm aitych  w ładz 
in s tanc ja  najw yższa w K ow nie  w 
o s ta tecznym  w yniku  odm ów iła  swej 
zgody  n a  p rze jazd  w ojska po lsk ie­
go do Ina, a  uczynić to  w brew  
woli Niemców, p rzem ocą ,  Po lska 
w ów czas jeszcze siły nie miała.

nastro ju  n .epew ności,  p rzy ­
gnęb ien ia  i trwogi pozostaw ali  wil­
n ianie  po d czas  Św iąt Bożego N a ­
ro d zen ia  10 lat tem u. ViT W arszawie 
zas iadano  do stołu wigilijnego ze 
łzami radości, od  szeregu  p oko leń  
po raz p ierw szy  w itano  „G w iadkę"  
w e w łasnym , w olnym  od obcej p rz e ­
m ocy D om u, z tem  p rześw iad cze­
niem, że przyby ły  z M agdeburga  
K o m e n d a n t  P iłsudski podn ies ie  z gru- 
zów  zm artw ychw sta łą  P o lskę  i z a ­
p ew ni Jej bezp ieczeństw o  i rozkwit,

W ilno musiało po legać  n a  w ła ­
snych  siłach i sam o  sobie radzić. 
W  w yniku  ro zw ażań  możliwości o- 
b ro n y  Drzystąpiono do jej o rgan iza­
cji. Nie p o k ład an o  w praw dzie  
wielkiej nadz ie i  n a  sk u teczn o ść  a k ­
cji w ojennej; były n aw e t  głosy za 
zu p e łn em  zaniechan iem  oporu, k tó ­
ry, jak  się w ydaw ało , '  m ógł jedyn ie  
narazić  miasto  n a  zem stę  wroga, 
j ed n ak  przybycie  w ysłann ika  z W ar­
szaw y k p t  K lingera odrazu  p rzec ię ­
ło w ahan ia  i z a d ecy d o w a ło  k o n ie ­
czność obrony.

W y p a d k i  n as tęp o w ały  z b ez ­
w zględną konsekw encją .  Nie było 
już żadnej  wątpliwości, że N iem cy 
działa ją zupełn ie  p lanow o w p o ro ­
zum ieniu  z bolszewikami. W s z y s t ­
kie ob ie tn ice  za trzym ania  w ojsk  so ­
wieckich rychło  okaza ły  się świa- 
d o m em  zw odzeniem ; z p o s tęp o w a­
nia d o n ied aw n a  wrogich sobie ar- 
mij, rosyjskiej i n iem ieckiej, w yn i­
kało  zaw arte  m iędzy  niemi ciche 
porozum ien ie  o oddai iu bo lszew i­
kom  tych  w szystk ich  te renów , k tó ­
rych  za trzym anie  nie leżało już w 
p lanach  polityki n iem ec k ie j .  T o  
też byliśmy świadkam i, jak  k rok  za 
.rokiem m ias ta  i wioski były  o p u ­

szczane  przez  w ojska n ’em ieckie  
n iem al n a  oczach  bolszewików , k tó ­
rzy niezw łocznie zajmowali o p u ­
szczone p rzez  „w roga" placówki, 
fikcja  p o s tęp o w a ła  n iezm iernie szyb - 
ko. Ś w ię ta  m inęły  w gorączkow ym  
pośp iechu  niem ieckiej ew akuacji  i 
p rzygo tow ań  do  ob rony  W ilna  pod  
k ierow nic tw em  form alnem  gen. W ejt-  
ko, a fak tycznem  kpt. Klingera. 
Zbliżała  się chwila kry tyczna ,  k iedy  
ostatn i żołnierz n iem iecki opuści 
W ilno, a do m ias ta  zacznie się 
zblizaś odw ieczny  w róg w schodni.

W  tym  to m om encie  h is torycz­
nym  poczyn iona  została  p o n o w n a  
p ró b a  po rozum ien ia  polsko-litew­
skiego. G ru p a  d em o k ra ty czn a  K o ­
m ite tu  Polskiego zwróciła się do 
polityków  litewsl: ich, pozosta jących  
w ów czas  w W ilnie pom im o, że T a ­
ryba  rezy d o w ała  w K ow nie , z p r o ­
p ozyc ją  u tw orzenia  i p rok lam ow an ia  
rząd u  k ra iow ego, złożonego z p rz e d ­
stawicieli w szystkich  narodow ośc i  
miejscowych, oraz w y d an ia  w spó l­
nej odezw y  do ludności w zyw ającej 
du ob rony  m iasta .

N astąp iła  chwila w ahan ia , n a ­
mysły, od roczen ie  decyzji do  dn ia  
n as tępnego , a gdy  ten  nadszedł,  z a ­
miast odpow iedz i od  s trony  litew ­
skiej, otrzymaliśmy w iadom ość, że 
i re sz ta  L itw inów opuściła miasto 
p o d ąża jąc  za Niem cam i do K ow na.

T a k  w ;ęc losy zrządziły, że  o- 
p ó r  czynny w obronie W ilna p rzed  
p rzem o cą  w schodnią  w ykaza ła  je ­
dyn ie  m łodzież polska, n io sąc  w

zwrócił się do m nie po raz p ierw ­
szy kol. i ii łan-Zieliński z p ro p o ­
zycją  bym  do melodji te_, ułożył 
słowa. Jednakow oż o rozm ow ie tej 
w kró tce  zapom nia łem , zwłaszcza, że 
n ie  m ając  w yrobionej pam ięć , m u ­
zycznej. melodji tej na  p am ięć  nie 
umiałem.

P o  odm ów ien iu  złożenia przysięgi 
i p rze jśc :u 5 p. p. Leg. do Siedlisk 
p o d  Przem yślem , w  m om encie  ro z­
w iązania pułku, gdy o rk : ;s t ra  jako 
osta tn i „kaw ałek"  p rzed  o debran iem  
in s tru m en tó w  zagrała  tego  marsza, 
kol. Z ie lan-Z ie lińsk i p rzypom nia ł mi 
po p rzed n ią  rozm ow ę i d om aga ł  się 
ułożenia  p rzezem nie  słów, by m o ­
żn a  ją  było zachow ać w pieśni i 
tradycji. AVówczas dop ie ro  o d czu ­
łem  jak  bardzo  m elodja ta z d u ­
szą i losem  naszym  się zrosła i tym 
razem  już definitywnie przyrzekłem . 
Jed n a k że  melodji ciągle nie m ogłem  
się nauczyć. P osłyszaw szy  o kol. Z ie- 
lan zaprow adz ił  m m e n a  k w a te rę  
kol. Wł. Kozakiew icza; obecn ie  k a ­
p i tana  1-go p. p. L eg  w Wilnie, a 
po d ó w czas  podofice ra  z orkiestry. 
Kol. K ozaki ew icz był chory n a  ma- 
larję  i osłabiony n a  gorączkę leżał 
n a  sienniku na podłodze. Usiedliśm y 
przy  nim, a  W ła d e k  dow iedziaw szy  
się o co chodzi zdjął sk rzypce  ze 
ściany i grał, ja  zaś p róbow ałem  
nucić. W  ten  sposób  za  k tórym ś

M  sin f i!  p i  i Wsi
Niepodobna w yobrazić sob ie św iąt 

Bożego Narodzenia bez kolęd. Gdy 
wieczerza w igilijna dobiega końca i 
zapłoną św iatła  na choince, popłyną 
radosne, proste w  formie, a jed n o­
cześn ie pełne uroczystej nuty kolę­
dy. Mnóstwo ich jest, a tem atem  ka­
żdej je st radość z Narodzin D zie­
ciątka. W iększość koięd je st pocho­
dzenia ludowego, łatwo to poznać z 
prostych i serdecznych, rubasznych, 
a tak szczerym  humorem nacecho­
w anych zwrotek. We w szystk ich  w y ­
stępuje lud hołd składający w  for­
mie prostej, jak prosty  je s t  lud, 
i rozrado wany, boć przecie* dzieciąt­
ko narodziło się  w nędznej stajence  
i p ierw sze dary przyjęło od pastu­
szków.

Pow stanie kolęd zw iązane test ze 
św iętym  Franciszkiem  Serafickim. 
Koz/uyśiając nad Narodzeniem Chry­
stu sa  w  ubóstw ie, zrozumiał, że naj­
silniej fakt ten przemawiać powinien 
do ludu. do najszerszych rzesz wier­
nych Ówczesne* jednak na >ożeńst- 
wa, z uczczeniem  Narodzenia B oże­
go zw iązane, cechow ały skupione 
rozm yślania, a nie było w  nich tej 
radości jaką czcić chcia ł św . Fran­
ciszek  Narodzenie Chrystusa. P o sta ­
now ił w lięc cud betlejem siii w ży­
wej, odtworzonej formie staw ić przed  
oczy  wiernych. Zwrócił się ze sw ym  
pom ysłem  do Fapierza Honorjusza, 
prosząc o pozwolenie na w y sta w ie ­
nie aktu Narodzin D zieciątka. Po o- 
trzymaniu zgody Papierza urządził 
jasełka, nazwoził do groty siana i 
kazał przyprowadzić osła i woła. 
Gdy w szystko było urządzone i ze­
brały się  tłum y w iernych, jasełka  
tak silne w yw arły w rażenie, że ra­
dość niezwyltła opanowała zebranych  
i popłynęły pieśni, chw alące Pana. 
Przy jasełkach św. Franciszek od­
prawił mszę św ., w ygłaszając po 
n;ej natchnione kazanie. Na ob ec­
nych ta noc w grocie przy ja se ł­
kach spędzona, wywaHa niezapom ­
niane w rażenie. W ten sposob po­
w stała pasterka, jasełka i kolędy, 
czyli pieśni ku uczczeniu Bożycn  
Narodzin śpiew ane. Z biegiem lat u- 
łożono coraz więcej kolęd, a w ich  
układanm n ajżyw szy udział brał lud.

ak widzimy, początkowo paster­
ka, jasełka i Kolędy tw orzyły całość, 
jedno w ielkie, relłgijne misterjum , 
ludowe w idow isko sceniczne. W y ­
stępow ało w niem -kilka osób, śp ie­
wając zwrotki przy składaniu D zie­
ciątku darów. Z tych  luźnych zwro- 
teh pow staw ały następnie kolędy, 
coraz bardziej urozm aicone, nieraz 
pełne subtelnej poezji.

Do Polski jasełk a  i kolędy prze- 
ni jsły  się w w ieku XII wraz z za­
konem  Francisznanów i szybko roz­
pow szechniły się. 0  ile jednak ja se ł­
ka utrzym ane zosta ły  w  tej samej 
formie, w jakmj zostały zapoczątko­
w ane przez św . Franciszka, o tyle  
kolędy obce, włoskie, francuskie i 
niemieckie, nie odpowiadały charak­
terowi ludu polsk iego i posłużyły  
jedyn ie za wzór, w edług którego 
tworzone były następnie polskie k o ­
lędy ludowe.

Zbiór ten obejm uje około ty s ią ­
ca kolęd, wśród których są praw­
dziwe perły poezji ludowej. Kolędy 
w łosk ie m <ją w iele wdzięku i czu­
łości, francuskie mają więcei pre­
tensji literackiej, mniej ludow ej, 
bezpretensjonalnej liryki, niem ieckie 
kolędy są albo moraiizujące. albo 
też rubaszne. Kolędy polskie zacho 
w ały na sobie piętno ludow ych  
w idow isk, niema w  niej literatury  
Książkowej, a jest jędrny styl, bo­
gactw o dosadnych zw rotów  i g łęb o­
kie szczere uczucie. N ektóre z naj­
p iękniejszych poLkich kolęd ludo­
wych, jeśli ^ądzić można ze sty lu  i 
niektórych zwrotów, pows ały je sz ­
cze w XIV wieku, a bogactw em  
sty lu  i uczucia stoją na^ówni, je ś!i 
naw et w niektórych fragm entach  
nie pi-zewyż ;zają, utworów K ocha­
now skiego i Reja.

Kolędy układali przew ażnie ba­
kałarze szkółek parafjaloych, oraz 
organiści, a więc ludzie, którzy nie 
posiadali ani w ytw ornego stylu, ani 
um iejętności rym otwórczych, ale te 
braki w yrów nyw ali uczuciem , hu­
morem i ich  utwory, przeznaczone 
do najbliższych ja-elek , w spółzawo­
dniczyły ze sobą i byw ały coraz 
piękniejsze, coraz szerzej się roz­
chodziły i daw ały im puls do tw o­
rzenia now ych kolęd.

M nej zą stosunkow o różnorod­
ność form y posiadają jasełka. Z 
kościołów , gdzie pierw otnie były  
urządzane, przeniosły się  one do 
dworów wielkopańskich, a następnie  
do ludu, stając aię widowiskami wę- 
drownemi. Ponieważ w wiekach śre­
dnich now y rok liczył się od Boże­
go Narodzenia, a z początkiem jego 
zw iązane było w iele obchodów, n ie ­
raz datujących się jaszcze z czasów  
pogań-kich, jasełka w  swej pie-w o- 
toej formie zm ierzały się  z pozosta­
łościam i czasów  pogańskich i w y ­
tw orzyły now y rodzaj w idow isk, 
zw iązanych zarówno z Bożem Naro­
dzeniem , jak  z zakończeniem  stare­
go i początkiem  now ego roku. W 
ten sposób p iwstała z jasełek  dzi­
siejsza szopka, która w różnych o- 
koPcach Kraju łączy s ię < z przebie­
raniem za króla Heroda, Żydów Cy­
ganów, niedźw iedzi, witki i kozy, co 
je st pozostałością z cz isów  pogań­
skich. K .

ofierze sw e życie. Nie m o żn a  było 
spodziew ać się, e  akc ja  s a m o o b ro ­
ny  będz ie  skuteczna. Z a p a ł  i ofiary 
nie dały  do raźnych  wyników. A  j e d ­
n ak  dziś, po  10 la tach  m usimy s tw ier­
dzić , że ten  czyn bohaterslci, p o w ­
stały z uczucia pa trjo tyzm u i g o tow o­
ści do ofiar da je  bodaj najsilniejszy 
a rgum en t [przeciw ko roszczeniom  
rząd u  litewskiego do  AX'ilna. Bo k tóż 
m a  w iększe  p raw o  do m ias ta  i k ra ­
ju, czy ci, k tórzy  sw e rachuby  p o ­
k ład a ją  n a  u k ładach  z wrogami, aby 
b ez  w alk  i t rudu  w ykorzystać  sy ­
tuac ję  i objąć w ładzę za  zgodą  chw i­
lowo os łab ionego  wroga, w chwilach 
zaś is to tnego  n ieb ezp ieczeń s tw a  bez 
oporu porzucić ludność  n a  p as tw ę  
nieprzyjaciela ,  czy ci. k tó rzy  s taw ią

czoło n iebezp ieczeństw u , po d e jm u ją  
n ie rów ną  i b ez n ad z ie jn ą  walkę, a 
swe zdrowie i życie sk ład a ją  w 
ofierze? O dpow iedź  zaw sze w y p a d ­
nie n a  korzyść  tych  ostatnich.

A  k iedy  p raw o ludności polskiej 
do W ilna i K ra ju  zostan ie  przez 
j itw inów nareszc ie  uznane, nie s ta ­

nie nic na  p rzeszkodz ie  do zanie" 
chan ia  gorejącej dziś wa -ńi n a ro ­
dow ej i politycznej, a d aw n a  Litwa, 
jako  kraj cały ze s tohcą w W ilnie, 
s tan ie  się te re n em  zgodnego  w spó ł­
życia jej odw iecznych  na  rów nych 
p ra w ach  gospodarzyć

P o trzeb a  na to, być m oże ,  n o ­
w ych lat dziesięciu. Któż zdoła prze­
pow iedz ieć  przyszłości dzieje?

W, Abramowicz.

razem , nas łuchaw szy  się przy  tej 
sposobności szeregu  w yjaśn ień  o ja ­
kichś nie po ję tych  dla m nie tak tach  
i terc jach, zdołałem  jed n ak  nauczyć  
się melodji, a co na jw ażnie jsze  o- 
p an o w ałem  jej rytm ikę, m ogłem  ją  
więc już sam odzie ln ie  nucić. Na 
tem  rozsta liśm y się. Później los rzu­
cił nas  a o  po łudn iow ego  Tyrolu. 
Jeszcze po drodze, w  pociągu  na 
p rzestrzen i Insbruk — Bożen przy 
grze w p re feransa ,  koledzy  Alojzy 
G luth-Now ow iejsk  i E us tachy  Wirski- 
D ąb ro w ieck - nucił, mi m elodję  tei 
pieśni, usiłując wbić mi ją  w  p a ­
mięć. Dziś widzę, że było to z ich 
strony wielkie zaufanie do m ego  t a ­
len tu  p o d ó w czas  nie zas tanaw ia łem  
się n a d  tem. T ę s k n o ta  za k ra jem  
dławiła  nas, p o d su w ając  z łudne  wi­
zje. W szystk ie  te m arzen ia  rozwiała  
w iadom ość o u tw orzeniu  R ad y  R e ­
gencyjnej, k tó ra  się nas  całkowicie 
w yparła .  D o tego  jakiś n iepoczy ta l­
ny  w swej bezm yślnej złośl.wości 
artykuł, zarzucający  w archols tw o K o ­
m en d an to w i i nam  (zdaje  się pióra 
p, Izy M oszczeńskiej) dał nam  mia­
rę  nas trom w  i k ierunku, k tó ry  w 
kra ju  doszed ł  do  w pływ ów  i rz ek o ­
mej władzy. P o d  św ieżem  w raże ­
niem  i silnie rozgoryczeń1, w y b ra ­
liśmy się z miejscowości Sporrna- 
g iore se rp en ty n o  ,vą szosą  do  trat- 
torji w wąwozie Rok.eta. Było nas

kilku. P am ię tam , że był podów czas  
kol. Juljan G rudzm ski i Gawlik, in­
nych  nazw isk  nie pam ię tam . W ó w ­
czas to poczęh ko ledzy  nucić  tą  
p .eśń  do m arszu, ja zaś począ łem  
d orzucać  p ierw sze  słowa: „Lsgjony 
to żeb racza  nuta"... K olegom  jed n ak  
p rzypom nia ły  te s łow a jakąś  inna 
p ieśń, k tórej podów czas  n ie  znałem , 
a zna jąc  mój b ra k  zdolności m u zy ­
cznych, p r z y p u s z c z a ln e  się p o m y ­
liłem. P am iętam , że któryś z nich 
zwrócił się do  m nie ze słowami: 
„to nie to" i zaśp iew ał mi p io sen k ę  
n a  inną  m elod ję  z k tórej z ap am ię ­
ta łem  słowa: „Legjony  t o s ą  T e rm o -  
p ile“ ... i „pal djabli n asze  życie".

P rzerw ałem  m u słowami „daj 
spokój nie o to m 1 chodzi" i p o zo ­
sta łem  w tyle, p rag n ąc  w sam o tn o ­
ści zna leźć  wyraz dla sza rp iących  

. m n ą  uczuć.—Nastrój jed n ak  był już 
zerw any. Koledzy  w kró tce  zatrzy- 
m sli się i przywołali m nie do sie- 
b ;e, Dopłynęła jak aś  rozm ow a, ale 
na  d n ;e mózgu p o zo s ta ła  już jakaś 
n ieuśw iadom iona  jeszcze myśl, p o ­
zosta ła  żyw o prze jm ująca  ry tm ika 
melodji, odży ła  pam ięć  rozm ow y z 
k o legą  Z ie lanem . W  p a rę  dni po tem  
wjrbraliśmy s-ę w Kilku, a m ianow i­
cie: Juljan Grudziński, Gawlik, Le- 
żoń, L udw ik  L ep ia rz  i ja  do  innej 
g rupy  ko legów  zna jdu jących  się w 
m iejscowości T aśu lo  i sąsiednich.
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Zapomniane czasy.
i.

W  październ iku  1916 r. społe- 
Izeństwo polskie  w byłem  'W. Ks. 
i tewskiem  przeżyw ało  n a p ra w d ę  
iężkie czasy.

O k u p a c ja  n iem iecka, zrazu  nie 
h az b y t  uciążliwa, s taw a ła  się pom a- 
iu coraz  n ieznośnie jszą. Z  początku  
s trożm  i względni, troszczący się 
rzedew szystk iem  o chleb pow szed- 

dla swoich feldg?au’ów, z w iosną 
6 r. zajęli się N iem cy trop ien iem  

niszczeniem  t. zw. G rosspoin ische 
yitation. K a tegoryczn ie  i z pasją  
ąirzeczali polskości naszego  kraju, 

ierali ruch  litewski i białoruski, 
i r z j te m  rozgospodarow ali  się, jak  

a  w ieczne  czasy, t rak tu jąc  kraj 
asz niby zd o b y tą  prowincję , omal, 
e nie część sk ładow ą Im perjum  

i »l!Ctnieckiego.
R uch  narodow ościow y i kultural 

no-ośw .atow y już się był rozw inął 
przez  p ierw szy okres  w zględnej 
sw obody. Powstało kilkadziesiąt szkół 
począ tkow ych , d w a  gimnazja: m ę s ­
kie i żeńsk .e ,  szkoła zaw odow a d la  
dciew cząt.  Z org an izo w an o  w ykłady  
p o w sze ch n e  o w ysokim  poziomie, 
t. zw, U n iw ersy te t  latający, k tóry  
m arzy ł o tern, by stao się zaw iąz­
kiem  przyszłego p raw dziw ego  u n i­
wersytetu .

A  że s tęskn ione  były dusze  n a ­
sze do wszelkich zbiorow ych p rz e ­
jaw ów  uczuć patr io tycznych  —  rzu­
co n o  fcię ao u rządzan ia  wszelakich 
obchodów , manifestacyj i n ab o żeń s tw  
u roczystych  W  60 rocznicę śmierci 
M.^kiewicza, ku  czci Ż uław skiego , 

.narłego w łaśn ie  n a  leg jonow ym  
oncie, n a  o twarcie  kursów  d la  do- 

osłych. K ażda  okaz ja  b y ła  dobra , 
.. idziło o w y ładow an ie  g ro m ad zo ­

nej tak  długo energji.
Aliści, jak  nadm ieniłam , z w iosną  

1916 r., skończyło  się to w szystko . 
:luzna łap a  n .em iecka  zac isnę ła  się 

am n a  gardłach. W ład ze  ok u p acy j­
ne przecię ły  w sze lką  k o m u n ik ac ję  
ze św iatem  zew nętrznym , a na  tym  
świecie działo się coś, o czem  dola­
ty w ały  tylko głuche wieści. W a r ­
szaw a s ta ła  się jakąś  n ied o s tęp n ą  
Z iem ią  O biecaną ,  do k tórej rw ały  
się  n ap różno  w szystkie  serca. N ik t 
s ta m tą d  nie p rzy jeżd ża ł  i n ikt tam  
p o jech ać  nie mógł. M ało tego. Poza  
o >ręb m iasta, do najbliższej wsi, 
w ychylić s ;ę by ło  n iep o d o b ień ­
stw em . K toko lw iek  ryzykow ał w y ­
m arsz  n a  p ie c h o tę —p o w raca ł  w dni 
pthrę p o d  esk o r tą  żan d arm a  n iem ie­
cki' go.

W ilno  było  jed n em  ogrom nem  
więzieniem , a więźniowie w niem  
zam knięci mcrzli i głodowali. D ow óz 
żyw ności d o p ro w ad zo n y  by ł do 
śm iesznego  w prost  m inim um , a z a ­
pasy ,  znaczne  z początku , w y c ze r ­
pyw ały  s ę powoli- N iem cy zag a r­
niali w szystko  dla swojej armji. 
G łód , chłód, ucisk, pogard liw a obel- 
zywość, z ja k ą  N iem cy trak tow ali 

fiias, helotów, n iep ew n o ść  jutra, b rak  
w idoków  n a  jakąko lw iek  odm ianę, 
to wszystko  sk ładało  się  n a  obraz 
zaiste  ponury

Miało się dz iw aczne wrażenie, 
że  tątk już będzie  zaw sze, że nigdy 
już  n ic  się n e  zmieni, chyba  n a  je ­
szcze  gorsze, gdy zw ycięskie N iem ­
cy os ta teczn ie  kraj nasz  zagarną  
,a k  zdobyty  łup W możliwość ich 
klęski nikt j a k o '  w ów czas nie wie- 

Irzył. Z daw ali  się czem ś w ro d z a ju  
D.rzymiej p iram id y  żelaznej, k tórej 
i czas, ani żad n e  wysiłki ludzkie

P

to p o  raz p .e rw szy  p ieśń  tą, 
naczy dwie p ierw sze jej zwrotki, 
uew ałem  w obecności poruczni- 

obecn ie  p u łkow nika  S tan is ław a 
irczyńskiego. Później w d rodze  
Jtne, śpiewaliśmy ją, wraz z 

^•ieweazającymi nas  kolegami, 
'W ład y s ław em  R yszank iem  i Zdzi- 
itawem Z ajączkow skim .

U płynęło  parę  tygodni. K o leżeń ­
sk i  n asz  zespó ł  zosta ł  rozbity. Ja 
w ra z  z kol Józefem W iśniew skim  
zos ta łem  przydzielony  do ba ta ljonu  
zapadow ego  L pu łku  strzelców ce ­
sarsk ich  „K aiserjager I.“ w e Fai i 
z tam tąd  gdzieś w p ierw szej połow ie 
g ru d n ia  uda łem  s ‘ę co  T er lago  pod  
T ry d e n te m  do k ap i tan a  (obecnie  
g en e ra ła )  Józefa O lszy n y —W ilczyń­
skiego.

Po  dłuższej p o g aw ęd ce  udaliśmy 
kię do  traktorji  cle la o t a ,  gdzie 
przy m iodem  winie popłynęły  p io ­
senki. O becn i  byli Józef O lszyna  — 
W ilczyński, W łodzim ierz  K rzy żan o w ­
ski, Z ie la n —Z łe  mski i inni. W y- 
c m ezony  g łodem  organizm szybko 
reagow ał n a  w p ływ  wina. Z a s z u ­

m i a ł o  zlekk&_ w głowie. Pam iętam  
jed n ak  jak  w p ew n e j  chwili zbl.żył 
s .ę  do m nie kol. Z in ian — Zieliński i 
zap y ta ł  co  jes t  z nasSą um ow ą. O d ­
pow iedz ia łem  m u to coś w ro ­
dzaju . ow szem  i zażąd a łem  p o d ­
dania  melodji. a on, gorący en tu ­

zn ikąd  nap o cząć  nie zdołają. W n a j ­
lepszym  razie, w yobrażano  sobie, 
w o jna  pozostan ie  n icrozegrana, a 
w ów czas  m oże o b radu jące  m o car­
s tw a  zezw olą  na  jakieś plebiscyty, 
n a  jakieś sw o b o d n e  w ypow iedzen ie  
się ludności k ra jów  spornych . E w e n ­
tualność ta k a  s taw a ła  się coraz mo- 
żliwszą w miarę, jak  czas płynął, a 
N iem cy zaczynali coraz  wyraźniej 
g łodować. Kto wie? M oże nie oni 
b ę d ą  dyktow ali w arunki Europie? 
Może-..

A le  p lebiscyt n a  te ren ie  b. W . 
Ks. Litewskiego? S w o b o d n e  w y p o ­
w iedzen ie  się całej ludności? Jak że­
by  ono wypadło? P rzecież  nie my, 
nie g ars tk a  uśw iadom ionej in teligen­
cji ideow ej d ecy d o w ałab y  o w yn i­
ku! A  dla szarych  m as  ludności 
miejskiej i w iejskiej P o lska  była  
w ów czas pus tym  dźwięKiem. Gorzej. 
T e  szare  m asy  nie były wcale p rzy­
chylnie u sp osob ione  d la  idei p a ń ­
stw ow ości polskiej.

O gó ł rrak tow ał sp raw ę  raczej 
b iern ie ,  ale, n a  tle pow szechne j  
bierności, zdarza ły  się odruchy  w ręcz 
wrogie, jak  złowieszcze błyski na  
tle szarej jednolite j chm ury.

Ja sam a n ieraz  rozpoczyna łam  
rozm ow ę „uśw iadam iającą"  z n ie­
jed n y m  ch łopem  podm iejskim , z 
n ie jed n ą  babinką, lub zgoła p an iu ­
s ią  czy jegom ościom  z w aszecia .  
Najczęściej o d p o w iad an o  n iechę tnem  
półsłów kiem , albo w zgard liw em  p o d ­
niesien iem  ram ion  i uw agą, p e łn ą  
głębokiej nieufności.

N iew iara w  realizację  n iep o d le ­
głości, a  już tem bardzie j  w możli­
wość po łączen ia  W i’na z tą  P o lską  
n iepodleg łą , p an o w ała  z resz tą  i 
w śród  inteligencji. W śró d  ludu  n ie ­
w iara  owa była jeszcze najpom v- 
ślniejszem ustosunkow ali  em  się do 
spraw y. P ow iedzen ie :  dobrze  by ło ­
by, ale cóż, p rzec ie  niemożliwe, 
witaliśmy z radością  jako  ob jaw  d o ­
datni. L ud  trzym ał się m ocno p rz e ­
św iadczenia, że  nic dob rego  ta  P o l­
sk a  ze  so b ą  nie p rzyniesie  i o w ie­
le lepiej byłoby, gdyb> Rosjan ie  
wrócili. Dużo p rzyczyn  się n a  to 
składało . Były bardzo  zastarza łe  u- 
razy w za jem ne  ludu i szlachty, się­
g ające  jeszcze 63 roku, k iedy  to 
p a n y  polskie, pow stan ie  urządzali 
ch łopom  na n ieszczęść  < a  sobie na 
zgubę. K iedy  to  chłopi po w stań có w  
po  lasach  w yłapyw ali  i n a  d ow ód  
nienaw iści i pog ard y ,  s łow a p o w ­
stan ie  używali jako  połajanki. Była 
jeszcze  absurdalna , a  j ed n ak  g łęb o ­
ko  zakorzen iona  wiara, że  w raz  z 
p o lsk ą  p ań s tw o w o śc ią  pow róci p a ń ­
szczyzna, do  której jakoby  z ;em iań- 
stwo polskie  skrycie tęskn i w głębi 
dusz  swoich.

Była w reszcie  g łęboka  nieufność 
do potęgi i pow agi owej przyszłej 
pańs tw ow ośc i polskie] P rzec ież  od 
lat tylu tę  P c lsk ę  n ieszczęsną  w y ­
szydzano  i p o n :żano rozmyślnie po 
szkołach  rosyjskich. P rzecież  tyle 
lat drwił z niej za lada  sp o so b n o ­
ścią lada  p op  czy u rzędnik  m osk iew ­
ski. A  chłop litewski czy białoruski 
widział bezsiłę, bezradność ,  ba, lęk 
szlachty polskiej p rz ed  m osk iew ­
skim knutem . S k ąd żeb y  m u w gło­
wie pomieścić się mogło, że P o lska  
by ła  k edyś  i być m oże w przyszło­
ści p o tężn ą  i bogatą , a  sąsiadom  
groźną. Z e  m a  w sobie drzem iące

zjasta, zdołał jakoś uspokoić  k o le ­
gów i skłonił ich do  zanucen ia  m e ­
lodji znanego  marsza.

Z  p ew n y m  tru d em  z rek o n s tru o ­
w ałem  z pam ięci ow e d >vie zwrotki 
k tóre  ko ledzy  z zapałem  powtarzali,  
a ko lega  Z ie ian  zaw zięc .u  u trw alał 
n a  papierze .

Nie wiem  czy jakaś  fałszywa, 
w inem p o d n ieco n a  ambicja, czy 
chęć sp raw ien ia  ko ledze  Z ie lano- 
wi przyjem ności,  skłoniły m nie do 
o iw iaaczen ia ,  że p ieśń  za im prow izo­
w ałem  p od  w p ływ em  jego b e z p o ­
ś redn iego  apelu . P ro szę  n a  tym  
miejscu p rz ed ew s iy s tk iem  jego, a 
tak że  i innych obecn y ch  tam  ko le­
gów o w ybaczen ie  mi tej słabości, 
do  k tórej się szczerze przyznaję . 
Z re s z tą  nie pam ię ta łem  tego m o ­
m entu , a  zorien tow aw szy  się z p ó ź ­
niejszych rozmów, już w kraju, n :c 
zdoby łem  się na  siłę sprostow ania .

Padło  hasło pow ro tu  do  kra ju. 
K oledzy  p c jed y ń czo  wracali ro zn o ­
sząc  n a  swych us tach  p ieśń  po  róż­
nych  zak ą tk ach  Polski. .Ja  wróciłem 
również. N aturaln ie  m usia łem  się 
u k r y w a ' .  W  K rakow ie  spo tka łem  
kol. Nowow iejskiego, k tó ry  zas ły ­
szawszy już coś o pieśni odpisał  ja 
odem nie . P rzyby łem  do P u łtuska  i 
tam  w szkole rolniczej nauczy łem  
tej p i e ś ’i panów : Tadeusza P a n ie n ­
k ę  i Pom ianow skicgo . O czyw is ta

n iespoży te  siły, że gdy  więzy s ta r ­
g a — podniesie  się jako  mocarz, o- 
byw ate li  swoich osłoni, a  gnębicie- 
lom p o k aże  zbro jną  pięść. T ak .  L u d  
uw ażał ruch  n iepodległościowy za  
p a ń s k ą  za b aw k ę  n iep o trzeb n ą  i 
kosz tow ną , gorzej, b a rd zo  n iebez- 
p isczn ą  i ściągnąć m o g ącą  nieobli­
czalne klęski n a  kraj. N ależało  z 
wyżej op isanym i nastro jam i ro z p o ­
cząć walkę, p rzez  czas s to sunkow o  
kró tk i odrobić d es tru k cy jn ą  robo tę  
lat z górą  pięćdziesięciu.

By w alka  b y ła  sk u te c z n ą —n ale ­
żało się p rzed ew szy s tk iem  zorgan i­
zować. S w iadom o-ó  tej po trzeby  już 
p rzen iknęła  do w szys tk :ch um ysłów, 
k rąży ła  w szęd z :e. p rze ję ła  więc, o- 
czyw ista  i kobiety  wileńskie.

P ozostaw a ło  tylko zebrać  ro zp ro ­
szone dobre  chęci w grom adę, zbić 
w je d n ą  całość. T a k  się zwykle 
dzieje  na  świecie, że  wcielei-ue n  w 
życie tych d ążeń  zajm ują się sp e ­
cjalnie po  tem u  uzdoln ione jed n o ­
stki W każdej robocie po sam ym  
jej ś rodku  siedzi zwykle ta k a  je d n o ­
s tka  i p rom ieniu je  do k o ła  sw oją 
m oc d u ch a  i silną w iarę w pom yślny  
w ynik  wysiłków. O n a  jest duszą  
p racy  i bez  niej wszystko się roz­
wala. M a zwykle dużą  w ładzę  su ­
g es ty w n ą  i o d d a je  się p racy  ca łko ­
wicie b ez  reszty , a  od  o toczen ia  
w yc iągnąć  potrafi m axtm um  w y ­
siłku.

W anda A1 mdziałknwska-Dobaeztwslca.

Św ięto  dzieci.
Boże Naro lżenie, lo św ięto n aj­

m łodszych, najsłabszych, ś c ię to  n ie ­
w innych duszyczek  m ałych rączek  
klaszczących , m ałych  nóżek top  ą- 
cych z radości koło cnoineK. Oaza 
lśn iących  pod jasnem i lab ciem ne- 
mi czuprynami, roześm ianych bu­
ziaków, w e c z ó r  najśliczniejszej, 
czystej radości tak łatwej do w ydo­
bycia, tak ożyw czej dia starszych

Narodzone Boże Dziecko, zba­
wienie św iata, w ciela się  w każde 
ukochanie rodzicielskie, które też 
może być zbawieniem  dla nich od 
wielorakiego zła świata.

Dziecko chroni rodziców nie 
mnięj niż oni strzegą jego wątłych  
kroków, obyż każdy rolę tych  ma 
łych  stróżów rozum iał i nie spra­
wiał, że się  stają f-ędziami...

W dzień choinki, cały w ieczór 
do nich należy, one są królami w 
rodzinie, w  m ieszkaniu, w domu ca­
łym . Rozkwita.ą jak  gw iazdy w  
promieniu rozczulonych oczu, w  u- 
śmiechach, które je  pieszczą i <od- 
niecają ich radość jasną i św ieżą  
jak rosa lśniąca sloneczaem i pro­
m ieniam i.

Ale są dzieci, które n ie będą ni- 
czem  podebnem w ten dzień — są 
dzieci co głodne, brudne, zz iębn ię­
te, będą tu liły  s ię  do zniszczonego  
barłogu, m e mając siły  się sirarżyć 
i pytać czem u są tak nieszczęśliw e?

Wielka je s t  bieda i nędza w  W il­
nie. 1 nie idzie ku lepszem u. Miasto 
nie m oże się  podnieść ek on om cz-  
nie, nie rozwija się tu ani prze­
m ysł, ani handel, zarobki są trud >e, 
sfer zam ożnych niem a właściwie 
w cale, pomoc społeczna n ie m oże 
w szystk iem u zaradz ć. Nędza je s t  
wogóle rzeczą straszną i n iedopu­
szczalną w chrześcijańskich społe­
czeństw ach. Ale nędza dzieci, >ch 
męka, to ju ż zbrodnia spoDczna.

A dzieci biedne w Wilnie zjada

gruźlica. Doktorom opadają ręce, 
bo cóż pomoże higjena, przycnod- 
nie, pomoc Matce i Dziecku, różne 
instytucje, k iedy dziecko stale n ie­
dojada, m ieszka n iehigjeniczm e, zię­
bnie i głoduje.

Syci, u dobrze zastaw ionych  
stołów nie widzą tego, n ie pam ię­
tają, nie chcą o tem  m y ś!eć; ale 
trzeba im to przypominać, że o sio,
0 200 kroków od waszych" dobrze 
zaopatrzonych, ciepłych  lokali są 
nory zim ne, ciem ne, w ilgotne a w 
nieb dzieci umierające powoli na 
gruźlicę z w iecznego, od urodzenia, 
głodowania, niedojadania, żyw ienia  
się byle czem . Chleb, heroata i 
kartofle „postne" to tygodniam i po­
siłek  mahukion d ziec i..

W śród w esołości św ątecznych  
choinek, zabawek, przyjęć i w iecze­
rzy, wspom nijcie, dobrzy ludzm, na 
tę jtd n ą  stronę« życia  bbźnich w a­
szych!.

Ratujcie dzieci zagrożone gru ź­
licą? Niech na dni św iąteczne po­
syp ią  się  składki z groszy oszczę­
dzonych na rzeczy zbytkow ne; W il- 
no nie raz daje dow ody ofiarności
1 zrozum ienia potrzeb sw ego spo­
łeczeństw a. Niecnże i teraz, w tym  
ciężkim ekonom icznie roku, kiedy  
nikt o zbytkach nie m yśli, niechże  
jednak każdy się  postara coś na 
ten cel pośw ięcić, gdyż doprawdy, 
opowiadania osób które tę nędzę 
oglądają własnym i oczam i, w strzą­
sają swą grozą.

Postarajm y się, by św ięto dzieci 
było niem istotnie dla w szystkich ma­
łych , n iew innych  istot skazanych  
niezrozum iałym  w yrokiem  losu na 
m ęczenie się na tym padole już od 
najm łodszych lat.

Hel, Romer.

m ów ię tu ciągle o p ierw szych  dw óch  
zw rotkach . W  dniu 16 m aja  1918 
roku  zostałem, n a  sk u tek  d e n u n c ja ­
cji jakiegoś pu łtusk iego  żydka , z n a ­
jącego  m nie z czasów  leg jonow ych, 
a resz tow any  p rzez  n iem iecką  „Feld- 
polizei" i odstaw iony  do w ięzienia 
w ojskow ego na Sask im  P lacu  w 
W arszaw ie .  T a m  ułożyłem  trzecią  
zwrotkę.

N astąp ił  przew rót.  P o lska  p o cz u ­
ła  się wolną. P ie śń  z m roków  p o d ­
ziemi w ypłynęła  n a  św "atło dzienne, 
s tała  się popu larną , ped b iła  se rca  . 
dusze , poczę ła  żyć w lasnem  życiem, 
rozwijać się narastać .  Z  b e z p re te n ­
s jonalnej piosenki żołnierskiej s tała  
się hasłem , s ta ła  się w yrazem , sy m ­
bolem.

P rzes ta łem  czuć się jej właści­
cielem. sta łem  się jednym  z tej g ru ­
py  ludzi, z tego  obozu, k tó ry  z niej 
zrobił sw ą  p ieśń  sz tandarow ą. Pieśń 
s ta ła  się w łasnością  ogć .u  i za p ra ­
gnąłem , by bez im ienną  w łasnośc ią  
ogółu po Tostała.

P rzy jechałem  do  Kielc i za sze ­
d łem  z kilku kolegam i do re s ta u ra ­
cji n a  obiad. O rk ies tra  pow ita ła  nas  
melodją, ca ła  sala zaczę ła  śpiew ać. 
Z a led w ie  zdążyłem  zdjąć płaszcz 
k toś k rzykną ł  „niech żyje au tor"  i 
znalazłem  się n a  rękach .  Później 
ow acje  te n ie jednokro tn ie  się p o w ­
tarzały, zaw sze jed n ak  w prow adza ły

m nie w s tan  wielkiego zak ło p o ta ­
nia, gdyż uw ażałem  łże p ieśń stała  
się w łasnośc ią  ogółu i do ogółu n a ­
leżeć pow inna. Ja ro też  byłem  tym 
łazikiem, obnoszonym  po  cukierni 
M ichalika w czasie p ierw szego ziaz- 
du Legjonis tów  w Krakowie.

G d y  w „K urjerze P o ran n y m "  p o ­
jawiła się n o ta tk a  przypisująca a u ­
tors tw o pieśni p an u  K ozar—Słobódz- 
k iem u zwróciłem m u jedyn ie  u w a­
gę, że właściwie pow inien  za p ro te s ­
tow ać, sam  j ednak  nie m iałem  z a ­
miaru w ystępow ać, ani p raw  au to r ­
s tw a  dochodzić.

P o d  koniec  roku  1919 dow iedz ia- 
łerrr się, że A ndrze j S trug (T a d eu sz  
G ałecki)  n a  w yraźne  zap y tan ie  K o ­
m e n d a n ta  wym ienił Mu m oje na" 
zwisko. jako au tora . G d y  więc w 
czasie zjazdu L ee ion is tów  w Lubli­
nie p. T a d  :usz B 'ernacki, p o zn a n y ch  
słow ach  M arsza łka  P iłsudskiego wy" 
s tap d  p u b 1 cznic, iako au to r tej p ie ś ­
ni, poczułem  uę zm uszony do p u ­
blicznego zap rzeczen ia  i w o d p o w ie ­
dzi napisałem  k ró tk ą  g en e zę  p o ­
w stan ia  i rozwoju pieśni. T re ść  m e ­
go W c zesn e g o  pism a zgadza się 
mrńej więcej, choć nie w e w szyst­
kich szczegółach, z treśc ią  artykułu  
p. Bolesław a M -eszkowsk:ego, za" 
m ieszczonego n a  lam ach „Polski 
Ju tr-e iszpj"  i „K urjera  W ileńskiego".

Jednakow oż red ak to r  naczelny 
\  *

Z przeszłości naszej.
r a g n ą c 1 zobrazow ać, przy 

u p ły w a .ącem  dziesięcioleciu 
Niepodległości, is to tę  w alk  o 
m o w ę i w iarę  m łodego  p o k o ­
lenia, udaliśmy się do jednej z 
z a t łu io n y c h  'bo jow niczek  n a  
tem  polu p. Stejnnjt, bwida. U- 
przejm ie opow iedz ia ła  nam  o 
swe. działalności obejm ującej 
o becn ie  lat 28 jak  to  w idać z 
poniższego  w spom nienia .

R e i.

W roku 1900 przybyłam  do Wil­
na, żeby w  tem  ognisku polskości 
naszej na Kresach W schodnich roz­
począć pracę wychowaw czą, konspi­
racyjną, nad aziatwą i młodzieżą 
naszą

W espół z tow arzyszką swoją p. 
J. M aciejewiczową zdooyłyśm y w 
t^rcże  ̂ roku koncesję na, internat 
dla d ziew cząt — przeważnie córek 
ziem ian naszych którzy m usieli je 
jjosyłdć do rosyjskich gim narjów  
(bo innych nie było) — m usieli, —  
żeby dać im możn ść  zdobycia p raw  
państwowych, um ożliw iających przy­
szłą pracę w  kraju.

Dla dziewcząt tych internat nasz 
był domem rodzinnym, gdzie się u- 
czyły kochać w szystko co sw oje, 
s ,7.rzętn'e podawane im, jako „anti­
dotum" przeciw z isadom wręcz prze­
ciwnym  — wpajanym w  szkole ro­
syjsk iej.

G nas uczyły się te w ychow aw ­
czyn ie  przyszłych  pokedeó i przy­
szłe obyw atelki kraju praw dziw ych  
dziejów Ojczystych, jałko przeciw ­
staw ienie „prawdom", g łoszonym  w 
szkole z kart historji lłłow ajskiego; 
— u nas też naoierały św iadom ych  
s ił odpornych przeciw m oskiewskim  
represjom... Tę „stację uczniowską"  
traktow ałyśm y jako doniosłą pla­
ców kę narodow ą..

Obok niej — pod pokryciem  l e ­
galnego szyldu internatu (rosyjsko- 
francuskiego) do lokalu opróżnione­
go w rannych godzinach szkolnych,
—  przez boczne w ejście — w cho­
dziła rano i w ycaodziła popołudniu
— w znacznych — ściśle  przestrze­
ganych  odstępach, (żeoy nie budzić 
podejrzenia czujnych właaz policyj­
nych! — mała dziatwa od 6 do *12 
lat w ieku. Podzielona na grapy tw o­
rzyła przedszkole i szkołę przygoto­
wawczą do gimnazjów' — oczyw i­
ście  — rosyjskich gdzie się czajo­
no na duszę polskiego dziecka, — 
żeby je zabrać w zaraniu i zdepra­
wować..

To też sdnyeh i stałych dawek  
szczepionki ochronnej używrnć nale­
żało, żeby dusze tej małej dziatw y
—  chłopców' . dziew czynek ocalić i 
okuć w m ocny pancerz, ucząc przy- 
tem  koniecznie potrzebnej dyplo­
macji...

Takich szkół naszych podziem ­
nych — prowadzonych w tym że  
duchu było dużo i w  W ilnie * i na 
prowincji — we dworach ziemian  
naszych*—  z kobietą — ziem ianką 
na_ czele. Placówki te uchroniły m ło­
dzież naszą od śm ierci duchowej — 
.obroniły od wynarodowienia..

„K urjera  P o ran n e g o "  (nie m ogę 
s tw ierdzić  czy był to p an  E hrenberg ,  
czy p. F tyze)  c d m jw i ł  mi zam ie­
szczen ia  m ego  wyjaśnienia , m o ty ­
w ując  to w zględam i politycznem u 
R ed ak c ja  „R obotn ika"  zaś chciała, 
umieścić jedyn ie  k ió tk ą  n o ta tk ę  na  
cu znow u ja  się nie zgodziłem. S ta ­
ra łem  się p rze to  jedyn ie , by wyjaś" 
n ien ia  sw e p rzes łać  K om endan tow i,  
gay ż  nie chcis.łem w Jego oczach  
uchodzić za  człov\ ieka  stroją : tg o  
się w cudze p  óra. Sytuację  ułatw ił 
mi p. Kazim ierz Świlalaki, k tó ry  
spo tkaw szy  m nie przy ulicy W idok , 
zażąda  odem nie , z polecenia K o ­
m e n d a n ta  w yjaśn ien ia  kwestji.  O d  
dałem m u w ów czas swe nap isan e  
w yjaśn ien ie  i przy w spólnych s ta ra ­
niach spow odow aliśm y przy jazd  p. 
T a d e u s z a  B iernackiego  n a  w spó lną  
konferzne ję .  W ynik  tej konferencji 
najlepiej będzie mógł określić sam  
p m inister dr. Kazimierz Switalskt 

M inęło p a rę  lat, w ciągu k tó rych  
k o iedzy  n ie jednokro tn ie  zapytyw ali 
m nie d laczego nie b ro r ię  sw ych 
p raw  autorskich, k tó re  oni chętnie- 
by zaświadczyli. M oje uporczyw e 
je d n a k  mi’czenie zaczęło być w resz­
cie i le  rozumiane, poczu łem  u k o ­
legów  w yrżut i jak b y  p ew n e  w ą t­
pliwości Jeżeli tak  nie było, jeśli 
się mylę, p roszę  mi w ybaczyć  T a k  
jed n ak  czułem  i sy tuacja  s taw ała

Rezultatem tych  prac w sp ól­
nych  b yły  ta>ne kółka sam okształ­
cenia narodowego, zrzeszenia „Gim­
nastyczne", — „P. O. W." — Legjo- 
ny. A  dalej — ofiarna — orężna o- 
brona kraju... w  końcu zaś — zdo­
byta Niepodległość!...

Wra cam dc rozpoczętego zarysu  
historji szkoły mojej, żeby m ożliw ie  
V, krótkich rzutach przeżycia jednej 
z placówek naszych zobrazować. Bo­
zi ernna w niej praca przetrwała  
ostrożnie do roku 1905. t. j. do 
chw ili w zelędnych swobód, po prze­
granej przez Rosjan w ojny japoń­
skiej.

W ykorzystuję tę chw ilę i zd o­
bywam (z wielkim trudem wszakże) 
koncesję na szkołę legalną pierwszą 
u nas po 40 latach strasznych re- 
presyj popowstaniowych 63 r. Typ 
tej szkoły  był przygotow aw czy, ko­
edukacyjny — z pierwszym w  W il­
n ie ro sy jsko-polsnim  szyldem .

B yło to zapoczątkowanie szkoły, 
która przetrwała pod jednem  kiero­
w nictw em , aż do dnia d zisiejszego . 
przechodząc różne koleje: oo niew oli 
caratu — okupacji niem ieckiej i 
chwilow '0 litew skiej, potem 2 inw a­
zje bolszew ickie... U cisk  b y ł nad­
miernie ciężki.

Placówki raz zdobytej ani na 
chw ilę nie opuszczam. Bolszewic'' 
um ieszczają mnie na liście  Z a k ła d ­
ników  (przyjaciele mnie ostrzegli) 
kryłam  się po nocach u znajo­
m ych...

W radosnym  dla Wilna roku 1919, 
ofiarowuję sw ą szkołę naszym  w ła­
dzom polskim, które m ię mianują 
jej kierowniczką. — Szkoła rozwija  
się hujnie, jak  liczebnie (600 m ło­
dzieży), tak też w ychowaw czo (sto­
warzyszenie samorządowe wśród  
m łodzieży starszej, — m ające na 
celu  —  obyw& telskc-narodow e uś 
wi.adomienie, o-az zaprawianie do 
życia  parlamentarnego i praktycz­
nego. Te zebrania niedzielne garną 
młodzież do ideow ych wychowaw­
ców i budzą zaufanie i uznanie ro­
dziców...

Praca w'yehowaw'cza wspólna, — 
na szerszą skalę., daje dobre rezul­
ta ty  i rękojm ię jesz ze szerszego, z 
biegiem  czasu, rozwoju, tak pożąda­
nego — ku palącej potrzebie obro­
ny m łodzieży naszej od ogólnej de­
moralizacji powojennej doby . W 
ten spos, b pracowałam z ideow ym  
zespołem  nauczycieli — wytężonym i 
siłami aż do końca czerwca 1925 r.— 
data w której ustąpiłam  ze szkoły  
państwowej .. Równo z tem i ta naj­
starsza i Dajlicz<’iejsza szkoła pow­
szechna w W ilnie*A ż 20, im. Szy­
mona Konarskiego, w ykreślona z li­
czby szkól wileńskich. — dla nie,- 
wiadom ych społeczeństw u przy­
czyn — przez władze nasze zlikw i­
dowana — w pełni sił sw ego roz­
woju i w ielk  ch nadziei na przy­
szłość, — Jak ndodziefc, tak też i 
nauczycielstw o tej szkoły rozpro- 
szone i bądź usunięte zupełnie, oądź 
przelane do ióżn yca  inn ych  szkół 
m iejscow ych...

Pomimo to jednak szkoła ta, is t ­
nieć nie przestała: w tym że roku 
w yłania się ona w innej formie i w 
innym  zakresie (takim, jak była 
przed wojną) — pod tym że kiero­
wnictwem  i w  tym  samym auchu  
prowadzona.

Stefanja Świda.

się dla m nie coraz  to baraz ie j  c i ą  
żącą. coraz to  trudniej‘sza do zn ie ­
sienia Bo gdybyż to chodziło tylko 
o zarzut p ew n eg o  n  ed o łęs tw a  ż y ­
ciowego.

W reszc ie  w ubiegłym  roku. gdy 
w p ew n em  tow arzystw ie  poruszono  
k w estję  auto-s t  wa tej p ieśn i i w y­
nikł na  tem  tle spór, o becny  tam że 
p. Bolesław M ieszkow ski o św iad ­
czył, że za rok  t. j. w  „Dziesięcio­
lecie" sp rew ę au to rs tw a  pieśni p o ru ­
szy na łam ach  prasy .

Zm uszony  do  zrezygnow ania  z 
zam aru zrobien ia  pieśni bez im ienną  
w jasnością ogożu, a nie m ogąc  r 
p rzyznać do  jej au to rs tw a  p raw a  
jed n o s tk o m  n iepow ołanym , zw racam  
sie do P  T . Z w iązk u  z uprze jm ą 
p ro śb ą  o w ydan ie  au to ry ta tyw nej 
opinji, k tó rab y  kres położyła w szel­
kim pogłoskom  i zakończy ła  to czą ­
cą  się w tej spraw ie  po lem ikę  p ra ­
sową, a mnie oczyściła z zarzutów 
stro jenia s ę  w cudze pióra.

W  nadzie i że P. T  Z w iązek  nie 
odm ów i mej prośbie łączę  wyrazy

najw yższego szacunku
A ndrzej Ralaoiński.

P . S . J e d n o c z e ś n i e  p r z e p r a s z a m  P .  T .  
Z w i ą z e k  L i t e r a t  jw ,  że  l is t  t e n  j e s t e m  z m u -  
s z o n y  u w a ż a ć  z a  l is t  o tw a r ty ,  le c z  n ie  m a m  
i n n e g o  w y jśc ia ,  g d y ż  s p r a w a  s t a ł a  s i ę  ju ż  d z i ­
siaj w ł a s n o ś c i ą  c p in j i  p u b l ic z n e j  i d a l s z e  m o ­
j e  m i l c z e n i e  w  te j  s p r a w i e  p r z e m a w i a ł o b y  na 
m o j ą  n ie k o r z y ś ć ,  /
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Dzień przed wigilijny dzienn karza
W dziei. s . /  B arbary  było ,akoś 

n iew yraźnie na  ówiecie bożym, tak , 
iż nikt, ale to abso lu tn ie  nikt, bo  i 
moja s łużąca— nie um iała postaw ić  
p ew nych  p rognostyków , co do  p o ­
gody n a  Boże Narodzenie .

i utaj m uszę  się pochwalić , iż 
s łużąca m oja ;es t  rezo iu tką  p ie rw ­
szej klasy, a um iejąc  czy tać— J w ó w ­
czas nie zna laz łszy  w „K urjerze" 
pew nej przepow iedni stacji m e te o ­
rologiczne- o p ogodz ie  n a  św ięta  
Bożego Narodzenia , p o d rw iw a ła  so ­
bie z naszyah  a s tronom ów  dowuli.

— W iad o m o  mó-\ iła: n a  świecie 
ni tak, nj siak, ni deszcz, ni sucho, 
ale i te meteorolog- nic nie wiedzą.

Z re sz tą  w święto  będz ie  w szy­
stko w po rządku , by leby  p ien iąd ze  
na  nie były.

I dogada j  się tu  z t a k ą  m ądralą .
— K asiu  m ów ię dzisia-’, jutro 

Wilja.
— W iadom o, że Wilia
— A  dziś już p o g o d ę  n a  święto 

ustalić umiesz?
W iadomo, zc jak  będz ie  tak, jak 

dziś b ez  p ien-ędzy . to musi t rzeba  
będz ie  g łow ę o g ru d ę  ze zło.,'*' 
rozwalić.

—  Nic K asiu , jak o ś  tam  będzie.
— No, no, będzie ,  a  dokąd  to 

p an  tak  się śpieszy, toć niedziela-
— T o  cóż, że n iedz ie la—ja dziś 

pracuję, gaze ta  nasza  n a  ju tro  wyjść 
musi.

— O  Jezu, a  toc  skaran ie  Bo- 
okie, niedzieli n ie  d aw ać  spokoju , o, 
to już z naszych  świątnic, n ap ew n o  
pan  W ilję prześpi.

— K asiu?
— Co trzeba!
— Dziś choc n .edziela, przyjdź 

do redakcji,  darn ci n a  zakupy  św ią­
teczne, będz ie  zaliczka.

— O  tak , to się wi to  i p raco ­
wać nie grzech. •

K asia  oczyw ista— do b iura p rz y ­
szła, lecz opuść iła je  bez p ieniędzy, 
zaLczka zaw iod ła

No i cuż zrobim y jej mówię.
— W a d o m o  nic! D z iew czyna  w y­

b ieg ła  n a  ulicę jak  pos trze lona  — i 
straciłem ją  z ocz do  ju tra  rana

!e w ykom binu jd  coś, to  i m ow y 
niema.

-Łażę po  m ” !Śi:ie, jak  ścięty. Ż a ­
d en  zna jum y  d ra ń  n a  poży czk ę  n a ­
brać  się nie da Idę się pocieszyć 
„po łczarną"  n a  k redy t  u  Sztrala.

— Jak tam  kolego spędzic ie św ię­
ta p y ta  m nie odrazu  kilku po  fachu 
„czarnooijców " sztralo wskich?

— Co m nie  to  obchodzi.
— Jak  to  co? T rz e b a  było przyjść 

m inu tę  w cześn ie j  widzielibyście, jak  
ten  pas ib rzuch  Funio  z „Ilustrow a­

nego"  robił zakupy . S łużącej do 
koszyka  coś ze trzy to rty  w epchał 
A  jak  e szyjki od bu te lek  z ko szy k a  
tego  wyzierały? H o , ho!

— Nie m artw cie  rię  n.ówi mi 
ko lega  z skra jn ie  o d m ien n eg o  obli­
cza dziennika, u w as  bida, u nas  
b ida, a i w  „Słowie" nie lepiej 
Pa trzc ie  n a  Józia, siedzi wybladły  
jak  śledź, a bo  to  widzicie p o w ie­
dział p rzed  chw ilą — cholera  nada ła  
z tą  dym isją  M iysztow icza aku ra t  
na  gw iazdkę

Józio tym czasem  pow stał,  zrobił 
w ie lkopańsk i gest i h u k n ą ł  na  cały  
g ło y : Idziemy na „ jednego"  do
„dołku".

A  więc p an o w ie  n iem a tak  źle: 
i dzietny!

P o  d rodze  inicjator ..jednego" 
sm ętn ie  zanucił re fren  starej, bardzo  
sta ie j  p iosenki:

„zawsze ja  w ierny poddany  
praeuw ał będę na  Cara“ 

Bolw it.

Wśród pism.
„Tygodnik Ilustrowany".

W  doskonałe j  powieści W. S ie­
roszew sk iego  „Pan  T w ardow sk i" ,  
d ru k o w an e j  w Tygodniku  [Ilustro­
w anym , fascynujący  m o m en t w yw o­
ł a n i  d u ch a  B arbary  z lu s t ro w a n y  
zos ta ł  cj “k aw .e  p rzez  zn an eg o  a r ­
ty s tę  m alarza  K. Mackiewicza.

Pozatem  cały 50 n u m er  T y g o d ­
n ika  p rzeds taw ia  się b ard zo  in te ­
resująco. St. Szczutow ski W a r ty ­
kule w s tęp n y m  „L ugano"  om aw ia  
sytuacj’ę m ięd zy n a ro d o w ą  na tle 
konferencji Ligi N arodów . D ziesię­
cioleciu Jugosławji i Ł o tw y  pośw ię­
cone są  d w a  p .ęk n ie  ilus trow ana 
ar tyku ły  X. W . Kneble wskiego i W. 
B urkatba.

W . H usarsk i pi",ze o w ystaw ie  
tkanin  i kilimów krajow ych. St. 
R em bek , au to r c iekaw ej p o w e s c  
p. t. “N ag an "  opisuje p rzeb ieg  p o i '  
skiego dn ia  w Algierze, z p o w odu  
p rzybycia  tam  s ta tku  szkolnego 
„L w ów ". T e o d o ra  D rzew iecka  o p o ’ 
w iada  o p ięk n y m  filmie „L a  vie 
m erveilleus d e  Joannę  J ’A rc"  M, K<i" 
szy n o w a opisuje triumf polski n a  
M iędzynarodow ej W y s taw ie  P rz e ­
ciwgruźliczej to Rzymie.

P rócz  tego  zaw iera  n u m er  p ięk ­
ny wiersz A. L an g eg o  p. t. ,Kto 
tam "  i k ro n ik ę  tea tra lną  M. Ruli- 
kow skiego . Całość zdob du ża  ilość 
ilustrady’

M a  ś w i ę t a  polecamy P I W O
Browaru _ .......... .

„SZOPEN" telefon 5 44. 14-95
4568-2

W chorobach krrl, skórnych i nerwo­
wych, osiągamy przy stosowaniu naturalnej 
wedy gorzkiej „Fra.iciszka-Józefa‘ regularne 
funl cjonowanie narządów trawiennych. Wy­
bitni specjaliści przyznają, że są niezmiernie 
zadowoleni ze zbawiennego działania daw­
no stwierdzonego, wody Franciszka-Józefa.

Żądać w aptekach i drogieriacn.

Odprawa hufcowych i drużynowych
Cnorągwi Wileńskiej 1.

w  pierw szej po łow ie g rudnia  
br odby ia  się w W ilnie o d p ra w a  
hufcow ych i d rużynow ych  Chorągw i 
Wil M Zw . H arc . Polsk

P o  w ysłuchaniu  m szy św , którą 
o dpraw ił  w  swojej kaplicy  p ry w a t­
nej J. E. ks bisk. W. Bantfctrsm  i 
w ysłuchaniu  p rzem ów ien ia  J. E., 
przeszli zebran i do  gm achu  gimn. 
im, A  Mickiewicza, gdzie  o d b y w a­
ły się obrady .

P rócz  sp raw o zd ań  z ak c ; , o b o “ 
zowej, k tó re  w ykaza ły  og rom ną p o ­
p ra w ę  w te> dziedzinie  w p o ró w n a '  
niu z rok iem  ubiegłym  i sp raw o z­
dań  ze s tanu  i p -acy  drużyn  w y­
słuchali zebran i n as tęp u jący ch  refe­
ra tó w  dysk.: „W ytyczne p racy  n a
1929 r. w zw iązku ze Z lo tem  N aro ­

dowym  i W y s ta w ą " ,  „Zycie  i p raca  
za s tę p u " ,  „W ychow ań e fizyczne w 
zim :c‘ .

W  o d p raw ie  wzięło udział 2 huf­
cow ych i 32 d rużynow ych  re p rez en ­
tu jących  n as tęp u jące  środowiska: 
Baranowicze, Nieśwież, Słonim, A l­
bertyn , Z yrow ice, N iem en, Swięcia- 
ny, N.-Wilejka, N."Święciany, Smor- 
gonie, lwje, Szczuczyn, N ow ogró ­
dek , O szm ian ę  i W ilno. Nie p rz y ­
byli n a  o d p ra w ę  drużynow i z: G łę ­
bokiego, Lidy, Dzisny, H e rm a n o ­
wicz i Para fjanow a.

W e d łu g  sp raw o zd ań  d ru ży n o ­
w ych w przyszłym  Z locie  Narodo" 
w ym  H arcerzy ,  k tó ry  od b ęd z ie  się 
p o d  P o zn an iem  w eźm ie  udział p rz e ­
szło dw ustu  harcerzy  Chorągw i W i­
leńskiej,  zaś w Z locie M iędzynaro ­
dow ym  („Jam boree")  dziesięciu in­
s truk to rów  i s ta rszych  harcerzy .

P rze d  Z lo tem  w szystk ie  d ruży ­
ny są  obow iązane  urządzić  2-tygod- 
niowe obozy dla harcerzy  udających  
się n a  Zlot. O b o zy  p rzedzlo tow e 
b ę d ą  zg ru p o w an e  p raw d o p o d o b n ie  
p od  Wilnem i około  Nieświeża

Najmilszym p u n k tem  O d p ra w y  
byłe „Ż y w a  g az e tk a  harcerska"  u- 
rz ąd zo n a  w „M arnym  W idoku" s ta ­
ran iem  włóczęg' 'iw C zarnej rzyna- 
stki. P rzy  „ognisku" i b laskach  
„księżyca"  w ysłuchało  tow arzystw o  
żeńsko  — m ęsk ie  n u m eru  gazetki, 
m ono logów  i t. p. spędza jąc  kilka 
godzin w e w spania łych  hum orach.

Włóczęga.

KOWOŚCl w y d a  * N  CZE.
—  M arja  lleu  >t. B> zyd k i M ru- 

czuś, B ibl. książek różowych N r. 47. 
Skład  głów ny  Tl arszawa. „Dom K siąż­
k i  Polskiej". Bezpretensjonalne opo­
wiadanie dla m ałych bobasów, któ- 
l e  to przeczytają z zajęciem , albo 
w ysłuchają jak im Mamusie opowie­
dzą o przygodach Mruczka, o Krów­
ce, o Gryzoniu i B iałow ąsiku, o Mi- 
lusiu , zajączku, o pieskach, o w ie­
wiórce i różnych innych  m iłych  
stw orzeniach, które otaczają i roz­
w eselają św iat d z iecęcy . Książeczka 
w y szła  w sam ą porę przed gwiazd­
ką. Niechże ją  kupują Mamusie!

M m ja  Reuttówna. L a lu ś  P a ­
nienkai. Opowieść z życia  młodzieży 
szkolnej w 1904 —  1905 r. z 10 u- 
lustr. G aw ińskiego, W arszawa, księ  
gaiuta  Polska Tow. Pol. Macierzy 
Szkolnej 1928 r.

Żywe i za m uiące opowiadanie z 
życia m łodzieży szkolnej w Blot- 
niow ie, ich  walki z rusyfikr.cyjnym  
system em  szkoły  m oskiew skiej wple­
cione epizodyczne sprawy uni­
tów  i straszny wypadek śm ierci i 
tajemnego pogrzebu unickiej córecz­
k i doktora.

W  tej atm osferze walki mężnieje 
Laiuś i razem z kolegam i w ita św i­
tającą zorzę u lg  w  1905 roku. Bar­
dzo m iła, zajmująca i potrzebna 
książeczka, niech m łodzież dzisiej- 
zza czytając ją , porowna swoje  
szczęście  z tam tą niedolą

— Z o fja  Nałkowska, Niedobra M i­
łość, (romans prow incjonalny). N akł. 
Gebethnera i  Wol f fa . Warszawa. Z 
pew nością mniej ludzi, przeczyta tę  
arcyciekawą pow ieść niż D zikuskę  
czy  Trędowatą. Cała strata będzie 
po ich stronie. Bo jakże to mądrze 
i w nikliw ie pisane! Ileż tam poważ­
nego m yślen ia  aad codziennemu na­
w et sprawam i życia . „Między cha­
rakterami ludzi niem e nic. m iej­
scu gdzie s ię  kończy nasza dusza, 
zaraz zaczyna się inna. W stosunku  
do każdego człow ieka stajemy się, 

jesteśn y  Lim inujm ".
W ybornie zaob>erwor>any cały  

tłum  ludzi, csła liczna gromada g io-  
dzieńskiego środowiska. To stało się  
niejako specjalnością p. Nałkow­
skiej, w ciętych, ostrych, w yraźnych  
; głębokich  słow ach opisany ca ły  
jak iś ośrodek, grono łudzi pow iąza­

nych bytow aniem  na jednem  miej" 
scu i w y' ik łew i stąd konfliktam i. 
M łość  Blizbora do Agnieszki i do 
Renaty. H rabiny Osiewieckie, stara 
a ry sto k ra ta  „tutejsza* i Tlenz, za­
graniczna. z zupełnie innemi poglą­
dami, w ojew oda Hupek z żoną i 
gen. N inota z małżonką to niezapom ­
niane typy. Ale i w szyscy . 1 przy­
chodzi mim owoii na m yśl, iż być 
nie może, żeby ci ludz!e byli oaze- 
w nątrz tacy ciekaw i, ich  przeżycia  
tak zajmujące, dusze tak wrażliwe? 
Ale p. N ałkow ska z rozumną swą, 
zimną i bezw zg’ędną przenik liw nścą  
wniknęła w  najgłębsze ich uczucia, 
zrozum iała je , dostrzegła najrpniei- 
sze naw et w artości i spreparowała 
każdego metodą anat.imji psycholo­
gicznej, która, o dziwo, n ic nie od­
jęła św ieżości i ż y c ,-a zdarzeniom i 
ludziom  tego grodzieńskiego światka.

Talent p. Nałkowskiej przecho­
dząc rozmaite ew olucje, staje się  
coraz g łęb szy  1 ciekawsze daje' w y ­
niki* H . Rom.

Powiat węgrowski w M

— Nakładem  V ileńskiego Koła 
S tow arzyszen ia  „Służba O b y w a te l­
ska"  wyj‘dzie jeszcze  w b ieżącym  
m iesiącu książka „Służba Społeczna“ 
o p raco w an a  przez  K rakow sk ie  Koło 
tegoż  S tow arzyszen ia  p o d  k ie ru n ­
k iem  p. I I  W itkowskiej.

„Służba S po łeczna" ,  p ie rw sza  u 
nas  i jed y n a  tego  rodzaju  k s iążka— 
to wypisy, s tanow iące  k on ieczne  
uzupe łn ien ie  nauk! obyw ate ls tw a. 
P rzem aw ia ją  one do m łodocianych  
czyte ln ików  językiem  najw ybitn ie j­
szych  pisarzy  w p-ow adza iąc  ich w 
świai ideałów  spo łecznych  i n a ro d o ­
wych obow iązków  obyw atelskich , 
rodz innych  i t. d.

Sfery pedagog iczne ,  po św ięca ją ­
ce coraz  więcej uwagi w ychow aniu  
obyw ate lsk iem u  pow ita ją  n iewątpli­
wie z radośc ią  tę  c e n n ą  książkę, 
zwłaszcza, że będz ie  o n a  zarów no 
p o ży teczn a  dla dzieci szkół p o w ­
szechnych  jak  też  i d la  m łodzieży 
najw yższych  klas.

Sk ład  g łów ny „Służby S p o łecz ­
nej"  w księgarn i W . M akow skiego  
n a  ul. Ś-to J ańskiej.

Nowość!
Rei. Romer. Wilja u Państwa 

Mickiewiczów.
Wilno, 1929. D ru k  i nakład  

Ludwika Chomiiisl iee-o.
Kupujcie na Święta! We 7  

i w szystk ich  księgarniach. £  
I s

N iezw yk ły  dow ód  znajom ości s <  

grafji śród  kom isarzy sow ieck ie
Sta ros ta  pow. w ęgrow skiego  

woj. lu b e s k ie m  otrzym ał niedaw ; 
p ism o z Rosji Sowieckiej z nas tępu j j 
cym  n a  kopefc ie  ad resem  w język i 
jaki p rzed  14 laty n a  teryrorjum  .1 
K rólestw a K o n g re so w eg o  był jęz | 
k ieni u rzędow ym :

g. W iengrow sk  
Sied leckoj gub.

P reds ieda tie lu  W iengrow skogo  
U. I. K. (U jezdncgo  Ispołnitielnojj 

Kom itieta)
Nr. 198

* g. Murom, W łe d :mirsKoj gui 
W ojenkom  41 potkał

V ’ koperc ie  zaś, zaad resow an  
w ten  sposób , zna jdow ało  się pi*ro4 
k tó re  w p rzek ładzie  brz.niało\ jaj 
nas tępu je :

K om isarz w ojskow y  41 puli 
strze*ców 14-ei m oskiewskiej dywizf 

strzelców.
(data) Nr. 198 m M urom 

D o
P rzew od n iczącego  W ęgrow sk ieg  

„U. I. K .“ (p o w ia to w eg o  
kom itetu  w yk on aw czego)

W  załączonych  przy n i r :e szen  
listach p ro s ię  w ypełn ić  rubryki „gra 
p a  spo łeczna"  i „w ysokość zasadn  
czego o p o d a tk o w a n ia  ro lnego ro cz ( 
m e  b ez  p o trąceń  „krasno-arrru': 
skich", stwierdz*wszy podp isem  prze  
wodr.iczącego „U, I. K." z pieczęcią* 
n ad to  w m iarę  m o /bw ośc i  o zw rói 
cenie  do  pu łku  na dzień  . , r. b j

Z ałącznik : w ym ieniony  w
w.erszu.

K om isarz w ojskow y 41 pułki 
(— ) Marszałow.

D o p ism a d o łączona  oyła „list' 
krasno-arm iejców , kurs is tów  i poj 
szczególnych dow ódców  41 pu łk i  
strzelców, pow ołanych  z okręgu  pr 
w iatu w ęgrow skiego  w gub, Si 
leckiej".

N ajc iekaw szą  _est rzeczą  w teii^ 
w szystkiem , że n a  liście tej widma-! 
ły is to tnie  nazw iska  po w o łan y ch  
do  czerw onej arm  1 z pow . węgrow 
skiego.

S ta ros ta  pow ia tu  w ęg ro w sk ieg o  
p: smo tak  św ietnie  zna jącego  geo 
grafję kom isarza  M arszatow a za 
łatwił, nieco inacz :j jednak ,  niz ten  
sobie życzył.

Siloe lotnictwo to potęga państwa!
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\ D O M - w i l l a
■ parterowy, murowany, sba. At&awjny, SI

ziemi pó) riziefi,, do sprzeuŁOia.
5 Kolonja Wileńska 7, Marja Jasu.s,. . ■
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B IE L IZ N A
NIE JEST ZBYTKIEM, ANI ARTYKUŁEM KAPRYŚNEJ i PRZEMIJAJĄCEJ 
MODY, TOTEŻ WINNA ODPOWIADAĆ NASTĘPUJĄCYM WYMAGANIOM

V

odznaczać się jaknaj- 
większą ł«*aałością

nie tracić s*wej olśnię* 
w ającej bieli po praniu

zachodrać niezmiennie 
jedwabisty dc';ylc

1

i dlatego właśnie •
radzimy kupować na bieliznę tylko nasze N A J L E P S Z E  
tkaniny — gdyż jednorazowy większy wydatek wielokrotnie 
się opłaci. — Zalecamy nasz gatunek

„WIDZEWSK/i O. K.“
•u

który nawet przy biełiźnie stołowej przewyższa jakością i wy­
glądem towary lniane

Widzewska Manufaktura” Sp. ftke.
w Ł O D Z I

k U

i

i
1
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Wieści i obrazki z kraju.
I życia rolniczego naszej wsi,

Realizacja pożytecznej inicjatywy.
Tegoroczny nieurodzaj, naw iedza­

jąc Wilenszczyznę wystąpił w rozmia­
rach klęskowych przeważnie w gospo­
darstw ach o niższej kulturze, na to ­
m iast w dobrze i prawidłowo prow a­
dzonych wystąpił już w formie daleko 

ł a g o d n i e j s z e j .  Takich lepszych gospo- 
Rłdarst jes u nas niestety znikomo ma- 

/  piocen. Gospodarze nasi posiada- 
■•cy nawet skom asow ane grunta po*d 

llędem prowadzenia gospodarki 
zatwardziałymi konserwatystami, 
'n ie sąjf sposobieni do wszystkich 

pszeń i nowości, w wyniku czego 
uprawiają u siebie dotychczas system 
s ta icdaw nej gospodarki, jeszcze od 
dziadów przyjętej. Z drugiej zaś stro- 
ly nie mają możności nauczenia się, 

gdyż sił agronomicznych w powiatach 
jest zbyt mało. Wszystko to sprawia, 
że roinik nasz śpi jeszcze twardym 
snem , jak niedźwiedź w letargu zi­
mowym, a trzeba uzyć całe' energji, 
aby  go przebuazić, nauczyć i na lep­
sza drogę wprowadzić.

Przez podniesienie rolnictwa i zwię­
kszenie jego opłacalności, podniósłby 
się  dobrobyt naszej wsi, a od do b ro ­
bytu i zamożności obywateli prowadzi 
siroga do dobrobytu Państwa. Należy 

L- więc iść pod strzechy i tam nauczać 
I' i krzewić umiejętność zawodową. Kur- 
. sy rolnicze w formie najbardziej przy- 
* s tępnej  miałyby tu wielkie i doniosłe 

znaczenie. Zrozumiał to doDrze Z w ią  ­
z e k  Kółek i O rganizacji Rolniczych  
Z iem i W ileńskiej, gdyż zmobilizował 
sw e siły i nieszczędząc środków, roz­
począł energiczną akcję oświatową 
i to na szeroką skalę. Zorganizował 
bowiem  przy współudziale sejmików 
w obecnym  okresie jesiennym  24 kur­
sy rolnicze na terenie całego w oje­
wództwa wileńskiego, a mianowicie 
w j  miejscowościach następujących: 
M ejszago łi, D ukszty , D zierko w szczy­
tn a , N . Troki Porpliszcze, K obylniki, 

" Pnozoroki, Kuropol, Plisa, Z ab ło tczyz-  
n n , D okszyce, Tum iłowicze, Krasne, 
D r u j a ,  M aguny, H oduciszki, P ara­
fy a n o w  o i inne.

Kursy te trwają od 3 do 6 dni 
| i  prawie wszystkie już się odbyły. 

J e s t  to tylko wstęp do zimowej akcji 
oświatowej, zainicjowanej przez Zwią­
zek Kółek i- Org. Roln. Ziemi Wileń­
skiej, gdyż, jaK nas 'uformują rozpo­
czynając od stycznia roku przyszłego

zacznie się praca oświatowa na szer­
szą skalę z gęstą siecią kursów na 
terenie wszystkich powiatów woje­
wództwa. Pozatem w Wilnie o dbę­
dzie się 8-mio tygodniowy kurs o p o ­
ziomie wyższym, poświęcony wszyst­
kim gałęziom rolnictwa i projektowa­
ne są dwa dwutygodniowe kursy rol­
nicze oraz jeden pszczeifeiczy

W kursach obecnie trwających na 
terenie wsi, wykłady są prowadzone 
w formie bardzo przystępnej. Ze 
szczególnym uwzględnieniem wiado­
mości praktycznych ze wszystkich dzie­
dzin gospodarki wiejskiej, jakto: rol­
nictwa' hodowli, pszczelnictwa i ogro­
dnictwa.

Dobrym objawem w tej pracy jest 
fakt, że drobny roinik zaczyna się 
garnąć ku oświacie i wiedzy; potrzebę 
takich kursów Jowodzi duża frek­
wencja słuchaczy, jaKą się one  zaczy 
nają cieszyć, tak naprzykład na czte­
rodniowym kursie w Krasnem n/Gszą, 
który się odbył w dniach od 1 do 4 
grudnia b. r. w pierwszym dniu było 
17 słuchaczy, w drug im —76, w trze­
cim 142, w czwartym zaś i ostatn im — 
238. Należy tutaj podkreślić, że trzeci 
i czwarty dzień kursów były dn ie  pow­
szednie.

Po przesłuchaniu kursów, pewna 
część gospodarzy, bardziej chętnych 
i postępowych, zaczyna stosować wia­
domości uzyskane i świecić przykła­
dem  sw em u otoczeniu — a więc zaini­
cjowana przez Z w ią ze k  Kółek i Orga­
n izacji R olniczych z. W ileńskiej akcja 
oświatowa celem podniesienia doDro- 
bytu wsi padia na g-unt podatny i 
zaczyna wydawać już dodatnie  wyniki.

E. o.

Z  PO G R AN IC ZA
— U jęcie  a g en tek  sow ieckich . 

P rzedw czora j  n a  odcinku  K raśne  
n /U szą  patro l K. O. P -u  zatrzym ał 
dw ie  p o d e jrzan e  konduity  m łode 
kobiety , jak  się później wyjaśniło 
prosty tu tki,  k tó re  nak łan ia ły  żo łn ie­
rzy K. O. P-u  do  dezercji z sze re ­
gów armji polskiej. P rzep ro w ad zo n a  
u  aresz to w an y ch  rewizja  u jawniła 
szereg  dem asku jących  ow e dam y 
dokum en tów , stw ierdzających. iż 
pozostaw ały  o n e  n a  usługach  G. P. 
U. w M ińsku

— P rzy łapan ie przem ytu. O- 
negda j w rejonie  N. T ro k  za trzym a­
no  kilku p rzem y tn ’ków, k tórzy  usi­
łowali p rzeszm uglow ać do  Polski 
w iększy  t ranspor t  tytoniu.

Wszystkim Szanownym Swym Klijentom 
życzenia ,

świąteczne
zasyła

B IU R O  R E K L A M O W E  
S T E F A N A  G R A B O W S K IE G O

w W ilnie, ul Garbarska 1. tel. 82.

 -

Ż Ą D AJ C I E  N i  Ś W I Ę T A
Z N A K O M IT E

Wllnit kr*aj

H. W AKOWSKIEGO
z  K ru szw icy ,

o d z n a c z o n e  n a fw y ż s z e m  n a g r o d a m i n a  w y s ta w a c h :

1924 r. Warszawa.
1925 r. W arszawa, Paryż,
1926 r. W arszawa — w ielk i zł. medal państw
1927 r. Poznań. B ydgoszcz, Katowice, Cieszyn.
1928 r. Torań, Łódź.
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Z KOLEI.

— Wzmożony rucn pociągów 
osobowych w OKresie świątecznym
J a k  się informujemy w  OKresie świąt 
Bożego Narodzenia ruch pociągów 
osobowych dalekobieżnych, jak i p od­
miejskich zostanie wydatnie zwiększo­
ny, jedynie ruch towarowy zostanie 
przerwany.

SPRAWY ROSYJSKIE

— 6000 zł. dla emigrantów ro­
syjskich. Pan Wojewoda Raczkiewicz 
z kredytów Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej przeznaczył 6000 zł. dla 
głównego zarządu Związku inwalidów 
rosyjskich, emigrantów, których stan 
materjalny graniczy ze sKrajną nędzą.

SPR WY R0BTTN1CZE.

—  Posiedzenie Kom.sji Rolniczej.
W sobotę 29 b. m. w lokalu Inspe­
ktoratu Pracy odbędzie się  posie­
dzenie Komisji Rolnej, posw ęcone 
sprawie zawarcia um ow y zDiorowej 
na rok 1929.

RÓŻNE.

—  K om unikacja autobusow a w  
ok resie  św iątecznym . Jak  się d o ­
w iadujem y, ruch au tob u sow y  w  
P-crw szym  dniu świąt b ęd z ie  w strzy­
m any.

W drugim  dniu świąt kom um - 
k ac ja  pod ję ta  zostan ie  norm alnie .

K O LĘ D A

KRONIKA

: & l a it s z k o l  J i « c t * s r a  u k r a i ń s k i e g o  
w

(Z  zebrania dy^kusymego In s ty tu tu  Badań Narodow. w Warszawie.)

W e  w to rek  dn. 18 b. m. w  sali P re leg e n tk a  w ypow iedział i  się na- 
K s .  M azow ieckich odbyło  się pod  tom iast  s tanow czo przeciw ko doro- 
n rzew o an ic tw em  p, St. T h u g u t ta  cznem u  plebiscytowi szkolnem u, któ- 
drug ie  zkolei zebran ie  Instytutu Ba- ry przyczynia się do zaostrzania 
d a ń  S praw  N arodow ościow ych, po- walk narodow ościow ych; najzupeł-  
■święcone kwestji ukraińsk. w Polsce, niej m ćgłby  — jej zdaniem  — wy- 

P. Fos. Mar/a Jaworska  wygłosiła s tarczyć plebiscyt raz na  7 lat. 
odczyt n a  tem at „S tan szkolnictwa P o  odczycie p. posł. Jaworskiej
(ukraińskiego w Polsce" . w yw iązała się ożyw iona  dyskusja

P re leg e n tk a  n a  w stęp ie  zastrze- w której _ zabierali głos pp.: Leon  
g .a  się, iż w ypow iada  w yłącznie Wasilewski, gen, B(d>iański, met. W. 
sw o je  osobiste  poglądy, poczem  zo- Lypacewict,, S t. Thugutt, prof. R .  
b razow ała  stan  fak tyczny szkolnie- Sm al-Stocki i inni. Z e  szczególną 
lv ,t ukraińskiego. W e d łu g  przyto- u w a g ą  zebrani wysłuchali przem ó- 

onych  przez  m ą  d an y ch  (1927/28) w ień  pp. L. W asilew skiego , St. T hu- 
n a  obszarze  M ałopolski W schodn ie j  gu tta  i prof. Smal-Stockiego. 
is nieje ogółem 4.668 p ań s tw o w y ch  P- min. W asilew ski w ypow iedzia ł
szk ó ł  pow szechnych , w tern z jezy- się s tanow czo przeciw ko utrakwiz- 
k em" w yk ładow ym  polskim 9 5 4, mowi. uw ażając , że p o d s taw o w ą  
uk ra ińsk im  646, u trakw is tycznych  z‘a sa d ą  nauczan ia  m us być p row a- 

i 1 675, oraz polskich z językiem  ukra- dzenie  nauki w języku  ojczystym  
ińsk im  jako w ykładow ym  1.292. Ilość dziecka. Utrakwizm , zw łaszcza taki, 
nauczycieli  w edług  d an y ch  roku  jaki jest obecnie s to sow any  m e 
1928/29 p rzeds taw ia  się ;ak nas tę -  osiąga celu, dla k tórego  zosta ł  wpro- 

’ puje, P o lak ó w  8.727, U kra ińców  w adzony, z p u n k tu  w idzenia  ściśle 
3.123; ogółem  12.173; P ry w atn y ch  pedagog icznego  jes t  szkodliwy, w 
szkół pow szechnych  n a  tym  obsza- p rak ty ce  zaw sze  staj się środkiem  
rae stnieje: 27 polskich, 27 ukraiń- w ynaradaw ian ia .  M ów ca zwrócił u- 
skich, ogółem 135, obow .^zuje tutaj w a g ę  n a  zupełn ie  n iedosta teczne  
rów nież  us taw a  o szkolnictwie mniej- zaspoko jen ie  po trzeb  ludności uitra- 
szościowem z 31 Lipca 1924 r.. k tórej ińskiej w zakres ie  szkolnym, co 
najbardzie j  charak terystyczny  m prze- szczególnie daje się odczuw ać na  
p 'sem  jes t  postanow ienie , do tyczące  te ren ie  W ołynia, aczkolw iek właśnie
przym usu  w prow adzen ia  utr&fikacii tam  p rzew ażającym  ty p em  szkoły 
n a  życzenie rodziców 40 d z ie c  ze względu  na skład  narodowościo-
tó z y m u s  ten  w stosunku  do szkol- wy W ołyn ia  i po łudniow ych pow ia- 
n ic tw a średniego nie istnieje, tów  Polesia  pow inna  być szkoła

S tan  szkolnictwa średn iego  przed- ukraińska,
s taw ia  się jak  nas tępu je :  p ań s tw o -  P_ p rezes  T h u g u t t  ośw iadczył na
w ych  szkół średnich  jest ogółem  60, w stęoie,  iż p oczuw a się do obo- 
iv rem polskich 54, ukraińskich 6; w iązku  tw ierdzenia,  że razem  z p. 

■  itrak>vistycznej n iem a ani jednej.  S tan is ław em  G rabsk im  jest współ-
Jreyninarja nauczycielskie  są  wszyst- tw órcą  ustaw y szkolnej z r. 1924.
'% *c» prócz jednego  im. A sn y k a  we P rzy czy n ą  tego  ów czesnego  s tano- 
■'-wowie — utrakwistyczne- państw o- w iska było p rzekonan ie ,  ze us taw a 
wych jes t  27, p ryw a tnych  zaś 30, ta  rzeteln ie  w y k o n a n a  dać  m oże 

k tó re  ko rzys ta ją  z praw  publicznoś- zupe łne  zaspoko jen ie  po trzeb  szkol- 
•ci L iczba nauczycieli w  sem inarjach  nych  mniejszości n a ro d o w y ch  na  
wynosi 1.048, P o laków  725, U kraiń- ziemiach w schodnich i rozwiązanie

. c ó w  294. tego n ad e r  skom plikow anego  pro-
Na W ołyn iu  pańs tw ow ych  szlcół blemu. T e n l e n c j ą  tej us taw y nie 

po w szechnych  jest: polskich 375, miało być spolonizow anie szkolni-
ukraińskich 15, u trakw istycznych  41 7, c tw a ukra ińsk iego  n a  W ołyniu . U-
% Jskich z językiem  ukr< insk.m jako  tkrakw izm  s tosow any  zgodnie  z du-

>tłaaow ym 348;szkółpow szechnych chem  ustaw y osiągnąłby cel p rak ty -
^/.Iwwatnych: polskich 6, ukra ińskich  czny, po legający  n a  nauczen iu  oby- 
2, u trakw istycznych  2, polskich z wateli obu narodow ości języków, 
językiem  ukraińskim  jaito w ykła- k tórych  znajom ość w życiu codzien- 
d em  1 n em  jest  konieczna. Do U3tawy wy-

P re leg e n tk a  w ypow iedzia ła  się d an e  zostały  rozporządzen ia  wyko- 
za..adniczo za u trakw izm em , k tóry  naw cze  sp rzeczne z jej duchem ,
* jej zdan iem  — naiskutecznie j  w y p acza ją  całkowicie n iem al zasa- 
p»owadzi do pacyfikacji antagoniz- dy, na k tó rych  zosta ła  oparta ,  

ićw narodow ościow ych. Ż e b y  jed- M ów ca stwierdza, iż s tara ł  się
c u trakw izm  mógł' spełniać swoje w p ływ ać  n a  to, żeby  rozporządze- 

za. lanie musi w ynikać z ścisłego nia te  były  właściwie op racow ane ,  
rrses trzegan ia  ustawy- U trakw izm  a n as tęp n ie  zmienione, ale bezsku- 

Voły pow szechnej i sem inarjów  teczm e. T o  też dzisiaj, widząc sprze- 
t izyc it lsk ich  w inien być uzupeł- czne z jego poglądam i wyniki u s ta ­
ny u trakw izm em  szkoły średniej. wv z r. iy24, gdyby mógł i gdyby

Dziś: Boże N aradzenie
Ju tro  Szczepana M.

W schód słońca—g. 7 m. 25. 
Zachód ,  g. 14 m . 59.

KOŚCIELNA.

— R ozk ład  pnsusrek. Poniżej 
po d a jem y  godziny o których w po 
szczególnych, w iększych  kościołach 
dorocznym  zw yczajem  o d b ęd ą  się 
p as te rk ę

O stra  B ram a — godz. 11-ta w., 
Bazylika, kościół B ernardynów  i św. 
Jakób  — godz, 12-ta w nocy.

O  gooz. 6-ej rano  25 b. m o d ­
b ę d ą  się pasterk i w  kościołach: św. 
R afa ła  (Kalwaryjska), św. Jan a  (Świę­
tojańska), św. P io tra  i P  wła (An- 
tokol) i św. D ucha  (ul. W ielka).

flDM N^TRACyiNA.

—  Rozporządzenie w sprawie cudzo­
ziemców. J a t  się dowiadujem y, 
wkrótce ma w ejść w życie rozpo- 
rząlżen ie Prezydenta Rzeczypospo­
litej o cudzoziemcach. Rozporządze­
nie to przewiduje dwa rodzaje przy­
jazdów: a) na pobyt czasow y do 2 
lat i. b) na pobyt ponad 2 lata czyli 
dla t. zw. osiedienia się w grani­
cach Polski. 0  przyjeździe na p o­
byt czasow y będą decydow -li kon­
su lo w i polscy bez porozumienia się  
jak  dotychczas z władzami ceatral- 
nerui, co wpłynie dodatnio na szyb­
kość załatwiania poszczególnych  
spraw.

O wjazdach na osiedlenie się  
oonad 2 lata będzie decydow ał wo­
jew oda, zanim  cudzoziem iec przy- 
jedzie. Takie postaw ienie spraw i 
oszczędzi cudzoziemcom zaw odow y  
niesprawności na którą byli d otych ­
czas narażeni.

— N ajbliższe zad an ie policji. W  
sobotę  w ieczorem  w k o m endz ie  P.P. 
odby ła  się o d p raw a  wszystkich 
dzielnicow ych P. P. Na o d p raw ę  ze 
w zględu n a  cha rak te r  om aw ianych  
spraw  przybyli p- s ta ros ta  grodzki 
Iszora, naczelny  lekarz m iasta  dr. 
M inkiewicz, zast. star. grodz. p. Boh­
danowicz, k o m en d an t  P. P. nadkom . 
Izydorezyic i wszyscy kierow nicy ko- 
misarjatów. W celu d o p ro w ad zen ia  
m ias ta  do  należy tego  s tanu  w ładze  
adm inis tracy jne  pos tanow iły  o p ra co ­
w ać  plan prac  w tym  k i j ru n k u  w y­
ko n an ie  k tórego  w p ierw szym  rzę ­
dzie sp a d a  n a  dzielnicowych, jako 
tych, k tórzy  bezpośredn io  s tykają  
się z ludnością . są  odpowiedzia lni 
za s tan  swoich rejonów.

W odpraw ie  pos tanow iono , że 
zaraz po  ś w ę ta c h  n a  te ren ie  W ilna 
b ęd ą  p rz ep ro w a d zo n a  re jes trac je  
w szystkich posesy j z p o d an iem  
w szystkich  szczegółów  do tyczących  
s tanu  san ita rnego  tych  posesyj. Po 
dokonan iu  tych  p rac  b ę d ą  w y d a w a­
n e  za rządzen ia  w  celu w yrów nan  a 
b rak ó w  w  każdej posesji z osobna.

p rak tyczn ie  mogło to mieć jakie 
znaczenie , cofnąłby p odp is  swój z 
p o d  tej ustawy; u w aża  bowiem, że 
w  najżyw otn  ejszym in teresie  p a ń ­
stw a leży uczciwe i to lerancy jne za ­
łatw ienie  pos tu la tów  oświatowo- 
szkolnych  ludności ukraińskiej w 
Polsce.

P. p^ot Smal-Stocki mówił o ru- 
syfikacyjnych ten d en c jach  w ydziału 
teologicznego U n iw ersy te tu  Y ar 
szaw skiego  oraz o an iyukra ińsk ich  
i an ty p o lsk :ch nastro  ach panu jących  
w  in ternacie  przy sem rnarjum  praw o- 
s ław nem  w W arszaw ie .

Po dyskusji  zabrała  ponow nie  
głos p re leg en tk a  p. posł. Jaworska, 
po czem  zebran ie  zostało  zam knię te .

N astęp n y  odczyt o sytuacji go ­
spodarcze j ludności ukraińskiej w 
Polsce  wygłosi w s tyczniu r. b. B. 
Rzepecki,  jako  trzeci z kolei odczyt 
z serji odczytu  w zorgan izow anych  
przez Insty tu t B adań  S praw  N a ro ­
dowościow ych.

Jedno  tylko jes t  niezrozum iałe  
d laczego  cały ciężar d o p ro w a d z e ­
n ia  m ias ta  do na leży tego  s tan u  
s p a d a  w yłącznie n a  policję, k tó ra  
nie m oże ze względu n a  m ałą  s to ­
sunkow o  ilość e ta tó w  za jąć się w 
ca łem  słowa tego znaczen iu  sp ra ­
w am i bezp ieczeństw a. O sta tn ie  wy- 
dadk i na  te ren ie  m iasta  po tw ier­
dza ją  całkowicie tę  n a sz ą  uw agę. (x)

i
SPRAWY S?K')LNS

— Kursy nauczycielskie. W okresie 
świąt, Bożego Narodzenia Wolna 
W szechnica Polska organizuje k u r­
sy  dla nauczycielstwa. Kursy są 
subw encjonow ane przez Ministerstwo 
Trwać będą od 27 do 31. b. m. 
i obejm ą cztery cyk le wykła­
dów i pokazów z fizyki nauk huma- 
nistycz iych, pedagogiki i biblio­
tekarstwa,.

Bliższych infurmacyj należy za ­
sięgać w kuratorjum. (x)

1 —  Propaganda obrony przeciwga­
zowej. Kom itat w ojew ódzki L.O.P.P. 
S ekcja  Przeciwgazowa pos tanow iły  
u rządzić  w szko łach  średnich  ku rsy  
in fo rm acy jne  z zak resu  obrony  
przeciwgazowej, k tó re  bę lą  m ia ły  
n a  celu zapoznanie młodzieży szkol­
nej ze sposobami akcji ratowniczej 
a taków  chem icznych . (x)

— Kwestja nauczania religji wyz­
nań obcycn w szkołach średnich. W ła­
dze szkolne poleciły  zakład im nau­
kow ym  średnim, by śc śle  przestrze- 
g a iy  polecenia nauczania religji 
wyznań niekatolickich, je ś li liczba  
uczących się w jednym  zespole w y­
nosi conajmniej 12. Jeśli liczba tych  
uczniów  w  jednej szkole jest m niej­
sza, to winni oni być łączeni na 
lekcje z uczniam i innych  szkół. W 
św iadectw ach szkolnych winne być 
przestrzegane postępy uczaia  z nau­
k i rel.gji. Powyższe nie d otyczy  u- 
czniów. rodzice których nie chcą  
nauczania religji. (x)

Z E ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ.

— Wilja u L e g jo n is to w .  W  nie­
dzielę dn. 23 b. m. odbyła się w lo­
kalu Związku Legjonistow Polskich, 
Uniwersytecka 6/0, Koleżeńska Wilja. 
W pięnnie przyozdobionej portretami 
K om endanta  Józe fa  P iłsudskiego , 
sz tandaiem  1 Związku oraz zielenią 
Z tradycyjna jarzącą się od świateł 
choinką siedzibie Związku zebrały się 
licznie pod przewodnictwem prezesa 
p. A lojzego K aczm arczyka  i wice-pre- 
zesa p. Jana M ieszko  wskiego  brać 
leguńsaka, aby uczcić to wielkie świę­
to miłości, braterstwa i nowego życia 
w Wolnej i Niepodległej Polsce

Wilję zaszczycili swą obecnością 
J. E. Ks. B iskup  B andurski, który 
przy łam aniu  się opłatkiem wygłosił 
p łom ienną mowę, nawiązując do  prze­
żyć legjonowych w czasie wojny i 
nawołując do zjednoczenia się pod 
przewodnictwem W odza Narodu 
M arsza łka  P iłsudskiego  w pracy dla 
dobra i potęgi Poiski.

Pozatem obecni byli: Dowódca
1-szej Dywizji pułkownik K ruszew ski, 
wice-wojewoda major K irtiklis, poseł 
W ładysław  K am iński, dyr. Studn icki, 
prof. Lenard, red. Batorow icz, major 
Tramecourt, major D rotlew , majoro- 
stwo Proficow ie, p. D a w idow ska , 
p. S ztra lo w a , cały szereg legjonistow 
wraz z żonami oraz sympatyzujących 
z ruchem  legionowym.

Przy śpiewie kolend, pieśni legjo­
nowych oraz ze swada wygłoszonych 
przez p. M ichała  Lewickiego  wierszach 
i m onologach wieczerza Wigilijna 
przeciągnęła się w serdecznym i n a ­
prawdę leguńskim nastroju do późna 
w noc.

REDUTA (na Pohulance).

We wtorek, diiia 25 b. m. t j. w pierw­
szy dzień świąt Bożego N arodzenia tea tr 
zam knięty  W środę, dn ia  26 b. m. popot. 
przedstaw ienie popularne, dla najszerszych 
warstw publicznoś d ram at G. Zapolskiej 
»T am ten“. Postać Korniłowa kreuje Józef 
Karbowski, por. Stiełkow a W. Scibor, po- 
zatem  obsad? prem jerow a. Początek punk tu ­
aln ie  o godz. 15-ej (3 ei), Bilety w cen ie  od 
50 groszy.

W ieczoiem  o godz. 20-ej kom ed ja  W. 
Perzyńskiego „U śm iech lo su “ z genjalnym  
S te tanem  Jaraczem  w postaci Siewskiecjo.

W czwartek, dn ia  27 b. m. — „U śm iech 
losu*.

Bilety na wszystkie przedstaw ienia św ią­
teczne wcześniej do nabycia w dzień wigilji 
w biurze „O rbis", oraz w środę , dn ia  26 b. 
m. o a  gedz. 1-ej w kasie teatru.

Zespól Reauty prow adzi intensyw ne 
prace przygotowawcze w związku z wystawie­
n iem  starośw ieckiego wgaewilu N estroya  
p. t. „Trójka hultajska", czyli „G ałganduch", 
którego prem jera odD ęazie się w Noc Syl­
westrową. Atrakcją przedstaw ienia będzie 
fakt, iż najznakom itszy polski artysta Stefan 
Ja racz  wystąpi w słynnej postaci szevca 
Szydelki. „Trójka hultajska" wystawiona bę­
dzie w oryginalnym  parodystycznym  stylu i 
w now oczesnej opraw ie scenicznej. — W 
przedstaw ieniu bierze udział cały Zespół 
Reduty.

TEATR POLSKI (sala  ,,Lutnia“ ).

KEPERTUflR ŚWIĄTECZNY.

We w torek 25 b. m. dwa przedstaw ie­
nia. o  g. 5 m 30 pp. po raz pierwszy „Be- 
tleem  Polskie" — L Rydla, o godz. 8 m. 
30 w. — „Ja  tu  rządze" — W. R apackiego.

W środę  26 b. m. — trzy p rzedstaw ie­
nia: o godz. 3 ej pp. „betieem  Poiskie* — 
L. Rydle, o godz 5 m 30 pp. „O gniem  i 
m ieczem " — H. Sienkiewicza, o g 8 m. 30 
wiecz. — „Ja  tu  rządzę" — W. R apackiego,

W czwartek dwa przedstaw ienia: o g 
5 m. 30 pp. „Betieem  Polskie" —  L .  Rydla, 
o godz. 8 m, 30 w. — „Czarodziej" (B e^er- 
leyj — B erra i V erneuilla.

R A D J O ,
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 435 mtr.

PONIEDZIAŁEK on. 2* g rudnia  1928 r.

16.20 — 16.40. O dczytanie p rog ram u  
dziennego  i na wtorek, kom unikaty  i chwil 
ka litewska. 16.45 — 17.1G. „W igilja na fro n ­
cie" VII a p o gadanka  z cyklu „Gowędy o 
w oinie" wygi. pputk. Szt. Gen. T eodor Fur- 
gaiski. 17.15 18.15. T ransm isja audycji dla 
dzieci z Warszawy: „Jase ika" w ukt. i reży- 
serji W. Tatarkiewiczówr.y p. t. „Pójdźm y 
wszyscy do stajenki". 20.30 Audycja wspól­
na wszystkich stacyj polskich. 20.30 —20.50. 
W ilno: — „Wigilja u  p. p. Mickiewiczów w 
N owogródku", słuchow isko piór; Heleny 
Rom er. 20 7 0 -2 1 .1 0 . Katowice. 2 1 .1 0 -2 1 .3 7  
Poznań. 21.30—21.50. Kraków. 21.5u—22.10. 
W a rszawa. W program ie audycje i kolędy,
24.00. Transm isja Pasterk i z Katowic.

WTOREK, dn. 25 jgrudm a
10.15—11.45 T iansm isja nabożeństw a z 

Katedry Poznańskiej. 17 00 —'8.00. T ran­
sm isja audycji dla dzieci z Poznania. 19 00 
—20 15 T ransm isja koncertu  z Krakowa. 
Wyk. M. Sacewiczowa (fort.) Ż. Kuczmierow- 
ska (śpiew). W program ie kolendy. 21.00—
22.00. „Misterjum Bożego N arodzenia" słu ­
chow isko pióra p rof. dr. Mieczysława Lim a­
now skiego w wyk. Zesp. D ram at. Rozgt. 
Wll. słowo w stępne wygi. ks. kapelan  Piotr 
Sledziewski.

ŚRODA, dn. 26 grudnia.
10.10—11.15. T ransm isjo naoożeństw a z 

Katedry W ileńskiej. N abożeństw o celeDro- 
w at będzie J. E. ks biskup Michaikiewicz, 
kazanie wygi ks. kanonik  Leon Żebrowski, 
l i  57—12.10. T ransm isja i  Warszawy. Syg­
nał czasu, hejnał, oraz kom unikat m eieo o- 
logiczny. 12.10 —14 0o- T ransm isja poranku  
sym fonicznego z Filharm . Warsz. Wyk. or­
k iestra Fiiharm oniczno pod dyr. J .  Ozsmiń- 
skiego, M. Mokrycka (sopr.) i prof. K. Heint- 
ze (fort.) W  program ie muzyka polska.
14.00—15. Transm isja odczytów rolniczych 
z Warszawy. 15.15—17.20. T ransm isja z W ar­
szawy: Polska pieśń ludowa i muzyka ta ­
neczna. Wyk. o rk iestra  Polskiego Rauja pod 
dyr. J . O zim ińskiego, chór unisonow y pod 
dyr. Wt. Macury. 17.20 — 17.30. O dczytanie 
p rogram u dziennego  i kom unikaty. 17.30—
18.30. Audycja dla dzieci. "Lulajże aezu- 
niu" słuchow isko pióra Ewy Szelburg-Zarem - 
biny w wyk. Zesp. D ram at. Rozgł. ML .T ran­
sm isja  na inne  stacje.) 18 30—1975. Muz« 
ka z Dłyt gram ofonow ych firmy B. Rudzki 
w Warszawie, ul M arszałkowska 37 i :46 
18.15—19.40. Transm isja z Warszawy: „Roz­
rywki um ysłow e" — p o r C. Jabtonowski. 
19.40—20.00. O dczytanie p rogram u na czwar­
tek . kom unikaty  i sygnał czasu z Warszawy.
20.00—20.30 transm isja  /  Warszawy: „Szklarz" 
E. Zegadłowicza w opr. radjof. W. Rudul- 
skiego. 20.30 -*21.50. T ransm isja z Poznania, 
„ Jase łka" E. Zegadłowicza. 21.30—22.00. 
T ransm isja słuchow iska z Warszawy. 22 00—
22.30. Transm isja z Warszawy: Komunikaty: 
P. A. T., policyjny, sportow y i inne. 22.3)— 
Podróż detektorow a po Europie (re transm i­
sja ze stacji zagranicznej.

CZWARTEK, dn. 27 g rudnia 1928 r.
11.56—12.10. T ransm isja z Warszawy: 

Sygnał czasu, hejnał, oraz kom . m eteorolog. 
15.10— 16 30. O dczytanie p rogram u dzien-

Pije Kuba do Jakoba, Jakób do Mi­
chała,

M akowskiego sm&czue wiiro zna już  
Polska cata;

Bo kto raz spróbuje, innych  nie
kupuje,

Lecz krajowe, w yborow e, gdyż ta­
nio kosztuje.

Z zagranicy do K ruszw icy idą ob-
stalunki,

W szędzie znane i łubiane Makow­
sk iego trunki. 

Miód, -wiiiO krajowe, smaczne jest i
zdrowie,

Szampan drogi, kraj ubogi, pijmy
owrocow'e!

3999.

Na zimowe wieczory i św ięu
piękne, ciekawe i tanie książki: 
URODZONY JAN DĘB0RÓG. poernat 

Wł. Syrokomli z o- 
brazkami Andriolle- 
go. O kładkę zdo­
bił prof. E. Rusz­
czyć . . z ł ,—gr 8o

NAJPIĘKNIEJSZE BAJKI F0LSKIE 
A. J. Glińskiego.

- Obr-izki i okładka
J. H ippena . . . zł. 1 — 

GAWĘDY i PIOSNKI Wł. Syrokom li 
z ry s u n k a m i
J. Koppena . . . zł, 1 —  
Ci co w płacą na poczcie na 

rachunek Zygmunta Nagrodz- 
kiego w P. K. 0 . Nr. 80 2 4 
zł. 3 — i naaeślą  swój adres, 
otrzym ają w szystk ie 3 książecz­
ki bez żadnej więcej opłaty za 
przesyłkę pocztową.

Ci zaś, którzy znajdą wnęcej 
amatorów pięknych czytanek  i 
włacą na poczcie należność  
odrazu za 10 k siążeczek  (po 
kilka każdej) nietylko nie po­
niosą żadnych kosztów  prze­
syłki, lecz jeszcze otrzym ają  
jedenastą Książeczkę bezpłatnia.

A dres wydawcy:
ZYGMUNT NAGR0DZK1

Wńno, ul Zawalna Nr. l l - a  
Skład m aszyn rolniczych.

T E L E G R A M I !
Z aszczy tn ie  znany  w całej’ Polsce z n a ­
komity specjalista d' i c ierp iących  na

Przepuklinę (rupturę)
w ynalazca  now ego  sys tem u  b a n d a ­
ży M. T illem an  z: K rak o w a  otwiera 
z dniem  1 stycznia 1929 r. oddz al 
w  W arszaw ie, przy ul. H orten ­
sja 3, te le fo n  405-29, gdzie będzie  
przy jm ow ał od godz. 1 —6 wieczorem. 
Ż ą d a ć  bezp ła tnych  p ro sp ek tó w  przed  
od«i:ed7eniem  zakladui. 4087.

nego i chwilka litewska. 16.30—1645. K om u­
n ikat harcerski. 16 .45- 17 0. „Mala skrzy 
neczka" listy dzieci omówi Ciocia Hała. 
17.10—17 35. T ransm isja z Warszawy; „Pol­
skie wyprawy m orsk ie  w czasie walk o N ie­
podległość" odczyt wygł. H. Z ahorska. 
17.35 — 18.00. Muzyka z płyt gram ofonow ych 
firmy B. Rudzki w Warszawie ul. M arszał­
kowska 87 i 146. 18.00—19 00 Auoycja li-
te iacka  (transm isja z W arszawy). 19.00—19.15 
K wadrans cytry — wykona p ro1 W !told 
Jo d k o . 19.15— 9.40 Pogadankę rad io tech ­
niczna. 19.40—19 55. Kwad-ans cytry w wyk. 
prof. W Jodk i. 19 56—-0.0G. Sygnaf czasu z 
Warszawy. 20.00 — 20.! 5. Tygodniowy przeg-_ 
ląd filmowy. 20.15 — O dczytanie program u 
na piątek i kom unikaty. 20.30—22 00. T ran­
sm isja  z Warsz. K oncert W arsz. Ork. policji 
Państw, pod dyr. A. S ielskiego. W progra­
mie muzyka słowiańska. 22 Ó'J—23.30. T ran­
sm isja z Warszawy: K om unikaty: P. A. T.,
policyjny, sportowy I inne, oraz m uzyka ta ­
neczna.

Na wileńskim bruku.
— H a rc e  m o ch o d o w e .  N a p la­

cu M agda leny  taKsówlca najechała 
n a  ch łopaka  jad ąc eg o  row erem . 
Chłopak  spad łszy  z row eru  doznał 
lekkich obrażeń.

Na ulicy W ileńsk ej zderzyły  się 
dwie taksówki. O bie  ule giy  uszko­
dzeniu. (x)

—  Z atrucie czadem . Wczoraj w 
nocy z p o w odu  zbytn iego  nap a len ia  
w piecu  uległy zatruciu czadem  
Sora  Cejlingol (W. S te fańska  33). 
A n n a  W ojciechow ska i P a l ikow na  
S tefan ja  (Sofjaniki 7). Szybka pom oc  
lekarska  zdołała  przywrócić  za tru tych  
do życia. (x)

— Przejechany przez furm ankę. 
N a  ulicy Kalv-aryiskiej ponoszący  
k on  w padł n a  p rzechodzącą  przez  
jezdn ię  19 letnią R óże  A b rah am ó w - 
n ę  (K ałw ary jska ’5), k tó re  odn .osła  
poran ien ie  nóg i rąk. (x)

— Zabójca G urw icza zgłoś i ł  się 
do sęd ziego  śled czeg o . W trak - ie  
ś ledztwa w spraw ie  zabó js tw a G u r­
wicza, d o k o n an e g o  n a  ul.cy Jatko- 
wej, o czem  donosiliśm y przed  Daru 
dniami, do  sędziego śledczego zja­
wił się zabójca  C urw lcza  — Gorfajn, 
k tó reg o  po  zbadan iu  aresztow ano 
i osadzono  na  Łukiszkach . Jak  o k a ­
zało się p o w o d em  stałych aw antur  
z G urw iczem  było odm ów ienie  p ła ­
cenia m u haraczu Właściciele ja tek  
żydow skich od  kilku lat składali 
co m iesiąc p ew n ą  sumę, k tó rą  w rę ­
czano Gurwiczowi jako tem u, z k tó ­
rym  należy się „liczyć" — bo mc.ze 
on „dużo" zrooić jako  członek osta- 
y.ionegc „B ruderferejcu" . (x)

—  JLk zw y k le  w  dniu b e z a lk o ­
h o low ym ? Wczoraj z racji dnia bez­
a lkoholow ego policja sporządziła 
36 pro tokó łów  za opilstwo i zak łó ­
cenie spokoju  publicznego. (x)
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kulturalno- oświat. 
S A U  MIEJSKA

Ostrobramska 5.

włącznie hę- 
film sezonu- „Siódme niebo' IOd dnia -25 do 80 grudnia 1928 r. 

dzie w yśw ietlan y  najwspanialszy 
Dramat w  10 aktach

Cudowne obrazy i zdjęcia. Św ietna reżyserja. Przepyszny zespół artystów. Obrona Paryża, 
pochód sam ochodów, m iotacze ognia — w szystk ie sceny przejmujące i wspaniałe.

Tyle poezji i piękna, tyle wzruszeń i namiętności nie zaw iera ł jeszcze żaden f i lm.

W rolach głównych: JANET GAYNOR i CHARLES FARRELL- Reżyserował? FRANK BORZAGE
K asa czynna  od g. 3 m. 30. P oczątek  seansów  od g  .4 -e j W dn iu  26 g ru d n ia  k a sa  czy n n a  od g, Im . 30- Poez. seansów  od g. 2 p.p.

_____________ Następny program. J f P | ą  S ^ ę z ę g c i a  (S ^  e  ^ k a “  ______

/ / K D N U N E H l i S

f ł

K I N O

M

i i

Mickiewicza 22

O d  25-go g rudn ia  Ś W IĄ T E C Z N Y  P R O G R A M ! Filn z ..Gru­
p y  wielkich gw iazd  ekranu'* w ytw órni „U nited  A rtis ts".  W  
ro lach  głównych. N ajp iękn  j jsza p a ra  k o ch an k ó w  filmowych

Vilir.a Sanky i Ronald Coiman
W PRZEBOJOW YM  DRAMACIE P. T.

„ K O C H A N K O W I E ”
' ;!m ten  podziw iać  b ęd z ie  ca le  Wilno! P o czą tek  o godz. 2, 4, 6, 8.15, 10 20. 

D yrekcja  u p ra sza  Sz I ubiiczność o p rzybycie  n a  15 minut p rzed  rozpoczę- 
_______ C-en seansów . C jn y  norm alne .  Bilety h onorow e n iew ażne.

K I N O

W ieika  42

Wiciki szlagier sezonu  !929 r. W E S O Ł E  Ś W Ę 7 A  ! l.ażdy ojciec, każda m atka, każdy obywatel naszego m iasta 
n iec t p am ię ta , iż « święta m usi panow ać ! i a S T R ó i  W E S O Ł Y  i D O B R Y  H U M O R ,  dlatego ' nie zapom inajcie  razem  
z dziećm i w aszem i, krewnymi i znajom ym i odw iedzić w św ięta Kino .P1CCADILLY- gdzie od 25-go do  28-go

g rudn ia  wystąpi największy śm iecho  twórca św iata, ulubiony

H A R O L D  L L O Y D

„MĘCZENNIK SPORTU"
w swej najnow szej 

kreacji p. t.

n
n

NaGWIAZDKĘ!
O trz y m a n o  n o w y  t ranspor t  Ł Y Ż E W ,
naczyń aluminjow., nakryć stołowych,1 
maszynek ńo mięsa, wyżymaczek i t.p.l 

Na okres świąteczny ceny zniżone!!!

S ta n is ł .  Krakowski
Wilno, Wielka 49, tei 1438 45621

Ś N I E G O W C E
i K A L O S Z E
TRWAlE i ELEGANCKIE

Grand )>rix  P aris 1927 
Golcf d iedal P a r is  1927 
Grand P r i i

L .u aw  1926,1927 
G r id d  P n x  H ita w a l9 2 7  
Gold  m edal R iga  1928

S I n o w  o d b u d o w a n y

J HutehPensjonał „LUUjMIlOr j
!  i w  K R Y N I C Y
B

w 12 w. aktach.

-^jin^uie n igd y  się tak nie śmieli, jak będą śn rać  się w  czasie św iąt tegorocznych.

Wielki medal złoiy w l n o  1928 
-  Ż ^ D A J C i E  W S Z Ę D Z I E  —

Przedstaw icielstwo i skład fabryczny

urządzony z największym komfortem, 
|  otwarty cały tok, 20C pokoi na 3u0 osób, 
• poleca na sezon zimowy pokoje i ap a r ­

tam enty  z centralnem  ogrzewaniem, świat­
łem elektrycznem, pościelą, gorącą i zim­
ną bieżącą wodą, telefonami, w annam i.

Radjo w każdym pohoju, sala balowa, 
hale, czytelnia, stała orkiestra.

Na żądanie prospekty i wszelkie 
informacje, odwrotną pocztą przesyła 

4674 Z a r z ą d .

K I N O

LUX
M ickiewicza 11

Od 25-go grudn ia  Ś W I Ą T E C Z N Y  P R O G R A M .

„Najsprytniejszy złodziej świata"
H A N S MIRENL F, LU CJA N O  ALBERTINI i prześliczna V 1V IA N  GIBSON.

____________________________P .czątek ^ gi g. 2- ‘j tlone rowe bilety niew ażne

DOM
HANDLOWYB-cia TROCCYWI LNO,  

Niemiecka 20. 
Teief. t25 .

K i n o  K o l e j o w e

OGNISKO
(obok dw orca 

kolejowego).

Od p ią tk u  d n ia  21 g rudn ia  1928 r. N iebyw ała se n s a c ja !  N iezm iernie in fe re su jąey  d ra m a t życiow o-ero tyczn j

HANDLARZ Z AMSTERDAMU Ł p f f M
Diomira JiCOBIKl i U er u w  KRAOSS. 0

I Węgiel

W filmie tym Diorą udział najlepsze sny autor­
sk ie i reżyserskie w yrw órn am erykańskiej: jak

W  niedziele 1 św ię ta  o godz. 4-ej p o p .».

opałowy, kowalski i drzew ny,! 
koks najlepszych gatunków  

górnośląskich. Drzew o suche, rąbane na 
podpałkę. Kosze i szufelki do węgła. D o­

stawa natychm iastowa. 40851

PIANiNA

D . H . „ t y i Io p a ł“ Styczniowa 3.

do w ynajęcia .  Rep< " 
racja  . strojenia Ul. 
M ickiewicza 24 — 9. 
Łatko. 2203

vł/-"£.- - .v - .v  si.---Z>-.:.' v:.-- ■■3' y w  -.y  w  -.o  -.v  • 3 ' --.vV.v/  • \
“  —

i e l e g a n c k ie

'P

T rw ałe

KALOSZE i ŚNIEGOWCE 
„ KWA D R A T -

©

-.v
T>

sV

/Oh

Grand-Prix
B ia ły sto k  1928.

W  IzdsI A t
W ilno 1928.

JAKOSCm m m m

W - J U R E W I C Z
były m ajster  firmy

Paweif Bure
Ino, M ickiewicza 4. 

P o leca  zegarki najrozm aitsze  i na jlep­
sze o raz  n ap raw ę  po  cenie  p rzystępnej.  
Filji p racow ni nie po ° iad a  i za p o d szy ­
w ających  się p o d  firmę nie odpow iada .

Uwadze posiadaczy majątKow i rolninów!
w s z y s tk ie  w y r o b y

S a  n u r c i e  i S f C a n a t i y

oraz w ojłok do drzw i, paku fy , pasy  tran sm isy jn e  tanio  i sum iennie .

N. WAJSBRAUT ul.sp rzed a je

Wszelkie
oszczędności lokuje 
m \ najso lidn iej u  osób 
odpow iednich i m a ­
jętnych. 468Ł

2om H K .,ZACHĘTA“ 
M ickiewicza 1, tei 0-05.

I N S T I T U T  de BE A UTE (KeYa-Pars),
Masaż twarzy. U suwanie zm arszczek. Leczenie wad cery. Elektryczność.

Mickiewicza 37 m. 1, tel. 657, W. Z, P. 57.

W dolarach, złotych 
i rublach

każdą sum ę lokujem y 
na dobre op rocen to ­

wanie. 4696 
D orr H-K „ Z A C H Ę T A *  
Mickiewicza 1. tel. 9-‘ 5 i

OSZCZĘDNOŚĆ CZASU i PIENIĘDZY.

Żadne

© CMJADRAT
inne O P O N Y  nie służą

0 , s =  Ł  S .  '
pewnie,

•T/

C R n N D -P R lX  Rig-j 1928.

Z j\  D jF \Ć  W  S ’Z  Ę D Z:i E.

M. ZŁATiN
W luM O , N iem eicka 28, telef. 13-21.

G O O D  YEAR

Każdy posiadający  elektryczne ośw ietlenie w d o ­
m u m oże sam  stosow ać e lek ty czn e  m asaże oraz 
naśw ietlania zapom ocą elektrycznego apara tu  
,,MED10LUX‘r, wytw arzającego ultrafioletow e p ro ­
m ienie i zarazem  ozon. M asaże i naśw ietlan-a 
stosow ane są w najrozm aitszych dolegliw ościach 
jak: artre łyzm, reum at zm bóle neuralgiczne,
ischias, w ypadanie włosów, pieięgnow am e cery, u- 
suw anie zm arszczek^ i t p. Sposób  użycia b. łatwy. 
Cena przystępna. Żądajcie bezpłatnych p ro spe i ■ 
tów. D/H Labor, 3ydgosz.cz, skrzynka pocztowa 61.

Poszukiwani reprezentanci. 4503-1

i koksWĘGIEL
m u  m t u
M.Deul» Wilnie

w  zap lo m b o w a­
n ych  w ozach

JAGI  E L L O Ń S K A  3 - 6 ,  tei. 911.
SKŁAD: Polski Lloyd, S łow ackiego 27,

tel. 279. 4678.

:.±)

U-*. 4677

w

/V*.

.*Tv **'«■*> .**;**• ***:•*. ̂ N. •**•’** .**>• >"•’** Cii*. /:**. s>.w* w  w  w  SŁ-* %.v X* w  '%£* w  w  <1* w

Jakość tych  opon, d o s tosow anych  do  użycia w n a jtru d ­
niejszych w arunkach , użvczona  im zosta ła  p rzez  spec ja l­
nie elasty-Lzną i n iezw ykle  trw a łą  tk an in ę  z m ater ia łu  
„S i P E R T IM ?  O p o n y  te  p o s iad a ją  w y ją tk o w ą  siłę 
f ciągow ą dzięk-' p ro tek to row i o znanym  profilu „Ali 
W e a th e r" ,  zezw ala jącem u n a  p e łn ą  szybkość przy  bez- 

w zg lędnem  bezp ieczeńs tw ie .
J eż e l i  w a s  in te re su je  e k o n o p i icz n a  w  użyc iu  o p o n a

P ierw szorzędny  
zak iad  k raw ieck i L. Kulikowskiego

b. krojczy pierwsz. firm warszawskich. 
W ilno, ul

St o s u jc ie O C O H Y

W ileńska 13 
oddział ul. Mickiewicza 33-a.

W ykonu je  u b ran ia  m ęskie, pa^ta jesienne i zi­
mowe. Wielki w ybór m aterja iów  i gotow. ubrań  
5 a  św ię ta  poleca: sm okingi, frak i, żak ie ty  w y­
konane przez najlepsze  siły  fachow e. Ceny p rz y ­
stępne. Że gotówkę i n a  ra ty . P rzy  Sklepie p ra ­
cow nia uD rań dam skich . W ykonuje w szelkie i obo- 
ty  podług najnow szych fasonów . 3852-1

0  OB £3SBHS S  3  E1E E1S 0  33

1 LEłURZE |
EGlESEIEIEIHEnBESEES

I  AkUSZflćlC! |
B  0  EH31Ś1I3 S  B 0  2  E E 0  0 0 3

Przez cały rok otwarte pensjonaty.

Sezon jesienny. Sezon zimowy.

Z A K O P A N E .
■ T rzy  p ie rw szorzędne  pens jona ty ,  po łożone  ob o k  siebi a  to:
■ „W arszaw ianka"  (cen tra lne  ogrzew anie) „M ?zow sze“ i „R on- 
j  s tan tynow ka" .  Vv isny park , 78 poko. na osób  106.

Przedstawiciel J. W Ł0DAW SKL Wilno, W ielka 29, tel. 631.
4679

kupim y w ładunkach. 
lUJflie w agonow ych  U prasza

się o sk ład an  e ofert tylko n a  pierw sze 
gatunk i suchej koniczyny i s iana m uroż- 
n e g o d o  Biura R ek lam ow ego , G arbarska  I

DOKTÓR WEOYCYNY

1  C Y M B L E R
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, S łońce górskie, 

S o llu i. 3584

Mickiewicza 12

1
Akuszerka

f l i  Sb
przyjmuje od 9 ran* 

c 7 w. ul. Mickie 
wicza 30 m. 4, W Zdr. 
Nr. 3093.- 392«

rog. Tatarskiej. 
Przyjm uje 9 — 2 i 5 — 7.

f a l a  0193/19
4669— 1 DOKTOE

przy jm . ud g . 9 do 6 wiecz. 
ul. M ostowa N r 23 m. e 
W.Z.P. 24. b1-

4639-0

J f l R E M C Z E .
J Pensjonat „Lwfgród komfort, 42 pokoi na 60 osób, w łasne  S

garaże  n a  auta- S
■

Z am ó w ie n ia  ad reso w ać  należy w pros t  do  za rządów  ■ 
p en s jo n a tó w  4673 S

Drzewnicy! Waszym jedynym organem  jest

l i i i  l  A W A  P I  1 * * 4

Jed y n e  wielkie czasopismo fachowe tbranży drzewnej w Polsce. 
PRENUMERUJCIE! OGŁflSZfiJClE S,Ę! Kwartaln e zł, 12.

Nr Nr okazowe gratis. 3968

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego ogłasza 

przetarg na doetawę 132.000.000 szt. jednokolorowych 
etykiet do pakowania tytoni krajanych w paczki po 50 gr., 
a mianowicie:

a )  36.000.000 szt. etykiet „Machorka Przednia"
b) 96.000.000 ,, „ „Machorka"

Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone zostały
w Dzienniku Rzplitej Polskiej „Monitor Polski" Nr. 290 
z dn. 17.XU, 291 z dn. 18 X11., 292 z dn. 19.X11 r. b.

K T Ó R Z Y  
U K O Ń C Z Y  LIS Z O F E R Z Y , 

L W O W S K IE  K U R S Y
Inż.

S A M O C H O D O W E
RL^KSfiNDRfl JUHREGO

Lwów, K opernika 5 i 
j w yróżn ia ją  się sw ą dok ładną tn a jo m o śc ią  fachu , 

jdyż k a rsy  t« prow adzone są  p rzy  na jw ięk szy ch  
[w a rsz ta tach  i g a ra ż a  h  sam ochodow ych w Mało- 
jpo jsce. D okładna i szybka nauka . Ulgi n iezam oż­
nym  P rzy jezdnym  opieka i m ieszkanie. W pisy 

i codziennie Piszcie o ilustrow ane p rospekty , k tóre 
w ysyłam y bezpłatn ie.   4698

D. Zeldowicz
choroby w eneryczne, sy ­
filis, narząoów  m oczo­
wych, od 9 —1, od 5 — 8 

wiecz.

1  Lfilfane-flentyścś 1
BaueasEiEiaaEisijia, ii

K obieta-L eaarz

LEKARZ-DENTYSTA

JU L J A

\ l 'Ti

- ę j s n a i u a i  i J ^ n d i n r i L  i j i n i i » i . u

kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  moczow. od 12—2 

i od 4 — 6 
u ' M ickiew icza 24, tel. 

277. W. Zdr. N r 152.
390»

Przyjmuje 12— 2 i 3—5
ul J a g i e l l o ń s k a

9 —  3. 3685

P rzy  zekuDacii orosim y powoływać s  ę na ogłosiema 
w „Kur] rze  W ileńskim 4’.

DRUKARNIA
IN T R 0 L IG A T 0 R N 1A
Wilno, S-to Jsńska 1, tel. 3-40

Firm a istnieje 
od 1907 roku

Dzieła książkowe, druki, książki dla Urzędów P ań ­
stwowych, SŁm orząaowych, Zakładów Naukowych.
Bilety wizytowe, prospekty, zaproszenia, afisze 

i w szelkiego rodzaju  roboty drukarskie.
DRUKI JED NO  i WIELOKOLOROWE. 

OPPflW H KSIĄŻEK, FOTOGRĄFIJ.
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE.

O G Ł O SZ E N IA
do „KDRJERA WILEŃSKIEGO"
PRZYJMUJE

Nfl NAJBARDZIEJ
DOGODNYCH

WARUNKACH

ADMINISTRACJA

„Kurie ra  l i p s k i e g o
ul. Jagiellońska 3.

DOKTOR

BLUiraiGZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

Wielka 2!.
Od 9 —  1 i 3 —  8. 
(Teief. 921). 4520

EM3Ę dE'HMI3Ii3I?n3GininJI3E
H IN FO RM A TO R  |  
1  GRODZIEŃSKI |
ET-IHHEBEIEL i/IS S E F lE a

i

^  s z e w s k a
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjm uje od g. 9 do 11 
i od 4 do 6-ej 

G rodno, ul. Kolożańska 8

Ur.ken igsberg
F o P P ^ p t o l f l

k ró tk i do sp rzed an ia  z a  
400 zi. S n f:anna 3 —8.

4600 0

CHOROBY WENERYCZ­
NE, SKÓRNE i analizy 'e- 
karskie. P rzy jm u je  9-12 

i 4 8.

Zgubi książ. wojsk, wy­
d an ą  przez P.K.U. Li-

4
Mickiewicza 4

da na  im ię W ładysław a 
\V ojtkiev/icza, r o c z n i k  

1002, un iew ażnia się.
4656-1

tei. 1q90.
[■■■■■■■M B S.

W. Z. P . 73.
2996
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